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PAN STAROSTA, 
ZAKRZEWSKI, 
KDE 
W stęp. 


O ćwierć mili od miasta Równego, 
z drogi wiodącej do hustyna, po pra- 
wej stronie spostrzedz można wioskę 
nie wielka, zbudowaną na pochyłości 
wzgórza. Na samym szczycie pagórka, 


wznosi się drewniana cerkiewka, ze 


stromą kopulką i dzwonniczka, oto- 
Famięt. T. 1. 1 
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czona smętarzem wiejskim. — Po niżej 
trochę, zaległy górę rozliczne budowy 
gospodarskie włościan i dziedzica, stop- 
niowo jedne nad drugiemi dachy swe 
ukazujące. — W połowie góry , bieleje 
murowany dóm właściciela wsi, ocie- 
niony kilka drzewami ;— na boku po 
lewej stronie: chaty wieśniacze i karcz- 
ma; u stop domu, nieco po prawej, 
stajnie i folwark, ana samym dole sa- 
dzawka, rzeźwemi zasilona źródłami, 
które się cisną z pod góry; dalej we- 
soła łąka przerznięta strumykiem, a za 
tćm wszystkićm przeziera na tle obra- 
zu w zafałdowaniu pagórków, cienisty 
ze starych lip, jesionów i grabów gaik, 
podszyty gęsta leszczyną. 

W tćj wsi nazwanej Barmaki, mie- 
szkał przed dwudziestą laty, dawny jćj 
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dziedzic, Szymon Zakrzewski , herbu 
Jastrzębiec, Starosta ostrzanski. — Oso- 
bliwszy, to był człowiek ten Pan Sta- 


rosta, i tylu ludzi podobnych napróż- 


noby ktoś szukał dziś nietylko na Wo- 


lyniu, ale i w całej zapewne Polsce. 
Ten ciekawy szezątek Szlachcica pol- 
skiego z wieku Sasów, był rodem z Wo- 
jewodztwa płockiego, a przyszedł na 
świat w roku 1718. On i jego trzej bra- 
cia, w hartownej budowie ciała, mie- 
scili wątek stuletniego życia. Nasz bo- 
wiem Szymon przeżył sto pięć lat wie- 
ku; drugi brat Eustachy Jenerał Ad- 
iutant i Bunezuezny hetmanski, zmarł 
w setnym roku; trzeci karol Marsza- 
tek Ziemi zakroczymskićj, byłby pew- 
no dożył wieku swych braci, jako naj- 


bardziej krzepki pomiędzy niemi, lecz 
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został skłóty w czasach Konfederacji 
barskićj;czwarty naostatek Ignacy, Pod- 
wojewodzy poznański doszedł lat 97. — 
Ci bracia żywe kłamstwo zadali Hane- 
manowi i calej gromadzie lekarzy i mo- 
ralistów, którzy życie skromne i wstrze- 
mięźliwe, podają, jako rękojmię długie- 
go wieku. — Nasi bowiem Zakrzewscy 
wszystko czynili wbrew przepisom Hi- 
gieny, gdyż byli niepomiarkowanie do 
kieliszka ochotni, do waśni skorzy, do 
korda junacy, słowem: zawołani i słyn- 
ni przed laty rębacze sejmikowi i 
dworscy. 

Kiedym raz pićrwszy miał zręcz- 
ność poznać pana Starostę, miał on już 
wówczas lat około dziewięciudziesiąt, 
wzrostu był miernego , lecz nadzwy- 


czajnie krzepkiego składu ciała. Waz- 


ZE 
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ka frędzelka siwych włosów na tylnej 
części głowy, od ucha do ucha przecią- 
gała się, cala zaś czaszka naga i łysa, 
kilkunastu kres od szabel, nosiła naso- 
bie piętna. Żywy rumieniec — krasil 
twarz Swieza i jędrna, a wąs biały, po- 
kręcał się w pierścienie. Że zaś były 
to pićrwsze jego odwiedziny w domu, 
którego gospodyni jeszcze nie znał, wy- 
stapił więc strojno, wedle prawideł 
dawnej dworszczyzny : mial na sobie 
kontusz granatowy na wyloty, cięciwą 
obramowany, kuso podcięty; żupan 
siarczysty atłasowy, spięty pod szyją 
na brylantowa spinke; pas złotolity, 
szarawary ze szkarłatnege sukna, żół- 
te safjanowe boty; na palcu lewej rę- 
ki spory sygnet herbowy, ryty nakrwa- 


wniku i białą czwororożną czapeczkę 
* 
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z drobniutkim kasztanowatym baran- 
kiem, zawieszoną na rękojeści od ka- 
rabeli. w srebro kutej i przypasanej u- 
boku na rapciach jedwabnych, przera- 
bianych złotą nicią. W ubiorze, w stą- 
paniu śmiałem, w żywych ruchach, prze- 
bijały zarazem powaga i rubaszność. 
Wzrok ‘tylko nieco przytepiony i czar- 
na taftowa mucha pod lewem okiem, 
zakrywająca fistułę , skutek kilkodzie- 


sięcioletnićj bachusowej libacji, świad- 


czyły, że i w niepożytćj starością bu- 
dowie, znalazły się słabsze miejsca jak 
owa pięta u Achilla.—Co zas miał szcze- 
golniejszego w.sobie, to kształt nader 
wydatny piersi. Głos też jego zawsze 
donośny, gdy go natężył wołając, roz- 
legal się jak trąba, i.o ćwierć mili mógł 
być slyszany. — Miał zaś zwyczaj wszel- 
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kie uczucia swoje, jako lo: radości, za- 
dziwienia , gniewu, wykrzyknikiem 
objawiać ; nałóg ten, był mu wspolny 
z innymi bracia, i dla tego, nadano im 
niegdyś przezwisko Arzykaczy Zakrzew- 
skich. 

Gospodarz domu, w którym zje- 
chałem się z panem Starosta, był sta- 
rym jego znajomym , jeszcze z owych 
czasów, gdy szwadronem kawalerji na- 
rodowej, w partji ukraińskićj dowo- 
dził; pan Starosta zaś, dobra dzierza- 
wą trzymał od Lubomirskich w Śmilan- 
szezyznie i od lat trzydziestu nie wi- 
dzieli się zsobą. A więc, według daw- 
nego obyczaju podano wina. Szly ge- 


sto spore kielichy Węgrzyna, rozma- 


wiano o lepszych czasach, o starych 


znajomych i przyjaciołach. 
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— Czy pamiętasz panie Półkowniku— 
rzekł Starosta, — jakeśmy to w Żabo- 
tynie z waszym Brygadjerem, Dzierż- 
kiem, dokazywali? Waszeć jeszcze mło- 
dy byłeś i do kolejnego nie stawałeś, 
boć to między nami podobno o trzydzie- 
ści lat różnicy, ale za to bardzo żwawy 
i zaderwisty z sampana był chłopak. — 

— 0! pamiętam mości Starosto, wszak- 

ci to ja byłem podówczas Adjutantem 
Brygady. Nasz Dzierżek, arcy-sumien- 
ny był dokielicha i mawiał o sobie, że 
z nim w nocy nawet pogasiwszy swie- 
ce na Śmiało pić można, bo nie zdra- 
dzi przyjaciela, a za kołnierz nie wy- 
leje. 


— Ho! mieliście panie Marcinie ta- 


kich sumiennych dużo; — Poczciwy tyl- 


ko mazur Drohojewski wasz Wice-Bry- 
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gadjer, był jeden, który nie pijal, bo 
mu zdrowie nie dozwałało: ależ za to 
męczył was narodowców na musztrach 
i do karności wojskowej naginał. 

— Ten; mości Starosto; był dobry iwzo- 
rowy żołnićrz, aleśmy go zbyt prędko 
stracili: umarł bowiem na suchoty. 

— Nie dziwota; mospanie, bo zaniedbał 


odwilzaé się. Ej czy też przypominasz 


sobie mój Dobrodzieju ; jaką to ja raz 


szóstką tarantów zajechałem do Dzierz- 
ka? O! jak dziś pamiętam podobały się 
wszystkim, ale coż bo to za felowne i 
urodziwe były rumaki! a jak doskona- 
le maścią dobrane , kuła w kulę, a jak 
dzielnie najeżdżone! Sześć koni para- 
mi wzdłuż bez forysia , od jednego tyl- 
ko wożnicy z kozła pędzonych , a tak 
sfornych ; to cug nie lada ! — Pamiętam, 
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jak je przejezdzano, po obszernym za- 


botyńskim dziedzińcu, jak wielkim roz- 
pędzone kłusem, rysowały po trawniku 
ósemki , których lepiejby i pojedynczy 
harcownik wypisać nie mógł. Dało tę 
powód do potężnćj pijatyki, w której 
nie tylko pana Starosty zdrowie wy- 
chylano duszkiem, lecz i woźniey i każ- 
dego taranta po kolei, a nawet podob- 
no kazdej nogi końskićj po szczególe. 
Ależ na ostatku, daly się we znaki pięk- 
nym tarantom owe oklaski, bo na dobit- 
kę siedliście państwo z Brygadjerem oba 
tego podehinieleni do kolasy, każąc wy- 
puszczać co siły i zawracać to na lewo, 
to na prawo, dopokąd aż poplątane 
w szorach konie nie popadały i powozu 
nie wywrócily. 


— Ho! jakoś mój Dobrodzieju, obeszło 
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się bez szwanku, pasy się tylko zer- 
wały. Przedałem poźniej tę moję szóst- 
kę Xięciu Xaweremu Lubomirskiemu, 
jak się miał żenić z Potocka, dal mi za 
nią 600 czątych. A czy pamiętasz panie 


Pułkowniku, jakeśmy się skłócili po 


pijanu i wyzwałi z Trzaskowskim? 


— Czemu nie, Mości Starosto, i gdyby 
nie Drohojewski się wmieszał, jużeście 
się brali do pistoletów. — Ale Wice- 
Brygadjer rozprowadzil was po stan- 
cjach i przydał straż każdemu dodrawi. 
— 0! tak mój Dobrodzieju! Ja jednak 
nazajutrz raniutko wykradłem się ok- 
nem za miasteczko i ztamtąd wyprawi- 
łem zawiadomić Trzaskowskiego, że 
czekam na placu z pistoletami na ro- 
zesłanej burce. Ale Drohojewski przy- 
hywszy na miejsce, tyle na nas wymógł, 
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zesmy sie pojednali i rękę na zgodę prze- 
bili. — Pocieszna to była postać tego 
Trzaskowskiego: dorodnego wzrostu i 
okazalej postawy chłop, a na łbie, wasach 
i brodzie, ani jeden mu włosek nie wy- 
rastał. — Toteż kiedy poźniej zamiesz- 
kał nad Dniestrem, a handlarze turec- 
cy przybyli do niego za kupnem masła, 
zdumieli się na widok tej krągłej i na- 
giej głowy i twarzy bezwłosej. A bio- 
rąc go za jakieś olbrzymie dziecko, je- 
den rzekł zepsutą ruszczyzną : ,,moto- 
da bude wełyka* drugi zaś na gorszy 
wpadając domysł, odpowiedział mu: 
„niet on werno Kislar-aga Lackoho Ha- 
na. „„Wypchnał ich rozgniewany Trza- 
skowski. Ale, ale, nie zapomniaizes 
mój Pułkowniku o owej przygodzie 
w Korsuniu, P. Antoniego Strzemieńca? 
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— A to była komedja , mości Staro- 
sto, naśmieliśmy się do woli z naszego 
kolegi. Wszak to on wracając nocą do 
swej kwatery od Brygadjera, u któ- 
rego na wieczerzy dobrze pociągnął, że 
było błoto po dćszczu, pośliznął się i 
wpadł w dół koło cegielni, a nie mogąc 
wydobyć się, usnał tam szczęśliwie na 
miękkiem. Przebrana miara w winie, 
sprawiła, że pies wietrzący posilku, 
zaczął mu twarz oblizywać. Rozmarzo- 
ny P. Antoni, mniemając że to balwierz 
mydli mu brodę, rzekł nie otwierajac 
oczu „tylko ty żydzie ostrożnie z brzy- 
twą, żebyś mię nie skaleczył.** — Usły- 
szawszy przechodzący ową przestrogę 
daną kundlowi, wydobyli pijanego z ja- 
my i odprowadzili do domu, ale taje- 


mniey nie dochowali. 
Pawi Umysł. T. i. 2 


14 
— Ho! mój Dokrodzieju! ten pan An- 
toni Strzemieniec , mniej podobno byl 
ochoczy do wojennego szyku, niż do 
szklanicy. Ale za to, zawołany gospo- 
darz i pięknego przydybal grosiwa, — 
Dzierzawił on, jak większa część wa- 
szych narodoweow z ukraińskićj partji, 
znaczne dobra, od Pani Soltykowej Sta- 
rościny zwinogrodzkićj i ubawił mię 
sposób, jakim wyciskać kazał raty kar- 
czemne, od opieszalych albo wykrętnych 
arendarzy. Nie grabił ich, nie zabie- 
ral ruchomości, ani żadnych gwałtów 
nie wyrzadzal, ale wymyslił rodzaj exe- 
kucji śmieszny a dokuczliwy. Do zyda 
albowiem, na którym rachowała się za- 
ległość, posyłał zwykle dwóch folwar- 
cznych Kozaków, nauczonych co robić 


mają. — Ci przyszediszy do karczmy, 
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pozdrowili naprzód gospodarza, mówiac 
mu: Zane arędaru, rata, — Nu, herste, 
poczekajcie dobre , ale rata — przeką- 
ście ryby panowie Kozacy. — Podawaj 
ale rata. Podjadłszy , szli mu dzięko- 
wać, wrzeszcząc rata! w obie uszy. 
Ta nieszczęśliwa rata tętniła dzień ca- 
ly w głowie nierzetelnego Izraelity; bo 
Kozacy luzujac sie na przemiany,cochwi- 
la wołali nad nim rata, rata, rata, 
i raz pojedynczo, to znowu dwugłosem, 


powtarzali mu tęż samą piosenkę. Gdzie 


się tylko żyd obrócił, ona mu wszę- 


dzie nieodstępna była towarzyszka, jak 
zbrodniarzowi wyrzuty sumienia. Szedł 
mu ją Kozak przypomnieć w komorze, 
złaził za nim z ratą do piwnicy, gramo- 
lił się w jego tropy do drabince, aby 


ja żyd usłyszał pod strychem. — Gdy 
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zmęczony Judaszek zabierał się do spo- 
czynku, na dobranoc huknęli mu Ko- 
zacy, rata! W pośród najsmaczniejsze- 
go snu, rozbudzony bywał odgłosem: 
rata! dobitnie w ucho zawrzaśniętym. 
Na dobry dzień słyszał rata i rata.Rzad- 
ko który ze starozakonnych, był tak u- 
partym i zatwardziałym dłużnikiem, a- 
by dotrwałdo dnia trzeciego bez uiszeze- 
nia sie Strzemiencowi. Zapożyczył się 
na szyję, zastawił muszki żonine i świą- 
teczny swój łapserdak , aby się tylko 
uwolnić od natrętnej kozackiej raty. — 
Nie wićm też mości Dobrodzieju, czy 
zyje jeszcze poczciwy Czarkowski? Ten 
z was najstarszy był wiekiem, ale za to 
i najmajętniejszy. 

— Już od lat kilkunastu przeniósł się 


do wieczności. 
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— Szkoda go, zacny był człowick i Żar- 
tobliwy przytem, a chociaż skrzętny, 
jednakże dopomodz przyjacielowi lubił, 
Pamiętasz P. Marcinie, jakes mu się 
odciał, na owym obiedzie u Tyszkow- 
skiego? Gdy on dworujac z twego mlo- 
do gospodarskiego zasobu i nie opatrz- 
nej spiżarni, rzekł: „wy wiecie że u na- 
szego Chorążego , zdechł pies na kuchni 
z głodu“? „Istną prawdę mówi P. Po- 
rucznik — odpowiedziałeś — chciałem 
już w niedostatku lepszćj strawy, tego 
psa kazać sobie ugotować, ale mię uprze- 
dził kucharz Jegomości i zabrał go na 


pieczeń dla swego pana.“ — Powstał 


śmiech powszechny , — masz za swoje 


Czarkowski , — a wy oba uściskaliście 
się serdecznie. 


— Pomnę ja mości Starosto nierównie 
*2 


rcin.org.p 


18 
lepiej uczynną jego dla mnie przyjaźń 
i ojcowskie przestrogi. Młody, nie ra- 
chunkowy, lubiłem się stroić i wystę- 
pować. Zabrakło pieniędzy , więc do 
Czarkowskiego: pożycz sto dukatów ! — 
Pożyczę rzekł, ale nie inaczćj, aż mi 
dasz na siebie kartę, którą ci sam po- 
dyktuję. Naglony potrzebą, siadłem do 
pisania owego cyrografu, który był na- 
stępującej treści: „Niżėj podpisany po- 
życzyłem od W.Czarkowskiego, sto czer- 
wonych złotych ważnych holenderskich, 
które za rok wypłacić powinienem bez 
procentu , ale natomiast przyrzekam i 
obowiązuję się uczciwem słowem oficer- 
skićm, że odtąd więcćj ani fręzli i haf- 
tów na czapraku czepiać, ani szerszych 
galonów i zawiesistszych sznurów i ku- 


tasów u munduru nosić niż jest prze- 
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pisano wojskowemi ustawami nie będę 
iod wszelkich nadal niepotrzebnych, a 
zbytkowych wydatków, wstrzymywać 
się mam.“ Podpisalem z ochota takie z o- 
bowiazanie się, a nauka wyszła mi z cza- 
sem na dobre. 


— Kogo mi szczególnie żal dotąd Panie 
Marcinie, to waszego Dunikowskiego. 
Co to był za urodziwy młodzieniee a 
jaki szykowny itowarzyski chłopak, o- 
powiadano zaś, że i wojak z niego był 


niepospolity. 


Byl to, Mości Starosto, najlepszy mój 
kolega i przyjaciel, żyliśmy z sobą jak 
dwaj bracia. Ile był piękny z postaci, 
tyle słodki w obcowaniu i nader szla- 
chetnego a odważnego serca. Znalazł też 
śmierć godną walecznego żołnićrza, bo 
zginął naszwedzkich baterjach pod War- 
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szawą, dowodząc Brygadą w czasie po- 
wstania 1794 roku. 


Wśród takowych rozmów, nie próź- 
nowaly kielichy, a coraz nowe wymy- 
slano zdrowia i wiwaty, jako to: pana 
Starosty ! Gospodarskie! Ukontentowa- 
nie służenia w domu moim panu Staro- 
ście! Gospodyni! Nieobecnej pani Sta- 
roseiny Dobrodziki! Konsolacji JW. 
Starosty, Konsolacji W. Pulkownika! 
Zdrowie poczciwych! Serce i laska pa- 
na Starosty! Szczoby tycha ne znaty! 
Wiwat kochajmy się! i naostatek : kto 
nie pił na wsiadanem, jakby nie nie 
pił! Ten toast spełniono raz w sieni, 
powtórzono na ganku, a trzeci raz, już 
w samej kolasce, do której wsadzono 
podchmielonego P. Starostę, w czasie, 
gdy pijany gospodarz wgramoliwszy się 
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na stopień powozu, od dwóch służących 
pod ręce byl utrzymywany. 

Nieraz mi się potem zdarzało bywać 
w domu P. Starosty w Barmakach i 
być świadkiem jego szumnćj staropol- 
skićj gościnności, chociaż mnie, jako zbyt 
jeszcze młodego od kielicha uwalniał. 
Gdy zaś sami tylko domowi siedzieli u 
stołu, miał zwyczaj, wziąwszy w rękę 
pićrwszy kielich wina, każdemu z obia- 
dujących oświadczyć po kolei, iz pije za 
jego zdrowie a potćm obracał się do sta- 
rego sługi , który za jego stawał krze- 


słem i którego, choć już miał lat 60, chło- 


peem nazywał, mówiąc: Janku! twoje, 


zdrowie. A naostatek odchrząknąwszy 
i zbliżając kielich do ust, odzywał się: 
Niechże będzie pochwalony Jezus Cury- 
STUS ! 


Grzeczność jego dla kobićt, była peł- 
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na uszanowania, chociaż rubasznoseia 
zaprawna. Gromil rozpicrajaca się przy 
nich młodzież, wzbraniał palenia tytu- 
niu w ich obeeności. Przybywające zaś 
Damy do swego domu, szczególnićj te, 
którym był bardzo rad, witał zwykle 
na progu, a schwyciwszyna ręce, wno- 
sił z krzykiem radośnym do bawialnego 
pokoju. — Te, którym pićrwszy raz zda- 
rzyło się zrobić podobny wjazd tryum- 
falny, przez sień, przedpokoj, jadalnię, 
na barkach pana Starosty, bywały tro- 
chę pomięszane nowością przywitania. 
Lecz dawno znajome sąsiadki, spokoj- 
nym umysłem przyjmowały tę owację — 
Pamięć jego była zadziwiająca. Mało 
pismienny i nie ezytujacy nie prócz Ka- 
lendarza, i złotego Oltarzyka, nie mógł 
ani z książek, ani z domowych notat 


odświeżać wspomnień wypadków za- 
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wym, jak ty dzisiaj. Oj, dawne to już 
czasy! Pamiętam jak dziś, gdym był 
pićrwszym Szatnym u dworu Wojewo- 
dy kijowskiego Salezego Potockiego. 
Był to Pan możny i wspaniały, ale 
wielce dumny. Koło rycerskie miało 
się zbićrać we Lwowie. Owoczesny 
ITetman wielki koronny, Józef Potoc- 
ki, zwoływał tam wojsko do popisu 
Nasz Wojewoda chciał mieć koniecz- 
nie białego konia dla 'wjechania do 
koła. W stajniach pańskich w Krysty- 
nopolu było ich mnóstwo, ale między 
bialemi zadensie nie znalazł dość oka- 
zały kwoli Pana Wojewody. Ja wla- 
śnie nabyłem nie dawno przedtem ślicz- 
nego cacę, wierzchowca tej maści od 
Kozierodzkiego który był Koniuszym 
u Wojewody Miera; przywiodiem go 
więc na rozkazy mego Pryncypala, któ- 
ry mi sowicie za tę moję przysługe 
wywdzięczył się, bo mi i konia dziel- 
Pam. Umysł T. L. 3 
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nego w sutym rzędzie, i pas lity i szu- 
hę kosztowną ze swego ramienia da- 
rował. Poźniej ów koń biały po róż- 
nych kolejach dostał się na starość 
w Warszawie do karety Posła fran- 
cuzkiego. 

Owoż tedy wyruszyliśmy z Kry- 
stynopola z wielkim dworem i kawal- 
kadą. Szły cugi, karety, kolebki, bry- 
ki, konie powodne, nadworne wojsko, 
piechota, Janczary, dragonja, Rajtary 
i Kozacy z Półkownikiem swoim Ortyń- 
skim. Był przy nim młody Assawuła 
przezwiskiem Gonta, urodziwy i pra- 
worny chłopak. Wpadł on pozniej 
w oko Panu Wojewodzie kijowskie- 
mu, aże znalazł w nim gotowość na 
wszelkie rozkazy, więc polubiwszy go 
wzbogacił, nadal mu kilka futorow i 
mianował z czasem Połkownikiem hu- 
mańskich kozaków. Ten to sam roz- 
wydrzawszy , tyle poźniej nabroił 
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w kraju. My dworzanie, jechaliśmy 
konno przy karecie Wojewody, a każ- 
dy z nas mial jednego lub dwóch bar- 
wianych pacholików. Taka ogromna 
karawana, nie łatwo po miasteczkach 
zmieścić się mogła. Wyprzątaliśmy 
karczmy nie tylko ze śmiecia ale i 
z żydów. Czwartego dnia nakoniec sta- 
nęliśmy pode Lwowem i rozbiliśmy 
namioty nasze obok innych, już tam 
obozujących wojsk komputowych, lek- 
kich i nadwornych. 

W dniu naznaczonym do popisu u- 
szykowały się wojska na równinie za 
Lwowem, a zaszediszy skrzydłami o- 
gromny utworzyly okrąg. Nieco po 
dziesiątej zrana , przybył do koła JW. 
Iletman koronny, przeważna w kraju 
osoba i głowa możnego domu Potoc- 
kich, w licznym orszaku magnatów , 
Nenatorów , Regimentarzy i Rotmis- 
trzów. Niesiono pzzed nim buńczuki, 
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znamiona i szachownice. On zaś sam 
starzec blizko ośmdziesięcioletni , o- 
dziany w lekką zbroję, szyszak i bo- 
gatą ferezję, trzymał w ręku wielką 
bulawe suto drogiemi nasadzoną ka- 
mieniami, a konia pod nim prowadzi- 
ło dwóch strojnych pajuków, dwóch 
zaś drugich postępowało przy strze- 
mionach. Pan Wojewoda kijowski 
w gronie hetmańskiem wjechał do kola 
na moim łabędziu; a jako Rotmistrz 
hussarskiego znaku chorągwi swego i- 
mienia, był w pełnej zbroi,i w helmie 
z lamparcią skórą na barkach, którą 
spinał ogromny szmaragd. Koń żaś ca- 
ły wżelazie z wiszadłami i czubami na 
Ibie, złotą do ziemi okryty siatką. 
Insi teź Panowie i majętna szlachta, 
nie ustępowałi w przepychu. Dalipan, 
było na co spojrzeć. Zbroje i pancerze 
świeciły się od zlota, srebra i stali — 
a kity i zapony dyamentowe, a kosze 
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towne i ozdobne burki, adamaszkami 
podbite, a rumaki jakie dzielne! (juz 
teraz takich ani widać) a rzędy na nich 
jakie sute, sadzone perłami i turkusa- 
mi, a czapraki i dywdyki ze złotej 
łamy lub drogich futer. 

Tandem tedy JW. Wódz rozpoczął 
przegląd wojska zaczynając od powaz- 
nych hussarskich i pancernych znaków, 
a kończąc na lekkich chorągwiach i 
pulkach cudzoziemskiego autoramentu. 
postępował zwolna noga za nogą po 
przed szeregami czyniąc swoje uwa- 
gi, chwaląc, upominając , zachęcając. 
Niektórym chorągwiom komputowym 
odłamywać się gęsiego rozkazał, dla 
przypatrzenia się pojedyńczym jezd- 
cóm. Oświadczył wreszcie zadowole- 
nie i dowodzcom i towarzystwu. Bo 
też wszyscy wystąpili i butno i oka- 
zale. Ale wam młodym napróżnoby i 
opisywać co to był towarzysz hussar- 
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ski z kopja, lub pancerny z proporcem. 
kto ich własnemi nie widzial oczyma, 
to ani wyobrażenia mieć nie będzie, 
ani wiary nie da, co za przepych ja- 
śniał wich rynsztunku i stroju, choć 
nie było wówczas tej jednostajno- 
ści w ubiorze i uzbrojeniu, która dziś 
znajduje się w wojsku. 

Po skończonym popisie, magnaci 
zebrali się pośrodku, a JW. Hetman 
miał mowę, z której dła oddalenia nie 
wiele dosłyszałem, a prawdę mówiąc 
i nie wiele z niej zrozumialem, gdyż 
była gęsto lacinskiemi wyrazami na- 
szpikowana; ja zaś uciekIszy ze szkól! 
jezuickich z Infimy, bom się uczyć nie 
chciał , nie pojmowałem tych mądrych 
rzeczy. JI drudzy także panowie za- 
bierali głos; kazdy z nich niby to ra- 
dził coś o dobru publicznem , ale teraz 
widzimisię że oni poszepty własnej du- 
my więcej mieli na celu. Jakoż z naj- 
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większem podziwieniem usłyszałem, że 
wielki Hetman miał jakieś nieukonten- 
towanie do Króla Augusta HI, i to 
koło rycerskie zwołał dla poburzenia 
umysłów przeciwko Sasowi. Ale nie 
było ztej mąki chleba, bo Biskup kra- 
kowski, Jan Lipski, wdał się w to 
jako rozjemca, ulagodził Hetmana i je- 
go stronników, atak one knowania na 
niczem spełzły. Koniec końców roz- 
jechaliśmy się jedni po gospodach, dru- 
dzy po namiotach, a potem każdy do 
swego dworu na lusztyki i obiady. Ban- 
kietowano tak dni kilka. Co wina, mio- 
du, gorzałki wypito, to zlawszy w jed- 
no, młynby zamel. I szable też nie 
próznowały. Szlachta podchmielona 
kiereszowala się między sobą. — Nie 
byłem i ja lepszy od innych. ` Pamie- 
tam, raz do winiarza, gdzie z kilku 
kolegami i przyjaciółmi biesiadowałem 
i byliśmy już dobrze pod hełmem, 
przyszedł niejaki Śliwiński ode dworu 


32 


Wojewody ruskiego księcia Augusta. 
A trzeba wiedzieć, że między partją 
Czartoryskich i Potockich było zawsze 
na bakier. Otożź mości Dobrodzieju, 
do owego Sliwinskiego, miałem prócz 
tego na pieńku, bo to była jakaś prze- 
mądrzała sztuka: gadał podobno po 
francuzku, a nas staroświeckich okiem 
przenosił. — Ja zaś tych szołdrów Niem- 
ców i tych Monsie parle franse, cier- 
pieć nie moglem. Dałem imu przeto 
zaczepkę. Słówko do słówka przemó- 
wiliśmy się grubo; więc do kordów. 
Natarlem na niego żwawo krzyżową 
sztuką. On to jakieś niby odbicia szer- 
mierskie zaczął robić, ale jakem go 
Mospanie palnął na odlew w łapę, to 
az mu szabla wypadła z ręku a przy 
niej dwa palce na podiogę. Panie Boże 
odpuść, zal mi się go zrobiło, ale juz 
po niewczasie. Szczęściem że był Cé- 
rulik nie opodal, opatrzył mu rany i 
i jak poźniej dowiedziałem się, wyli- 
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zał się z biedy. A że nauka nie idzie 
w las, przestał więc szlachtę pospono- 
wać. Oj! tak, tak Mospanie, pilismy 
przed laty i bilismy. 

— Pozwoli sobie Pan Starosta zrobić 


jedno zapytanie. Powiedzialeś Pan żeś 
był Szatnym u Wojewody kijowskie- 
go, coż to za obowiązek? 

— Mój Dobrodzieju! trzeba żebyś o- 


tem wiedział, że staropolscy Panowie, 
nie byli totacy jak terazniejsi co ich 
widzimy. Dzisiejsi niby to panowie, 
gardzą bracią szlachta, bo im nie potrze- 
bni, a radziby ich ze skóry obedrzeć. 
Nie pożywi się przy nich chyba jaki 
zawiadowca kluczowy , albo folwar- 
czny ito kiedy dobrze o sobie pamie- 
tać umie. A jak komu z obywateli 
wioskę drzierżawą puszczą, to tak 
wyciągną Inwentarz, Że nie jeden co 
przy jechał kolaską, z biczem tylko czę- 
stokroć odchodzi. Dawniejsi Panowie 
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mając rozlegle majętności, byli w sta- 
nie wojsko nadworne utrzymywać, a 
szlachtę uboższą wspierać i gromada- 
mi żywić koło siebie. Wprawdzie dla 
znaczenia w kraju i przewagi na Sej- 
mach i Sejmikach, możno-wladcy po- 
trzebowali otaczać się licznym orsza- 
kiem stronników swoich. Stąd każdy 
szlachcic, a zwłaszcza kiedy był zuch 
i śmiały do korda, znalazł u Panow 
uprzejme przyjęcie, i starali się go za- 
ciągnąć w poczet domowników swoich. 
Mój naprzyklad ś. p. brat Narol by! 
Marszałkiem dworu u księcia Ordyna- 
ta Sanguszki, ale że to był zawadyja 
i sławny sejmikowy rębacz, więc Ksia- 
że Podstoli Koronny Lubomirski, żeby 
go nie mieć przeciw sobie, a raczej 
za sobą, za to tylko ze się pozwolił 
wpisać w poezet dworzan rowień- 
skich, dawał mu corocznie 4000 tyn- 
fów jurgieltu; chociaż nieboszczyk Ka- 
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rzadkim bywał gościem rowieńskiego 
pałacu. Prócz braci szlachty, wielu tez 
i możniejszych obywateli, Kasztelano- 
wie i Podkomorzowie oddawali synów 
do dworu dla ogłady i okrzesania się. 
Ci się zwali respektowymi dworzana- 
imi, i nie pobierali jurgieltu , lecz tylko 
obroki dla koni i strawne dla slug; 
chudszym zaś Skarbnikowiczom i Pod- 
stolicom, dawano rocznie po pięćset 
tynfów , barwę i strawne dla pacholi- 
ka i obrok na dwa wierzchowce. iry- 
stynopolski dwór jaśniał między pierw- 
szymi w Polsce, a Marszalkami by- 
wali Książęta i Starostowie. Ale zbo- 
czyłem od rzeczy. Pytałeś mnie ce 
miałem za powinność będąc pierw- 
szym Szatnym? Obowiązkiem moim 
było assystowaé przy ubieraniu się Pa- 
na Wojewody. Miałem pod rozkaza- 
mi dwóch Kkamerdynerów , Balwierza 
i czterech barwianych pokojowców 
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którzy odziewali Pana; a po skończo- 
nym stroju, gdy już miał wychodzić 
na pokoje, moją powinnością było tyl- 
ko przypasać mu do boku karabelę i 
podać soboli kołpak. Zwykle zaś Pan 
Wojewoda, gdy chciał wystąpić , ka- 
rabelę srodze kosztowną, nosił na pro- 
stym czarnym rzemyku z surowca wy- 
robionym, który jednak nio był tak 
podłym jakbyś mniemał mój bracie, 
bo wysadzony był jak długi strumie- 
niem soliterów, To mi przypomina o- 
wego Wilkolaka Starostę kaniowskie- 
go, który aby się odznaczyć, przywdzie- 
wal czamarę z grubego pakłaku pod- 
szyta najdroższemi aksamitami , aby 
mówiono że poznać pana po chole- 
wach. Owoż ja za tę moje posługę 
pobierałem rocznie 2000 tynfów i na 
dwóch pacholików barwę i strawne, 
a obrok na cztery konie. 


— Nie wiele zaiste pracy miał Pan Sta- 
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rosta , rzekłem, ale tez i wynagrodze- 
nie było nie nazbyt hojne. 

— Co mówisz mój Dobrodzieju? wiedz 
naprzód, ze wartość owoczesna pie- 
niędzy wyższa byla niż jest dzisiej- 
sza, a zaspokojenie potrzeb nierównie 
tańsze; apowtóre, za nicże to liczysz 
względy Pańskie ?... Za nic urzędy ziem- 
skie i wojewodzkie i Królewszczy z- 
ny za ich staraniem pozyskiwane dla 
zamożniejszych Dworzan, a dla uboż 
szych żonki posażne wyswatane, wio- 
ski tanio wydzierżawione, w zastaw 
tub dożywocie oddane ?... Umieli zaiste 
dawni panowie wynagradzać szlachtę, 
która sięim dobrze zasłużyła, i dla te- 
go to urosło owostare przyslowie: u 
wielkiego dworu klamki się trzymaj. 
Ależ to już zwietrzale dzieje. Ot le- 
piej powiedz mi Waćpan , co mi tam 
w tej waszej Warszawie porabiacie? 
Słyszę że miasto buduje się i ozdabia, 

Pam. Umysł T. 1. 4 
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Możebym jej dziś inie poznał przyje- 
chawszy , bo już kawał czasu minal, ja- 
kem tam był. 

— A kiedyż Pan Starosta był ostatni 
raz w Warszawie? — zapytałem. 

— Ho! mój Dobrodzieju, już lat temu 
kilkadziesiąt. Znajdowałem się na Sej- 
mie konwokacyjnym, który poprzedził 
elekcję Króla Poniatowskiego. 

— To było, rzekłem, w roku 1764, 
a więc już temu lat pięćdziesiąt trzy. 

— Oj! tak, tak, zawołał, lata biegna, 
od tego czasu noga moja nie postała 
w Warszawie. Smutny to był ten 
ostatni nasz Sejm  przedelekcyjny. 
Ja przynajmniej z tej mojej bytności 
w Warszawie, uniosłem w sercu siod- 
ką pamięć o dopelnionym świętym dłu- 
gu wdzięczności dla zacnego i czci god- 
nego starego Iletmana Branickiego, nie 
tego z Bialejeerkwi, chowaj Boze! 
ale owego Jana Klemensa herbu Gryf 
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Branickiego, co to w Białymstoku po 
monarszemu mieszkał, a był i Eletma- 
nem W. koronnym i Kasztelanem kra- 
kowskim. Ten dostojny Pan, a godny 
wnuk Stefana Czarnieckiego, któremu 
serca większej części narodu koronę 
przeznaczały , lubo się o nią nie sta- 
ral, widząc na co się zanosi , i ze sej- 
mujące Stany, rade nie rade, tańcują 
jak im zagraja, chociaż był szwagrem 
Poniatowskiego i powinowatym Czar- 
toryskich, jednak i z własnego umy- 
słu i zaporadą Jenerała Mokronow- 
skiego, postanowił opuścić Sejm i wy- 
jechać z Warszawy. Wedle praw ist- 
niejących, Sejm ten już był zerwany 
przez Mokronowskiego, i stary Mar- 
szałek Małachowski uniosł laskę z Izby 
poselskiej. Ale przemożne stronnictwo, 
które rej wodzilo, nie chciało tego 
przypuszczać, a wybrawszy nowego 
Marszalka, zagroziło Iletmanowi W. ko- 


40 


ronnemu, Że Zostanie przytrzymany, 
jeżeli poważy się oddalić przed zakoń- 
czeniem Sejmu. Ale Sędziwy Gryf nasz 
wzgardził pogróżkami, a zebrawszy 
dwór swćj, przybocznych Janczarów 
i-Węgrów, i nieco komputowego woj- 
ska, kazał gotować się do podróży. 
Gruchnęło pomiędzy szlachtą że gwałt 
ma być wyrządzony dostojnej osobie 
starego Hetmana., Ja, brat mój Karol 
i Tressemberg przyjaciel nasz, zagrza- 
liśmy i zebrali około pięciuset szlachty 
i poprzysięgliśmy, że gdyby do tego 
przyszło, tedy przebojem uprowadzi- 
my Hetmana na bezpieczne miejsce. 
Stało się. Wyruszył Branicki ze swe- 
go pałacu na Podwalu z licznym or- 
szakiem , do którego wielu Senatorów 
i Postów koronnych i litewskich i nry 
bracia szlachta przylaczylismy się 
wszyscy konno i zbrojno, gotowi prze- 
moc przemocą odeprzeć. Jam jechal 
tuż przy karecie Hetmana, któremu 
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i zona w podróży towarzyszyła. Za 
Mokotowem, stałoobozem wojsko roz- 
łożone o pół strzału karabinowego 
po nad drogą, i żołnierze pod bronią 
uszykowani czekali przy samym oko- 
pie. Posuwaliśmy się zwelna w mil- 
czeniu i porządku. Nie pozdrowiono 
się wprawdzie nawzajem, ale widać 
ze zaczepne rozkazy nie były dane, bo 
nam spokojnie i swobodnie dozwolo- 
no dalszą ciągnać podróż. 

Zatrzymaliśmy się na nocleg w Pia- 
secznej. Tam stanęła rada ogłosić Kon- 
federację w Koronie pod laską naszego 
Hetmana, w Litwiezaś pod laską Księ- 
cia Wojewody wileńskiego. Nazajutrz 
o świtaniu rozłączyli się ci dwaj życz- 
liwi magnaci : Radziwiił Panie kochan- 
Ju skierował. ku swojćj Litwie, my 
zaś ruszyliśmy do Sandomierza, gdzie 
Hetman wojsku koronnemu i szlachcie 
naznaczył zebranie. 


A tymczasem Sejm za oddaleniem 
4* 
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się tylu Senatorów i Posłów, zaledwo 
czwartą część głosów liczący, gwoli 
nieprzyjaciół Branickiego odjąl mu 
władzę hetmańską, poruczając Księciu 
Wojewodzie ruskiemu jeneralne Re- 
gimentarstwo, z rozkazem ścigania 
uchodzącego z pomocą nawet cudzo- 
ziemskiego wojska. Wysłani zatem w po- 
goń za nami Repnin z Ksawerym Bra- 
nickim. Przyśpieszył kroku i nasz sta- 
ry Hetman zdążając ku Sandomierzo- 
wi. Ale tam winą, wahaniem się i 
opieszałością Wojewody kijowskiego 
w nie rozesłaniu ordynansów i Uniwer- 
sałów zawiedziony został w swoich 
nadziejach, gdyż ani jedna Chorągiew 
ħa czas nie przybyła. Zrażona niepo- 
powodzeniem szlachta, rozjeżdżała 
się coraz po domach; Senatorowie rów- 
nież zaczęli żegnać Hetmana, obiecując 
powrót w pogodniejszej chwili. Nie 
było czego dosiady wać w Sandomierzu. 
bo pogoń zbliżała się. Przeprawili- 
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siny się więc przez Wislę. Doścignie- 
ci i otoczeni, przebilismy się i cofnęli 
do Samborza. Lecz i tam dlugo po- 
pasać Hetmanowi Wielkiemu nie do- 
zwolono. Scigajace go wojsko, pomno- 
żone nowemi posiłkami, przecielo pa- 
sy Choragwiom, które przecież spie- 
szyly dla połączenia się ze swoim wo- 
dzem. Ku węgierskiej zatem grani- 
ey obróciliśmy kroki. W tym pocho- 
dzie, nieraz napastowani i okrążeni 
szablą torowaliśmy sobie drogę. Mo- 
kranowski nam przewodził i nieszczę- 
dził siebie, a ja też z bratem Karolem 
przy jego boku poszczerbiliśmy kordy 
kiereszując tych, co nam zastepowali 
na szlaku. Dobiliśmy się przecięż do 
Spiża, gdzie wolen pogoni odpoczął 
sędziwy Hetman czekając dalszych 
wypadków. Tu dopiero opuściliśmy go 
ze lzami, rzewne od niego otrzymaw=- 
szy pożegnanie. harol mój udał się 
ku Mazowszu , ja zaś powedrowalem 
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ku moim Barmakom i ku nieboszcze 
mojej żonie do których juz mi tęskno 
było. Sila juz lat jak się to działo, 
ale obraz Klemensa Branickiego dotąd 
zywie w mojem sercu; bo i on też 
życie mi darował. I jeżeli dziś mój 
przyjacielu, widzisz przed sobą stule- 
tniego prawie starca, tedy po Bogu, 
jego to ludzkości, przebaczeniu winy 
i milosierdziu obowiązany jestem. 

— Niech mi daruje Pan Starosta, że 
go utrudzam pytaniami mojemi, ale cie- 
kawy jestem, jaka to łaskę tak wielką 
wyrządził panu dawny Iletman Bra- 
nicki? 

— Mój Dobrodzieju! odwieczna to 
historja burzliwej mojćj młodości i sza- 
leństwa, i nie wiele przynosi mi za- 
szczytu. Ale przed tobą wyspowia- 
dam się chętnie , bo wiesz jak to starzy 
radzi bzdurzyć o przeszłych czasach 
i wspominać dzieje junactwa swego. 
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Tandem tedy, bylo to jakos w pierw- 
szej polowie panowania Mróla Sasa 
Augusta III. Przybyliśmy do Warsza- 
wy z Panem Wojewodą kijowskim Po- 
tockim. Jak zawsze tak i wtedy miał on 
dwór liczny, A że pałac Potockich na 
Lesznie nie mógł nas wszystkich po- 
mieścić, stanęliśmy więc gdzie kto mógł 
gospodą. Przyjaciel mój i kolega Zbo- 
rowski wynalazł sobie stancję opodal 
na Lesznie, ja zaś na orlej ulicy. O- 
woż tedy poszedłem go odwiedzić. Ze. 
brało się nas kilku, dalejże lusztyko- 
wać! Na nieszczęście piliśmy piwo an- 
gielskie, ja bowiem ilekroć podchmie- 
litem sobie tem piwem, zawsze bywa- 
lem obraźliwy i szukajacy kozery. 
Przyniosło nam licho niejakiego Kasz- 
telanica Zielińskiego. Służył on ute- 
goz co i my dworu; ale był to sobie 
paniczyk, do którego dawną już mia- 
lem ansę, bo kiedyś wziął przedemną 
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krok w polskim tańcu, a drugim razem 
do Mazura capnął mi z przed nosa 
prawie pannę Podstolankę wendeńska. 
Że zaś ja posunalem się był ku ławie, 
na której siedziała w postawie zapra- 
szającej, musiałem więc żeby nie o- 
dejść z kwitkiem, wziąść do tańca obok 
siedząca opasłą Ochmistrzynię , co mi 
ściągnęło kilka szyderskich żarcików 
ze strony panien. Na pokojach pań- 
skich wzniecać kłótni nie wypadało; na- 
motałem więc to sobie na wąs do spo- 
sobniejszej pory obliczenia się ryczal- 
towo z tym gagacikiem. Sam mi ją 
właśnie nastręczył, bo w rozmowie 
coś mi przeciwić się i przycinać zaczął. 
Ja z natury nie bardzo cierpliwy, a po 
angielskiem piwie łaskotliwszy jeszcze, 
powiedziałem mu wręcz, uczciwszy 
uszy: małcz błaznie! Porwalismy się 
za barki, przyjaciele wpadli, rozerwa- 
li nas, a widząc żem się rozjadi ze zło- 


47 


ści, wyprowadzili z izby pana Kaszte- 
lanica odgrażającego się do jutra, 
mnie zaś rwącego się za nim przy- 
trzymano. Ale ja dlugo nie mo- 
głem się wysapać, prosilem więc Zbo- 
rowskiego, aby mi dał swego wierz- 
chowca dla przewietrzenia się po mie- 
Scie i ukołysania gniewu który wrzal 
we mnie. Przyprowadzono mi konia, 
Był to, jak dziś pamiętam cisawy ka- 
sztan z gwiazdką na łbie, obie zadnie 
pęciny białe, chrapy otwarte, nogi 
suche i sprężyste, ogon lekki i odsadzo- 
ny, słowem: toku i porody tureckiej. 
Aże Zborowski liczył się równie jak 
ja za towarzysza w chorągwi pan- 
cernej, więc i koń był w rzędzie woj- 
skowym, aw olstrach u łęku znajdo- 
wała się para pistoletów na moje bie- 
dę nabitych kulami. Dosiadłem tedy 
owego kasztana, a że rumak był dziel- 
ny, zacząłem więc harcować po ulicach. 
Dzień miał się juz ku schyłkowi i ni- 
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mem dojechał do krakowskiego Przed- 
mieścia, dobrze już zmierzchać zaczę- 
to. Naprzeciw będnarskiej ulicy, gdzie 
przesmyk najwęższy, spotkałem jakaś 
ogromną kawalkade, otaczającą z przo- 
du, z boków i z tyłu karetę w której 
zapewne jakiś magnat siedzieć musiał. 
Laufer z zapaloną pochodnią biegnący 
przodem, wołał: z drogi! z drogi! ale 
ja zajmując na moim dZanecie sam śro- 
dek wązkiej ulicy, możebym i Pry- 
masowi i Sasowi nie ustąpił z drogi. 
Zwariem tedy rumaka wędzidłem i 
lydka i w podsadach ruszyłem wprost. 
Laufer poufały, widząc Ze mu nie u- 
mykam na stronę, uderzył mi konia 
rozpaloną pochodnią iosmalił pole od 
mundurowego kontusza. Ha! do stu 
katów! złość mię wzięła. Wrzasną- 
łem na cale gardło, i w mgnieniu oka, 
dobywszy korda, zwróciłem konia, na- 
tarłem na tego łotra Laufra i palnątem 
go Mospanie po łapie tak, że mu pocho- 
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dnia z pięścią razem na bruk upadły. 
Zwalił się na ziemię kusy Niemiec. Za- 
bit! zabił! krzyknęli assystujacy kon- 
no przy karecie; tapaj go! tapaj! wo- 
łano i hurmem na mnie natarli. Ale 
rozjuszony już będąc, uderzyłem sam 
jeden na ten tłum, ijakem zaczął ma- 
chać szablicą i w prawo iwlewo, nie 
dotrzymali placu, a podając tyl, oparli 
się aż o karetę. Tu mężczyzna siedzą- 
cy w karecie wołać zaczął: schwytać 
go! schwytać zywcem! konia skłuć pod 
nim! Równałem się właśnie zdrzwicz- 
kami powozu, a nie pytając kto w nim 
siedzi, strzeliłem z pistoletu w okno 
kareciane. Dowiedzialem się poźniej 
mój bracie, że [fetman polny Branic- 
ki był w karecie, i że kula moja sie- 
dzącemu obok niego Jenerał Adjutanto- 
wi Czerniewiczowi perukę z głowy 
zerwała. Rozległ się okrzyk: Zabit 
Pana Hetmana!! Rzucono się do powo- 
zu, otworzono drzwiczki, a Hetman 
Pam. Umysł. T. 1, 5 
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i Jenerał Adjutant rozperuczony, wy- 
siedli na ulicę; jam zaś zwijał się jak 
szaleniec pomiędzy ich orszakiem, rą- 
biąc i płazując kazdego, co się nawinal. 
Wtem na rynsztoku związał mi się koń, 
i wtenczas podkłuto mi go spisą, ale 
nieszkodliwie. Co było gorszego, to tu, 
iż mię poznano po głosie, któregom nie 
szczędził kiereszując szablicą, i zaczę- 
to wołać: to ten opętany krzykacz 
Zakrzewski! Już nareszcie zaczęły mi 
przychodzić upamiętaniei rozwaga,zem 
za nadto przebarszczył. Towarzyszo- 
wi pancernemu strzelić do karety Het- 
mana! to pachło kulą albo mieczem. 
Umyśliłem więc zmykać ku Wiśle, i 
wpław ratować się na tamtą stronę. 
Dopadlszy zatem będnarskiej ulicy pu- 
ścilem się na dół. Lecz ta hałastra 
z orszaku hetmańskiego, ruszyła za 
mną w pogoń wrzeszcząc: ucieka u- 
cieka! tapaj! tapaj! Ha! pomyślałem 


sobie, te trutnie rozumieją że ja się ich 


ol 


boję. Wstrzymalem więc konia zwró- 
cilem, i Mospanie, jak natrę na nich 
dobywszy głosu, tak tacała hołota w no- 
gi; ja za nimi, i znowu wpadłem na 
krakowskie Przedmieście. Nabroiwszy 
tyle, pora już było ratować się uciecz- 
ką. Mając przecięte pasy od Wisły, 
wpadłem na saski dziedziniec Ścinając 
w biegu pozapalane latarnie, aby pod 
opończa nocy, łatwiej się schronić. Nie 
wiem jak tam jest teraz, ale za enych 
czasów, troje sztachet i trzy bramy 
kraciaste oddzielały ten plac od kra- 
kowskiego Przedmieścia, wierzbowej 
ulicy i końskiego targu, a przy każ- 
dej stał szyldwach z saskiego wojska. 
Dla omylenia pogoni, puścilem się 
hu końskiemu targowi, lecz szyldwach 
ostrzeżony krzykiem: mach cu! mach 
cu! chciał przymknąć wyjazd. Tylko 
co go miałem poczęstować po lbie,schro- 
nil się do swej budy, a ja w nią za- 
pakowawszy szablicę do połowy, gdy 
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się mocuję dobywając ją z drzewa, 
Sas bestja korzystał z czasu, ipodkłuł 
mi dwa razy konia bagnetem, to szczęś- 
cie Ze tylko w udo. Przecież udało mi 
się, chociaż zwichniętą w główni wyr- 
wać uwięzłą szablę i wypaść na koń- 
ski targ; a Zesie ściemniło, a ulica by- 
ła i nie brukowanai nie oświecona, Z0- 
stawiwszy zdaleka za sobą pogoń, 
dopadtem nareszcie stancji Zborowskie- 
go. Czekał on mnie niespokojny, że 
niewracam. Zobaczywszy zjuszonego 
konia przeląkł się. Ratuj przyjacielu! 
źle ze mną! Opowiedziałem mu na- 
prędce co się stało. Niebyło czasu do 
tracenia. On konia swego , opatrzyw- 
szy mu rany w mgnieniu oka, na- 
tychmiast odesłał z wiernym pacholi- 
kiem na dalekie przedmieście, mnie zaś 
ukrył w stosie drew po.l szopą. 
Smutnaz to ja noc przepedzilem 
w owej drwalni. Jak zając co się 
wyrwał z obrotow i dopadł nory, zwi- 
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nąłein się w kłębek i otulony upończą, 
usitowalem zasnąć. Nie podobna było 
i oka zmrużyć pomimo znoju i utru- 
dzenia; bo i niewygodne legowisko i 
strach spędzał sen z powiek. Juz mi 


też i głód, a bardziej pragnienie po 


wczorajszej pijatyce zaczęły trapic, 
ale nadewszystko sumienie i rozsądek 
szeptały mi: — a nie godziłosię Panie 
Szymonie być do tyla szalonym i do- 
puścić sie bezprawia — Nade dniem, gdy 
% unużenia zacząłem drzemać, przy- 
szedł kryjomo do mnie Zborowski, 
przyniost mi kawał pieczeni, bułkę i 
dzban piwa, i rzekł mi po cichu, iz on 
z obawy, aby go nie śledzono, nie będzie 
mógł widzieć się ze mną przez dni 
kiłka, ale Ze nasza poczciwa gospody- 
ni ijej córka, które mnie bardzo lubi- 
ly, i przysiądz można było, Ze nas nie 
zdradzą, wiedzą o mojej kryjówce i 
Że one przyrzekły pamiętać o mnie i 


o moich potrzebach. Jakoz, niech im 
5° 
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BóG da Niebo, litościwe kobieciska nie 
opuściły mię w nieszczęściu. Wybie- 
rały one takie chwile, Ze nie mogly 
sciągnąć niczyjćj baczności na siebie, 
i przynosily mi pożywienie, bieliznę, 
dały nawet kobierczyk i poduszkę; a 
kiedy jedna szła do drwalni, to druga 
na czatach stala. Po kilku dniach 
zjawił się i Zborowski i powiedział mi, 
że jeszcze muszę czas niejaki posie- 
dzieć w mojej kryjówce, bo marszał- 
kowska warta szuka mię wszędzie po 
mieście; a od Hetmana wyszly ordy- 
nanse, aby mię ścigać; po nad Wisłą zaś 
postawiono straze dla schwytania mnie, 
gdybym się chciał przeprawiać; ale że 
czas uśpi tę czujność, a brat mój Karol 
czyni zabiegi u Lubomirskich i Potoc- 
kich, aby mię chcieli ratować. Że Pan 
Wojewoda kijowski radby ale nie śmie 
otwarcie pomagać mi dla nieporozumie- 
nia się z Hetmanem polnym; wszelako 
przez umówione osoby ułatwi mi u- 
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cieczkę z Warszawy. Oj! mój Dobro- 
dzieju! więcej dwóch tygodni przesie- 
działem pomiędzy temi drwami. Ju- 
zem i boki odleżał i zanudziłem się 
przeklęcie. Nieraz brała mię chętka 
puścić się na los i wylezé z mego ukry- 
cia; ale strach przemagał tęsknicę, bo 
głowa lekko siedziała na karku. Czyby 
się czlowiek dostał w pazury wojsko- 
we, gotowy wyrok: kula w łeb; czyliby 
wpadł w szpony Marszałka W. koron- 
nego, wiadomy sąd: idź pod miecz; 
gdyż z surowym Bielińskim nie było 
žartu, nie lubił on poblażać faldujac 
sprawiedliwość z miłosierdziem. Jed- 
nego wieczora przyszedł do mnie Zbo- 
rowski, i przestrzegł, abym był gotow 
do podróży , że Podczaszyna Pęska, 
nasza daleka krewna, wywiezie mię 
z Warszawy niby za służącą. Jakoż 
o północy wyciągnięto mię cichutko 
z mojej drwalni i zaprowadzono do 
Podczaszyny. Tam jak nie pyszny m%s- 
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siałem ogolić moje wąsy, włożyli na 
mnie spodnicę i kabat, i czepiec na 
głowę i jubkę na plecy. Aze byłem 
mlody i jasnowłosy, biały i rumiany, 
wzrostu zaś średniego, mogłem więc 
od biedy ujść za kobietę. Ledwo sza- 
rzeć zaczęło, siedliśmy z Panią Pod- 
czaszyną i starą jej respektowa panną 
do karety i wyruszyliśmy w drogę. 
Serce mi jak młotem bilo w piersiach, 
gdyśmy się zbližali do rogatek. Ale że 
unas wPolsce Policja nie bardzo była 
ciekawa i nie pytano o pasporta, Ofi- 
cer zatem od warty zajrzawszy do 
karety, i rozmówiwszy się w kilku 
słowach z Panią Podczaszyną, kazał 
podnieść rogatke i wyjechaliśmy z War- 
szawy. Pod Karczewiem , przeprawi- 
liśmy się szczęśliwie przez Wisłę, nie 
wysiadając na promie z karety. Pani 
Peska, niech jej BóG świeci, odwiozła 
mię aż do kocka. Tam przywdzialem 


już męzkie suknie, a nająwszy furmana 
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Mazura, pozegnalem się z nią tak czułe, 
jak z drugą matką. Podczaszyna wrę- 
czyła mi list Wojewody kijowskiego 
do Pani Kossakowskiej Kasztelanowej 
kamińskićj, blizkiej jego krewnej, bo 
była z domu Potocka. Polecał on mnie 
jej opiece i orędownictwu. Przybyw- 
szy bez żadnej przygody do Lwowa 
pod nazwiskiem Zabłockiego, bo mi 
się tak przezwać kazano, stawiłem się 
u Pani Kasztelanowej. Po przeczytaniu 
listu wezwała mię do gabinetu, a roz- 
mówiwszy się, kazała mieszkać w swo- 
jej kamienicy, a nie włóczyć się po 
mieście. Byłato kobieta wielkiego ro- 
zumu i znaczenia, ze wspaniałości u- 
mysłu imęzkiej odwagi, godna piasto- 
wać laski i buławy. Powazali ją Mo- 
narchowie , szanowali wszyscy, lecz 
razem ibali się jej, bo dowcipna i we- 
rydyczka; umiała ostro przyciać, kiedy 
się jej kto naraził, albo nieprawą cho- 
dził drogą. Na wołowej skórze nie spi- 
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sałbyś mój bracie wszystkich jej traf- 
nych lub uszczypliwych odpowiedzi, 
żarcików i przymówek, które długo po- 
wtarzano sobie, i krążyły po kraju ce- 
nione jak holenderskie efimki; a tych 
notabene poszukiwano chciwie pomię- 
dzy sfałszowaną podówczas przez Pru- 
saka monetą. U niej tedy JPan Zabłocki 
przesiedział miesiąc cały, a tymczasem 
nadeszły wieści z Warszawy, że Szy- 
mon Zakrzewski wyrokiem sądu wo- 
jennego, zaocznie jako nie stawiący 
się, skazany został na śmierć, i pole- 
cono szukać go i pojmać dla spelnie- 
nia kary. Pani Kasztelanowa kamiń- 
ska osądziła, że pobyt we Lwowie nie 
był dla mnie bezpiecznym, równie jak 
w Krystynopolu, bo mię tam znano 
i mogłby kto mię wydać. Otoż tedy 
opatrzywszy hojnie na drogę, dała mi 
furmankę aż do Równego, z listem do 
Księżny Honoraty Lubomirskiej Pod- 
stoliny koronnej, której mąż znajdo- 
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wał się podówczas w Warszawie. Od te} 
Pani najlaskawszego doznałem przyję- 
cia, jako polecony najmocniej jej o- 
piece, a prócz tego zauważylem to, 
mój bracie, że kobiety awanturników 
i bultai, byle odważnych i zuchów, nie- 
zmiernie lubią. Lecz że i w Równem 
mniemany Pan Zabłocki, nad którym 
wyrok śmierci wisiał, nie mógł bez- 
piecznie przewietrzać się poulicy; po- 
słała więc Księżna po Gwardjana ber- 
nardyńskiego do kustyna. Naradziwszy 
się z nimsekretnie, uchwalono, żeby mię 
zabral z sobą i na kępie znajdującej 
się pośród stawu, zarostej trzciną i ło- 
za, osadził. Tam to ja cale trzy miesia- 
ce przesiedziałem.... Prócz Księżnej, 
Gwardjana i jednego Braciszka, nikt 
o mnie nie wiedzial. Ten ostatni do- 
woził mi czólnem, czego mi tylko było 
potrzeba. A tymczasem Książę Lubo- 
mirski, uproszony od brata mego Ka- 
rola, wszelkich dołożył starań do u- 


60 


plagania Iletmana. Jakoż udało mu się 
nakoniec zyskać cofnienie wyroku woj- 
skowego i wyrobić dla mnie list żelaz- 
ny. Wylazłem na świat jako lis prze- 
płoszony z pomiędzy kępin; a wdzięcz- 
ny LubomIrskim zaich oredownictwo, 
już nie chciałem wrócić do krystyno- 
polskiego dworu, i w Równem osia- 
diem. Ojcom też Bernardynom kustyń-, 
skim, za dany w złym razie przytułek, 
wypłacam sie po dziś dzień jatmuzna, 
wedle przemożności mojej. Ale mój 
bracie, sam osądź, co mię czekało, gdy- 
by Iłetman Branicki nie dał się byt 
zmiękczyć i trwał przy raz zapadłym 
dekrecie. Trzebaby było zostać bani- 
tą i z kraju się wynosić, bo trudno 
cale %ycie przesiedzieć jak djabel 
w trzcinie, lub niedźwiedź w ostępie. 
A gdzież się udać było wyjętemu z pod 
prawa nieukowi? Chyba otwartą dla 
łotrów drogą,zemknąć do Siczy i zostać 
hajdamaką% Dla tego też wstając ile- 
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— Ifo! mój Dobrodzieju, lat kilka- 
nascie, ale nie jak dworzanin, lecz ja- 


ko przyjaciel domu. llucznie i wesoło 
bawiono się w Równem. Domowników 
gromada, gości codziennie prawie jak 
nabił, uczty, muzyka, tańce, stoły o- 
twarte, rzęsiste kielichy spełniane przy 
odgłosie możdżerzy i ręcznej broni, 
cyfry gorejące iognie sztuczne. Księż- 
na Jejmość, Pociejówna z domu, boga- 
te wiano przyniosła mężowi. Była to 
pani wielce hoża i piękna iarcy we- 
soła. Pamiętam bywało, gdy czasem 
rzuciwszy na stronę francuzkie robron- 
ty i pompadury, jak wystapi w staro- 
polskim niewieścim stroju, przybrana 
w aksamitny kontusik, w staniczek ze 
złotej lamy i soboli kołpaczek, przy 
którym dyamentowe migocze piórko 
„i w różowych jak zorze bucikach, na- 
szywanych perłami, a koreczki okute 
złotem; kiedy jak łani puści się 
w pićrwszej parze połskiego lub mazu- 
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ra po ogromnej pałacowej sali, to się 
napatrzeć na nią nie moglem; a jak 
zwyczajem swoim na zawrocie w tań- 


cu skrzesze podkóweczkami, ho! mój 
Dobrodzieju! człowiek ledwie ze skó- 
ry nie wyskoczy, tak mu serce rośnie. 
Powiadali niektórzy , że była trochę 
zalotna, alem się o tem nie przekonał, 
a pamięci dobroczyńców moich szka- 
lować nie zwyklem. Co do samego 
księcia Podstolego koronnego, ten lu- 
bił przykładem zachęcać do spełnienia 
rzęsistych kielichów; ale ktoz wów- 
czas u nas nie pil? Był on zapalony my- 
śliwy, i często ogromne łowy dla gości 
swoich wyprawiał, W Tulczynie zwy- 
kle niezmierną chował psiarnię, prze- 
znaczywszy cale dochody z tego klu- 
cza na jej utrzymanie. Rozlegle bory 
i puszcze, pelne były grubego zwie- 
rza, na którego z sieciami, parkanami 
i nieprzeliczoną chłopstwa polowa: 
liśmy obławą. Nabiwszy co nie miara 
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sarn, wilków, dzików , a często kil- 
ka łosi, czasem teź i niedźwiedzia, za- 
siadano do myśliwskiego obiadu. Ile 
to bywało opowiadań o przygodach ło- 
wieckich, ile Igarstw, ile samochwal- 
stwa! Rogi i waltornie brzmialy tym- 
czasem na tryumf, a my trabilismy 
w kielichy, inie pomne, abyśmy kiedy 
po trzezwu wrócili do domu. 

Raz Książę żalił się że pod samem 
Równem nie ma żadnego lasku, w któ- 
rymby mógł czasem dorywczo choć na 
zająca zapolować. Coż powiesz... Sa- 
siedzi i przyjaciele zmówili się, aby 
mu w dzień imienin zrobić niespodzian- 
kę.- Właśnie książę wyjechał był na 
dni kilka do Dubna do Księcia Ordy- 
nata Sanguszki, i nie miał wrócić aż 
na święty Stanisław. Owoż tedy na 
dobę przed tym dniem zegnano tysią- 
ce podwód z mlodemi drzewkami, spe- 
dzono tysiące robotników z okolic bliz- 
szych i dalszych i zasadzano jak naj- 
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staranniej zwierzyniec dość obszerny, 
poprzerzynany porządnie ulicami w li- 
nje, i napuszczono weń mnóstwo róż- 
nej zwierzyny. Co za podziwienie i 
radość była Księcia, który w nocy przy- 
jechał, gdy budząc się z okien swoich 
spostrzegł nad miastem górę zielenią- 
cą się lasem. Ta niespodzianka , pie- 
lęgnowana następnie, przetrwała do- 
tychczas, jest to ów gaj rowieński 
który widzisz z mojego domu. Nie po- 
lowano wprawdzie dnia tego, bo to był 
dzień uroczysty, ale wszyscy wiele nas 
było gości i domowników za przewo- 
dem Księstwa, ruszyliśmy ku owemu 
lasowi, co jakby przez czary z zie- 
mi wyrosł. Pociesznać to była rzecz 
widzieć gromady zajęcy i sarn spło- 
szonych przybyciem tylu powozów i 
wrzawą tylu jezdnych , przebiegające 
tu i ówdzie, ale nigdzie wymknąć się 
nie mogly, bo zewsząd knieja osta- 
wiona była sieciami. Nazajutrz dopic- 
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ro wieczorem polowano przy pocho- 
dniach i kagańcach. W dniu zaś imie- 
nin potężna była pijatyka. Pamiętam 
po obiedzie pokazywano konie ze sta- 
jen książęcych, na dziedzińcu zamko- 
wym. Wszystkie Damy dla przypatrze- 
nia się wyszły z księżną I[Tonorata na 
ogromną galerję pałacową, co się na 
piętrze wzdłuż sali rozciągała. Ja kaza- 
item sobie podać mego siwo jablkowi- 
tego i zacząłem srodze na nim doka- 
zywać, przy oklasku a czasem i prze- 
strachu Dam. hsiążę stojac na galerji 
z pelnym kielichem, zawołał do mnie 
z góry: — Panie Szymonie! piję za Wa- 
szeci zdrowie i w. Waspana ręce, ale 
potrzeba żebyś nie zsiadając z konia, 
kielich odemnie odebrał. — Nie dałem 
sobie dwa razy mówić: wypuscilem 
siwosza, przebylem w skok kilka stop- 
ni prowadzących do przysionka, wpad- 
łem do sieni, ipo wschodach dostałem 
się na piętro na wielką salę, i wjecha- 


lem na galerję przy nie malej trwodze 
kobiet. Książę podał mi potężny kie- 
lich , który za jego zdrowie spełniw- 
szy duszkiem , zwróciłem konia i taż 
samą drogą, chociaż nieco już ostroż- 
niej powróciłem na dziedziniec zamko- 
wy. Tak to mój Dobrodzieju dokazy- 
wano przed łaty w tem Równem, któ- 
re dziś tak trzeźwe. A w Dubnież to 
dopićro na Zamku księcia Ordynata 
Marszalka nadwornego litewskiego, 
co za rzeki wina płynęły! Ho! bo też 
krętowąsego Sanguszke nie łatwo prze- 
pić można było. Lal jak w beczkę i 
lubił zeby się ochocono. Na sali zam- 
kowej parowały łby biesiadników od 
węgrzyna, a na dziedzińcu klębił sie 
dym od wystrzałów Dragonji warczą- 
cych za każdym wiwatem. 

Często jezdziliśmy w gości do Or- 
dynata; bo Książę Podstoli koronny 
miał widoki zjednania go sobie. Jam 
zaś rad zawsze oglądał braci moich 
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Eustachego i Karola, z których pierw” 
szy byl Komisarzem dóbr, a drugi Mar- 
szatkiem Dworu dubieńskiego. Wyznać 
jednak muszę, ze szkodą braci moich, 
że w dobrach był nieład, a rwetes 
we dworze. Działo się to bardziej przez 
pana, niź slug. 

— Zapewne,—rzeklem,— Pan Starosta 
wspomniał tu o tranzakcjach kolbu- 
szowskich ? 

— Tak jest mój bracie. Nastapily one 
w kilka lat poźniej i narobiły dużo ha- 
łasu w koronie. Bo wielu, a ci mia- 
nowicie, którzy z tych nadań niesko- 
rzystali, utrzymywali głośno, że ksią- 
żę Sanguszko nieprawnie posiadał, a 


nieprawniej jeszcze rozszafował ogro- 
mne włości Ordynacji ostrogskiej, któ- 
re po wygaśnieniu miecza Książąt od 
Ostroga Zasławskich na Zakon maltan- 
ski spadać bylyby powinny. Ale jam 
nie prawnik, nie potępiam tego, co na- 
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stępnie Sejmy utwierdziły, a tylko wi- 
dzi mi się, Ze jeśli mieli posiąść ma- 
jatek jacyś Kawalerowie jerozolimscy, 
co to gdzieś na morzu wojować 2 Bi- 
surmanami powinni, z którymi Rzecz- 
pospolita wieczny sojusz przez kar- 
łowicki pokój zawarła; to daleko le- 
piej Sejm zrobil, iz przyznał kolbu- 
szowskie nadania , przez które domy 
Książąt Lubomirskich najwięcćj zyska- 
ty. I slusznie, aby owe majętności 0- 
strogskie, które już raz po kądzieli by- 
ty w ręku Lubomirskich, a poźniej rów- 
nież po kądzieli dostały się Sanguszkom, 
wrócily nazad do dawniejszych posia- 
daczy swoich,niz mialy wzbogacać przy- 
byszów i obcych. Przyczem wiele 
innych domów pańskich, a i braci 
szlachty nie mało pożywiło się i zapo- 
mogło. Rzeczpospolita zyskała Regi- 
mentimienia Ostrogskich, mój zaś Nsia- 
żę Stanisław , Klucze; dubiński, war- 
howicki i inne. 
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Ale coz bo to za rozległe włości ten 
Ksiażę Ordynat rozdał w Życiu swo- 
jem. Prócz kolbuszowskich nadań, przez 
które do sześciuset wiosek z miastami 
rozposażył, dawniej jeszcze, malolet- 
nim braciom swoim będąc sam bezdziet- 
ny, ogromne dobra, jakoto Księstwo 
zasławskie, Ilrabstwo tarnowskie i 
inne odziedziczone po matce swojej, 
darował. Bo trzeba ci wiedzieć mój 
Dobrodzieju, że nanim kończył sie juz 
ród Sanguszków. Ożeniony z Denho- 
fówną Wojewodzianką pomorską, nie 
Żył znią, a jak różnie powiadano, nie 
mogło być nadziei potomstwa; bo kto 
ziarno rzuca na grunt nie właściwy, ten 
plonu, mieć nie będzie. Owoz tedy 
owdowiały już oddawna ojciec Ordy- 
nata, Książę Pawel Sanguszko, Marsza- 
tek Wielki Litewski, widząc blizka 
plemienia swojego zatratę, umyślii 
sam, chociaż sześćdziesięciokilko letni, 
wskrzesić w nowym szczepie usycha- 
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jące drzewo i postanowił ożenić się. 
Miał on przy sobie nadwornego dokto- 
ra nazwiskiem Chirnesa ; głośny to był 
w swoim czasie lekarz. 'Tego zatem 
wysłał z pelnomocnictwem szukania 
mu po calym kraju żony, którą chciał 
mieć młoda, piękna i płodną. Jakoż tru- 
dy jego nie były plonne, bo upatrzył 
i wybrał dla Księcia prawodawcy swe- 
go dziewicę piętnastoletnią, nadobną, 


rozumna, cnotliwa, z zacnego Mrabiów 
Duninów rodu i chociaż sierotę, jednak 


dość posażną, o czćm w warunkach ca- 
le nie wzmiankowano. Była to poźniej 
tak powszechnie poważana w kraju 
Księżna Barbara. Z tą tedy zawarłszy 
dozgonne śluby, letni Sanguszko odmto- 
dził stare drzewo nowemi latoroślami, 
których nie skąpo wydała mu hoża mal- 
żonka, bo co rok to był prorok, czasem 
i bliżnięta, tak dalece, że kiedy po je- 
denastoletniem pożyciu przeniósł się 
Książę Paweł do wieczności (nie licząc 
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dziatek w powiciu lub w drobnym wie- 
ku zmarłych) zostawił jako następców 
po sobie, trzech synów i trzy córki. 
Dla tych to więc o lat kilkadziesiąt 
młodszych od siebie braciszków, Ksią- 
że Ordynat za życia jeszcze ojcowskie- 
go, zamozne majętności przekazał, z pu- 
Scizna niegdyś Książąt Zaslawskich, bo- 
gacac rod Sanguszkow. 

— Jak Widze,—rzeklem,—hojnosé ta 
Księcia Ordynata nie wszystkim po- 
zzła na korzyść. Dzisiejsi naprzykład 
Lubomirścy, chociaż dość możni,szcząt- 
ki tylko posiadają dziadowskich włości. 
Słyszałem nieraz, że majatek księcia 
Podstolego koronnego, nie mógł podo- 
łać jego marnotrawstwu.— 

— Ho! mój bracie! marnotrawstwo 
marnotrawstwu nie równe. Zaiste ży- 
cie pańskie jakkolwiek zbytkowne, 
okazałe i szumne, nie zniszczyłoby 
nigdy fortuny Księcia Stanisława, bo 
chociaż rozgardjasz gościł w tym do- 
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mu, lecz też i dostatki zbyt wielkie 
były i wystarczały na wszystko. Ale 
prawdziwem narzędziem do podko- 
pania jego majątku było to, iz on poż- 
niej szwankował na umyśle, jak się 
owo najjawniej dało widzieć na Sej- 
mie elekcyjnym, kiedy mu Korona 
zaświtała w głowie. Aże do tego lu- 
bił potężnie grywać w karty, więco- 
szusty, szulery i facjendarze oblegli 
go, świecąc mu boki i starając się ko- 
rzystać z jego słabości. Jedni go o- 
grywali na krocie, drudzy wyłudzali u 
niego za bezcen dobra; tak Że syno- 
wie o wzięcie go w kuratelęczynić sta- 
rania musieli. Ale itu przewrotność i 
chciwość, popleczników znalazły. Bo 
wówczas kiedy młodzi Lubomirscy 
dowodząc ojcu pomięszania umysłu, 
starali się zwalić niedorzeczne prze- 
daże włości, przez niego zdziałane, 
chytry Kanclerz Mlodziejowski, cho 
ciaź to żal się Boże i duchowny Bi- 
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skup poznański, mając w tem swoje 
widoki, ba i wspólnictwo z nabywca- 
mi, potrafił zyskać to u Króla Ponia- 
towskiego, że obląkanego Księcia, któ- 
ry już był Wojewodą bracławskim 
na wyższe w Senacie krzesło posunął, 
dając mu Wojewodzstwo kijowskie na 
miejscu zmarłego Potockiego; a tym 
sposobem, Krol przyznawał mu i ro- 
zum i rozsądek. Nie było środka: mu- 
sieli synowie zostawić mataczy i ko- 
sterów przy wyłudzonych włościach, 
a wówczas dopiero dozwolono im 
wziąść w opiekę ojca, Ale to wszyst- 
ko działo się o kilkanaście lat poźniej; 
jak powiadam, już za rządów Króla 
Stanisława. Za Sasów zaś, jeszcze się 
kryli w cieniu owi wyrodkowie, co 
to potem tak bezczelnie prywatne- 
mi majątkami frymarczyli. Wróćmy 
zatem do dawniejszych czasów, w któ- 
rych mniej pożyczanej od obcych oświa- 
ty a więcej wstydu między ludźmi 
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było. Ot, hulaliśmy sobie i kwita, bo 
się nam dobrze działo, wedle owego 
przysłowia. Za Króla Sobka nie by- 
ło w polu snopka, a za Króla Sasa, 
człowiek jadł, pił, i popuszczał pasa. 
©! już co pili to pili! nie było próź- 
niaków w winnicy Pańskiej. Bo prócz 
młodzików którym nie wolno było się- 
gać do szklanicy, reszta wszyscy pano- 
wie i szlachta, duchowni i świeccy, Sę- 
dziowie i Palestra, wojskowi i urzę- 
dnicy pili na wyścigi, a kto odmawiał 
kielicha, to go i przymusić umiano. 

—Z tego wszystkiego com usłyszał 
odPana Starosty oowych czasach,wnio- 
skować można, że byly w kraju swo- 
boda, dostatek i bezpieczeństwo. Ja- 
koz panowanie Augusta III. słynie 
z długiego pokoju. 

— Ilo! mój bracie, Panom na dostat- 
kach nie brakło, a ubozsi mieli okruszy- 
ny pańskie. Wojny żadnej z ościen- 
nymi nie prowadziliśmy, alejco się ty- 
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cze bespieczeństwa , tem, szczególniej 
na pograniczu od Zaporoża, trudno się 
było pochlubić. A nawet i na Woly- 
niu kilkakroć pomięszały nam błogie 
na dworach wczasy i krotofile, prze- 
sadzone wieści o napadach hajdamac- 
kich. Zdarzyło mi się parę razy być 
uczęstnikiem wyprawy na tych hultai. 

— Niech mi Pan raczy opowiedzieć 
jak to było? 

— Kiedy chcesz mój Dobrodzieju, to 
posłuchaj. Ale wprzód żebyś miał 
wyobrażenie, co to był hajdamaka, 
wyjdź na chwilę do sieni i przypatrz 
się konterfektowi Mamaja, który tam 
wisi na ścianie. — 

Poszedłem zatem oglądać ów obraz. 
Było to płótno kilkolokciowe, z które- 
go farby w wielu miejscach poodpa- 
dały — pod dębem stał uwiązany koń, 
oparta krótka spisa i pozawieszane 
bronie kozackie , jako to: janczarka, 
szabla i różek prochowy. Sam zaś 
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brudny bohater w oszarpanym i roz- 
twartym na piersiach kozuszku, ze łbem 
wygolonym, zktorego sply wal za ucho 
bujny osełedec, z poteznemi kruczemi 
wąsami, z twarzą ogorzala, z miną 
dziką i urągliwą, siedział pod drzewem 
niedbale przekrzyżowawszy nogi z tu- 
recka i zajęty był około siebie tym 
rodzajem ochędóstwa które chłopi na- 
si poruczają zwykle paluszkom gospo- 
dyn swoich, gdy w ciepłe dni świą- 
teczne leżąc u progu chaty składaja 
drzemiące głowy na ich kolanach. Na 
boku obrazu wypisane były jakieś dlu- 
gie gburowate wiersze pełne przechwa- 
lek i szyderstwa z Łachów i żydów, 
godny płód zaporozskiej muzy. 

— Jakież to jest podanie o tym Ma- 
majut — zapytałem Pana Starosty wró- 
ciwszy do pokoju. 

— Nie potrafię ci dokładnie powie- 
dzieć mój Dobrodzieju; słyszalem tyl- 
ko Że przed laty miał to być jakiś slaw- 
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ny rozbojnik zaporozski, którego pod 
Czehrynem pojmawszy, powieszono. 
Malowanie to darował mi na pamiątkę 
brat Brygadjera, Dzierżek Tryus, tak 
przezwany dla dużej brodawki koło 
warg, z której wyrastający spory pęk 
włosów , tworzył mu jakoby trzeci 
was.-— A teraz kiedyś już widział jak 
wyglądał hajdamaka, przystąpmy do 
rzeczy. ‘Tandem tedy szajki tych o- 
pryszków z kilkudziesiąt, a czasem 
% kilkuset łotrów złożone, wypadały 
ledwo nie co wiosny z Siczy zaporoz- 
skiej, wracając jesienią do swoich le- 
gowisk. Byt to stek ludzi z samych 
zbrodniarzy zebrany. Rekrutowali się 
oni z różnych zbiegów krajów okolicz- 
nych , ale najwięcej z ukraińskiego 
chłopstwa, pomiędzy którem miewali 
wielu zwolenników swoich, co im da- 
wali przewodnią i nauczali którędy 
iść i gdzie na pewno szukać zdobyczy. 
tabowali i palili dwory, cerkwie i mia- 
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stcczka. Pograniczne Wojewodztwa 
kijowskie i bracławskie, najwięcej 
cierpiały od tych hultai; ale niekiedy 
zapędzali się oni na Podole i Wołyń, 
a nawet aż ku Mozyrowi. Bo wojska 
pogranicznego było bardzo mało; ma- 
gnaci nadworne przy sobie skupiali, a 
horodowych kozaków mieli za swoich. 
Ci Hajdamacy, najazdy swoje czasem 
pieszo, ale najczęściej konno odbywa- 
li, uprowadzając zdobycz na objuczo- 
nych szkapach, i to się u nich zwało 
batownią. Na czele każdej szajki by- 
wał dowodca, którego oni Watazka 
zwali. Wybierali go zwykle pomiędzy 
najdoświadczeńszymi, co to juź po kil: 
ka wypraw zbojeckich odbyli i znali 
wszystkie przesmykiiSciezki.Dla wzbu- 
dzenia zaś ufności między swoimi a po- 
strachu pomiędzy pospólstwem i prze- 
sądnym narodem, głosili o nim, że jest 
charakternik to jest czarownik, ze ku- 
le zaklinać umie, i że go insza jak 
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srebrna nie weżmie; a W razie , to się 
i niewidomym stać potrafi. Co to oni 
za bogate lupy uwozili z kraju; a cza- 
sem wiedzeni zemstą, co to krwi nie- 
winnej przelali! Przestrach też kiedy 
się wieść rozeszła że hajdamacy idą, 
był do nie opisania: każdy z czem mógł 
i gdzie mógł, chronił się. Ale najczę- 
ściej wiadomość o ich wtargnieniu przy- 
chodziła za poźno, bo ich pochód jak 
wilczy, „bywał bardzo skryty, a od- 
poczynki po futorach i po sieczyskach 
odludnych. 

Owoż tedy gościliśmy raz z Ksie- 
ciem Podstolim w Polomnem, u jego 
stryja Księcia Antoniego Lubomirskie- 
Starosty kazimierskiego. W czasie 
samego obiadu przyleciał goniec od 
jeneralnego Regimentarza partji ukra- 
ińskiej i podolskićj, Jana Tarły Wo- 
jewody lubelskiego v Ordynansem, aby 
Regiment hetmański cudzoziemskiego 
autoramentu, który był pod dowodz- 
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twem tego Księcia, spiesznym pocho- 
dem ciągnął do Jaltuszkowa na Podo- 
le; prosił oraz osobnym listem Storo- 
skę kazimierskiego, aby wysłał część 
własnej swojej załogi z twierdzy po- 
łońskiej, i harmat dziesięć, a to dla 
pojmania stu kilkudziesiąt hajdama- 
ków, którzy przeprawiając się, ze 
zdobyczą ku granicy, gdy im zastąpio- 
no drogę, schronili się w lasy Jaltu- 
szkowskie i tam zasiekli się. Odpisal 
Ksiaze Starosta, że jutro sam z woj- 
skiem wyrusza. Ta jego gotowość 
na wezwanie Regimentarza, pochodzi- 
la raz ztad, iż Tarło był mu Wujem, 
a powtóre że zacny Jąkała Łubomir- 
ski, zawsze rad osobą swoją służył 
Rrzeczy - pospolitej, Dowiódł tego 
marszalkując tak gorliwie na owym 
Sejmie (1746 roku) co zrazu tyle do- 
brego wróżyło dla nas, na którym pod 
jego laską i przewodnictwem, tak zgo- 
dnie radzono o powiększeniu wojska, 
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o skarbie i wielu innych zbawiennych 
dla kraju urządzeniach. Wprawdzie 
zasługa tylko poczciwych chęci, zosta- 
ła przy Antonim Lubomirskim, gdy te 
mądre uchwały nie uzyskawszy mocy 
prawa, spełzły na niczem. Bo żle 
życzliwi dobru powszechnemu, wi- 
dząc, że sześcioniedzielny czas zamic- 
rzony dla Sejmów, dogorywa bez zer- 
wania, w dniu juz ostatecznym, kiedy 
szło tylko o podpisanie gotowego 
dzieła, przewlekali z umysłu jalowe- 
mi wnioskami posiedzenie Izby aż do 
nocy: a za przyniesieniem swiatel 
gasili je po kilka krotnie, wrzesz- 
cząc, że sejmikować przy Świćcach 
jest niestychanem bezprawiem. Wi- 
dząc Marszałek co się święci, musial 
rozpuścić sejmujących, płacząc nad 
ową niedolą a rzewny głos swój po- 
zegnalny zakończył, rzekiszy 2 žalu 
i oburzenia: Alo z nas jest przyczyną 
złego, niech go wszyscy djaóli porwą! 
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Zjazd ów nieszezęsny przezwano po- 
źniej Sejmem świeczkowym. Ale zno- 
wu zboczyłem od rzeczy. Przebacz 
starcowi że mu się myśli od natłoku 
wspomnień błąkają. 

Tandem tedy prosiłem NsieciaStaroste 
kazimierskiego aby mi pozwolił pójść 
z sobą na ochotnika. Mile to przyjął. 
Jakoż nazajutrz, ledwie dniać zaczę- 
ło, uderzono jeneral-marsz i ruszyli- 
śmy w pochód. Był też z nami isyn 
Starosty, młody Marcin Książe Lubo- 
mirski, może lat siedmnastu chłopak, 
a już Oberszt-lejtnant w regimencie 
ojcowskim. Ciekawe i rostropne by- 
ło to pacholę i do wojskowości wiel- 
ką miał ochotę. Zdawało się, że wyj- 
dzie z czasem na sławnego męża, bo 
się i uczył dobrze, i smiały była zrę- 
czny. Ale poźniej to zacne drzewko 
zbujawszy, cierpki wydało owoc, bo 
rozpusta i marnotrawstwo górę wzię- 
ły. Strwoniwszy więc fortunę i na- 
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broiwszy siła w kraju, gdzieś tam na 
starość za granicami, w Holandji po- 
dobno, w więzieniu za dlugi życie za- 
kończył. Owoż dnia trzeciego okolo 
południa, stanęliśmy o ćwierć mili od 
owego lasu w którym hajdamaków 
obsaczono. Dla pospiechu, piechotę i 
puszkarzy wieziono na podwodach. 
Uszykawalo się tam nasze wojsko 
mając harmaty na skrzydłach i w po- 
środku. Przybył JW. Regimentarz i 
zrobił przegląd; poczem złamano sze- 
regi i zalecono aby żołnićrze posilili 
się i przespali, bo calą noc czuwać 
będą. 

Odpoczawszy nieco, prosilem Ksie- 
cia Starostę kazimierskiego 0 pozwo- 
lenie objechania i opatrzenia stano- 
wisk. Dodal mi dla bezpieczeństwa 
jednego Oficera i kilku swoich Rajta- 
rów, z którymi puściłem się w około 
owego lasu, co mi kilka godzin zabra- 
to, chociaż sporo, stepo a niekiedy i 
Pam. Umyel T.L, 
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kłusem wyciągałem konia. Las byt 
obszerny. Na około pod sama knieją 
rozstawiono gęsto chłopów, których 
ze trzy tysiące spędzono. Byli nie- 
którzy uzbrojeni w rusznice, ale naj- 
większa część w spisy, w kosy łub 
cepy. Przykazano imbyło wartować 
pilnie, a w nocy ognie palić i często 
werda! krzyczeć. Za chłopstwem o 
półtorasta kroków w tyle, stało woj- 
sko i to, co z Polonnego i owo co 
z JW. Regimentarzem dawniej ;przy- 
ciągnęło; a było go ze dwa tysiące lu- 
dzi, tak komputowych Elussarzy i Pan- 
cernych w zbrojach, lampartach i wil- 
kach, jako też i piechoty, a prócz te- 
go kozaków horodowych co nie miara. 
Wszystko to rozstawiane było przez 
jakiegoś Niemca Pólkownika, który byt 
Adjutantem przy Regimentarzu a daw- 
niej służył za Wachmistrza u Sasów. 

Ja ujrzawszy poważne znaki pan- 
cerne, do nich się przylaczylem, raz 
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jako dawny towarzysz, a drugie: ze mi 
te kommendy niemieckie niepodobaly 
się, % powodu, ze nie dla wszystkich 
były zrozumiale. Koniec końców, zo- 
stałem na tę noc przy Pancernych. 
Dowodził tam Chorągwią Ksiecia 
Podstolego litewskiego Namiestnik, 
niejaki Tomasz Ci...ński, którego Pa- 
nem Czesznikiem nurskim tytułowa- 
no. Z tym do razu zaznajomiliśmy 
się jako oba Lubomirszezyki. Aże 
był człowiek otwarty i przyjacielski, 
łatwo więc do niego przylgnałem. Po- 
nieważ zaś czujność icichość były na- 
kazane, siedząc zatem obok siebie na 
rozesłanej burce, przeszeptalismy noc 
cala; niekiedy tylko, ale skromnie, 
z podróżnego puzdra orzeźwiając bez- 
senność i krzepige się przeciw wilgot- 
nej rosie. Nie zabrakło też nam i na 
osnowie do gawędy. Gdy mu okaza- 
łem podziwienie, że tak wiele wojska 
ściągniono na poskromienie stu kilku- 
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dziesięt hultai, odpowiedział, ze dla 
imania Hajdamakow, nigdy nadto rąk 
mieć nie można, bo te totry = bronią 
się zajadle ido ostatniego, wiedząć, iz 
dla nich nie ma przebaczenia, Bo cóż 
ich czeka — śmierć psia na gałęzi lub 
sterczenie bolesne na palu. Rzucają 
się więc jak wściekli jeden na dzie- 


sięciu, i częstokroć przebijają się nie 
tylko sami, alei zdobycz uprowadza- 
ja: Zobaczysz ich jutro jak bogate 
poubierani. U nas się to tak suto 
poprzystrajali bo z Siczy wychodzą 


tylko odziani w zalojone koszule i 
katanki z ciolaków. Dowiedziałem 
się od Pana Cześnika, Ze ów Watażka, 
którego oblegaliśmy, był sławny mię- 
dzy Hajdamakami Iwan Czupryna Za- 
porożec , który piętnasty już raz wpa- 
da do Polski i powracał bezkarnies 
spotykając zawsze szczęśliwie Z Wy- 
stanemi przeciwko niemu oddziałami 
wojska i uprowadzając bogatą zdo- 
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bycz. Że przed laty trzema, wpadłszy 
ze 60 Mołodcami do Szarogrodu, ojca 
Pana Czesnika zamordował, dóm złu- 
pił, a pieniędzy na 40.000 złotych 
w gotówce zachwycił. A gdy się za- 
pędził aż na Wołyń i wracającemu 
z obladowana batownią, tu w tem sa- 
mem miejscu zastąpiło trzysta Drago- 
nji od Regimentu Królowej, ów Czu- 
pryna w nocy na nich uderzył, Pół- 
kownika ubil, kilkanaście koni upro- 
wadził i przedarł się bez straty. Miał 
więc Pan Tomasz do pomszczenia 
krew rodzica swego, przelaną przez 
owego Watażkę. Zapytałem go, czy 
byt rodem z Braclawskiego? — O nie, 
odpowiedział. My jesteśmy z Ziemi 
sanockiej, a ród wiedziemy z Węgier. 
Mój ojciec miał tam wioskę dziedzi- 
czną, ale nieszczęściem ubił sasiada 
swego na zajezdzie.' Musiał tedy ucie- 
kać, zabrawszy z sobą zone, mnie i 


brata mego, małoletnich jeszcze. Mie- 
$ * 
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liśmy rodzonego stryja Rektorem Je- 
zuitów w Winnicy, i ten dal przytu- 
łek ojcu naszemu. A że Jezuici, jak 
wiadomo, wielkie mają stosunki i 
wpływy tak u dworu jak i u ma- 
gnatów, stryj nasz więc potrafił oca- 
lić brata i wzyskał dlań darowanie 
winy. Ale wioska przepadła na spra- 
wę i nawiązki; nie miał juz po co oj- 
ciec nasz wracać w Sonockie, tem bar- 
dziej, że i sąsiedzi nie bardzo uprzej- 
mem okiem spozieraliby na niego. 
Pozostał więc w Braciawskićm. Stryj 
Rektor wyjednał dla niego od Lubo- 
mirskich posadę Kkomissarza dóbr po- 
berezkich. Dobrze mu się działo przez 
lat wiele, aż Hajdamacy pozbawili go 
żywota. — Widać mój Dobrodzieju, rze- 
kłem, że sądy ludzkie nie uczynilyby 
zadość sprawiedliwości Boskiej, która 
dopuściła Hajdamakom wziąść liczbę 
z rodzica twego.—Grzechem jest, odpo- 
wiedział Pam Tomasz, szemrać prze- 
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ciwko wyrokóm Najwyższego; niech 
się dzieje wola Jego święta! Ale go- 
dzi się narzekać na błedy ludzkie. 
Do czegoź to dziś doszedł nasz pie- 
kny kraj, mający tyle żywiołów po- 
tęgi! oto ani uważania u obcych ani 
wewnątrz bezpieczeństwa nie mamy. 
A wszystkiego przyczyną duma mo- 
Żno-władców naszych. ` Nie chcąc oni 
ulegać Królom swoim, starali się po- 
wagę tronu osłabić. Zatruli żywot bo- 
hatera wiedeńskiego. Augustowi dru- 
giemu, gorzki podali kielich do wy- 
picia. Sami wprawdzie liczne nadwor- 
ne trzymają zotdactwo, lecz te dla 
własnej tylko chowają posługi. Nę- 
dzneż to Mospanie życie, naszych po- 
granicznych mieszkańców , ustawną 
przeplatane trwogą. Lat temu trzy, 
zamordowali mi Hajdamacy ojca, w ro- 
ku przeszłym złupili mi dóm i o mato 
Żony i dzieci niewydarli. Ja trzy- 
mam od Zaboklickich’ zastawą wieś 
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służby, muszę przebywać przy chorą- 
gwi; bo bezemnie ktożby nią dowo- 
dzil? Mój Rotmistrz Książe Podstoli 
litewski mieszka w swoich dobrach 
lub w stolicy; mój Porucznik Woro- 
nicz w Województwie kijowskiem, 
gospodarzy w swoich majętnościach, 
mój Chorąży Bieliński, już podeszly 
starzec, osiadł na dewocjiwe Lwowie 
u Bernardynów. Wszystko więc zwa- 
lilo się na głowę biednego Namiestni- 
ka. Owoż, tedy jak mówilem, hultaje 
napadli na mój domek w Sielnicy i 
zabrali wszystko, co uwieść mogli. 
Szczęściem że Żona przeczuwając ich 
odwiedziny, (zwłaszcza że jeden z pa- 
robkow łotr i pijak uszedł by! do Haj- 
damakow) od kilku już tygodni nie 
nocowala pod własnym dachem, ale 
po jarach, konopiach, łozach; a conoc 
w inszem miejscu szukała z dziatka- 
mi ukrycia, wracając na dzień do de- 
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mu. Ta ostrożność ocaliła ją; bo roz- 
bejnicy napadłszy, zastali tylko przy 
mamce moję najmłódszą córeczkę, i 
tę chcieli rostrzaskać o ścianę, ale 
mamka padła im do nóg i przecież 
łzy jej i prośby rozbroily zapamiętal- 
ców. Wkrótce potćm szajka Oprysz- 
ków napadla na miasteczko Krasne, 
gdzie mój siedmioletni synek byi 
u Dyrektora w parafijalnej szkółce. 
Studenci schronili się do Zameczku; 
lecz ich nauczyciel wpadł w ręce hul- 
tai. Po zrabowaniu miasteczka, kie- 
dy wezwany do poddania się Guber- 
nator kluczowy, otworzyć im bram 
swego Gibraltaru nie chcial, umyślili 
podpalić ostrokół dębowy, który naj- 
warowniejszą stanowił obronę tej nę- 
dznej Zamczyny. Zaczęli przeto okla* 
dać palisady słoma, dla zwiezienia 
której, aby nie znużyć własnych ko» 
ni, zaprzęgali:do wozu owego bakala- 
rza w parze ż żydem szkolnikiem. 
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l kilka już fur dostawili tym sposo- 
bem, srogiemi furmankę ową okłada- 
jac plagami. Ale nie dał dokończyć 
tabusiom przedsięwziętego dzieła, wy- 
strzał z pistoletu od ich czaty posta- 
Wionej za miastem. Ostrzezeni, że 


nadchodzi dragonja, zwinęli szybko 
tlomoki i ponieśli się pędem ku Kie- 
zmaniowi (tak zowią duży las w o- 
kolicach Krasnego). Zastąpiła im 
wprawdzie na szlaku Dragonja, ale 
ci potepiency, uderzyli przebojem i 
otworzyli sobie drogę ubiwszy z jan- 
czarek dwóch Dragonów i jednego ko- 
nia, a batownią ze zdobyczą uprowa- 
Azilii Z tej wyprawy, najbardziej u- 
radowany mój mały Marcis, że prze- 
cięż llajdamacy oddali w kilkoro bié- 
dnemu Szyszle (tak się nazywał Dy- 
rektor) te cięgi któremi zwykł byl 
smagać uczniów swoich, 

Na tych i tym podobnych rozmo- 
wach strawiliśmy noc całą. Już też 
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i dnieć zaczęło; gdy oto po drugiej 
stronie lasu, gdzie stała nasza piecho- 
ta, dały się słyszeć wystrzały z sa- 
mopałów, naprzód pojedyńcze a po- 
tem coraz gęściejsze , dalej i działa 
zagrzmiaty. Huk, wrzawa, łoskot i 
trzask walących się drzew, rozlegaly 


się szeroce po kniei i po rannej rosie. 
Myśmy już byli na koniach. Chłop- 
stwo przestraszone zaczęło uciekać. 
Pancerni radzili by je zawracać. 
Wtem czterdziestu Ilajdamaków, ma- 
jacych za sobą ze 20 koni jucznych, 
wypadło znienacka z lasu i wraz u- 
derzyło na trey Chorągwie wotoskie, 
stojace na przedzie. Nie dotrzymali 
kroku Wołochy, a nawet nie wystrze- 
liwszy pierzchnęli w nieładzie na kom- 
putowych, i ze zmykającą czernią ta- 
kie zamieszanie w szeregach zrobili, 
ze do szyku trafić nie mogliśmy. Z cze- 
go Opryszkowie korzystając, dali raz 
ognia do naszych, i ubiwszy kilku 
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szeregowych, zwrócili pędem ku wsi, 
I Namiestnik i ja dojezdzaligsmy ich 
zblizka, a nawet Pan Cześnik zwalil 
jednego łotra z pistoletu; ale obejrzaw- 
szy się Że tylko we dwóch ścigamy, 
wstrzymaliśmy konie.  Ilajdamacy 
tymczasem przeszedłszy wieś i zapa- 
liwszy ją za sobą, do sąsiednego do- 
stali się lasu. Poszła wprawdzie za 
niemi pogoń, którą JW. Regimentarz 
zajęty w innej stronie, ledwo w go- 
dzinę wyprawił, ale bezskutecznie; bo 
ci hultaje, na lekkich siedzacy szka- 
pach, nie dali się doścignąć i uszli do 
Siczy, wszędzie za sobą zostawując 
pożogę. 

Nie tak pomyślnie poszło Ilajdama- 
kóm tym, na których piechota nasza 
nastapiła w lesie. Bronili się wpraw- 
dzie zajadle ci rozbojuicy, ubili na- 
szym Podpolkownika, dwóch czy 
trzech Oficerów i około pięciudziesiąt 
żołnićrzy. Ranili także kilkunastu i 
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Majora, ale rażeni od ręcznej strzel- 
by, od harmati które druzgocąc drze- 
wa, łomami i ich przywalały, zmie- 
szani nadewszystko śmiercią Watażki 
swego, wytępieni po większej części 
zostali. Resztę niedobitków i rannych 
zabrano w niewolą. Zginęło ich oko- 
ło 80. pokaleczonych zaś i żywych 
schwytano do 40. Watażka ich, ów 
Iwan Czupryna, ubity został od pierw- 
szego strzału z ręki młodego Lubo- 
mirskiego, który przy samym wstępie 
do łasu, na czele swoich Grenadjerów» 
spostrzegł go klęczącego pod dębem į 
mierzącego do siebie. Uprzedził go 
Książe Marcin, wypalil ze swego sztuc- 
ca i trupem położył. Znaleziono przy 
nim bardzo bogatą broń turecką we 
srebro oprawną, kilka pierścieni bry- 
lantowych na palcach, pięć zegarków 
złotych i 1400 dukatów w  trzosie, 
Na drugich także Ilajdamakach poznaj- 
dowano mnóstwo pieniędzy i w trzo- 
Pam. Umysł, T. L, 9 
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sach i w poduszkach od kulbak, zegar- 
ków i broni kosztownej niemało. A 
w batowni ich, rozmaitego bogactwa 
co nie miara, w srebrach, w materjach 
litych, pasach złocistych, ochędostwie 
niewieściem i futrach, ornatach , ka- 


pach i rasach cerkiewnych, kielichach, 
patynach i monstrancjach. A co zy- 
dowskiego odzienia, muszek i pereł 
kałakuckich i zausznic! Wszystko to 
narabowane było w tym biednym po- 
granicznym kraju. Koni też kilka- 
dziesiąt zdobyto, między któremi wie- 


le dzielnych, reszta pobita w lesie, lub 
ciężko pokaleczona leżała. 
Roztoczono oboz na wzgórzuitrzy 
dni odpoczęło wojsko. Przez ten czas 
spisano zdobycz i rozdzielono pomię- 
dzy Oficerów i Żołnićrzy, nie zapomi- 
nając i owdowach poległych. Dosta- 
ło się podobno Kapitanom po 50 czą- 
tych, Porucznikom po 30, Podofice- 
rom po 10, a każdemu z żołnierzy po 
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1. dukaty. Sprzęty zaś iozdoby ko- 
Ścielne złożono osobno i poźniej po 
Kościolach i Cerkwiach rozestano. 
Przysłany też był z Kamieńca po- 
dolskiego Sędzia wojskowy z Insty- 
gatorem i Mistrz z poslugaczami swymi. 
Zaczęto ciągnąć inkwizycje Z pojma- 
nych ITajdamaków: brano ich na tor- 
tury. Pokazalo się z wyznań, Ze ich 
było 160 molojców iże Watażka Iwan 
Czupry na zatrzymał sięi zasieki w tym 
lesie oczekując na nadejście jednej 
czaty swoich z piętnastu mołodców 
złożonej, którą wysłał był z bratem 
swoim w inną stronę dla rabunku. 
Ze przy batowni mieli 12 Kozaków 
horodowych, których wymienili, ale 
że ci niewinni, bo z musu służyli, Że 
owej nocy, Watazko ich, który byt 
wielki charakternik, zwątpił o szczęś- 
ciu swojem, bo mu zla wróżba wy- 
padla. Zauważył bowiem, iż gdy się 
grzał przy ognisku, wszystka zgryzo- 
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ta zlazła mu się do kołnierza; rzekł 
zatem: ,,Ot teper nam budełycho z wra- 
żymy Lachamti. Ze do świtu, podzie- 
leni na cztery hufce mieli razem za 
danym znakiem, we cztery strony u- 
derzyć na przebój, a znak umówiony 
był wystrzał Watażki z pistoletu, na 
który każdy oddział po dwa razy 
z janczarek miał odpowiedzieć. Ale 
ze im pomieszał szyki nieprzewidzia- 
ny przypadek. Oto Watażka gdy juz 
szarzeć zaczęło , popełzł na czworaku 
ku krawędzi lasu, dla przypatrzenia 
się co też Lachy robią. Za nim kilku- 
nastu poraczkowalo mołodców, ztych 
jednemu rusznica zaczepiona o galęż 
wypaliła trafem, a na to fałszywe ha- 
sło odpowiedziały drugie wystrzaly. 
Piechota zaś lacka, na ten odgłos tak 
nagle wpadła do lasu, Że nie pośpieli 
dosiąść koni i trafić do ładu, tem bar- 
dziej iz śmierć Watażki od pierwszej 
kuli, zbiła ich zupełnie z tropu. Spi- 
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sal Sędzia te zeznania, oraz długi re- 
gestr zabitych i żyjących Ilajdamaków 
i dekret ogłosił, Jednych na szubie- 
nicę, drugich na pal, innych na ćwier- 
towanie wskazał. Żyjących odesłano 
pod mocną strażą do twierdzy kamie- 
nieckiej dla spełnienia wyroku; tru- 
pów zaś ćwiertowano na miejscu i 
rozesłano głowy ićwierci po miastach 
i miasteczkach dla wbicia na pale a 
jelita z nich, których było nie mało 
zakopano w lesie jaltuszkowskim nad 
wielkim szlakiem i usypano mogiłę, 


nad nimi ku wiecznej pamiątce tego 


wypadku. Alec i owych piętnastu O- 
pryszków, na których główna oczeki- 
wala szajka, nie wyszło na sucho, 
Schwycono dwóch z pomiędzy nich 
wysłanych na szpiegi. Stary Hajda. 
maka nic nie chciał wyznać, nawet 
wśród mąk, na które w końcu był od- 
dany; ale młodszy wcale nie zbojeekie- 
go oblicza parobczak, Bada ere 


któremu zareczono Życie i darowanie 
winy, a nawet obiecano względy Pań- 
skie i służbę u nadwornych Kozakow, 
bo się był Księciu Marcinowi podobał; 
wydal, Ze o mil dziewięć od tego miej- 
sca ku Konstantynowu, w stepach, w ja- 
rze, pomiędzy stertami zasiedli od dni 
kilku. Że liczba ich podwoiła się nowo 
zrekrutowanymi do 30 głów. Że wy- 
syłają na czarny szlak czaty dla chwy- 
tania podróżnych, których uprowa- 
dzają do swego legowiska. Że już ma- 
ją mnóstwo koni, zdobyczy i niewol- 
nika. Obiecał wreszcie doprowadzić 
do miejsca. 

JW. Rejmentarz wysłał natychmiast 
trzystu piechurów, wsadziwszy ich na 
konie, wzięte od chorągwi wołoskich i 
tyluz Kozaków horodowych, oraz dwa 
działa, i powierzył dowodztwo mło- 
demu Lubomirskiemu, który za walecz- 
ną onegdajszą wyprawę do lasu, mia- 
nowany został Półkownikiem, mia! 
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on przy sobie jeszcze Ochmistrza Fran- 
cuza, jakiegoś barona, który podobno 
dawniej w wojsku stugiwal. Ten mu 
skrycie dodawał rady ; szedł też i sta- 
ry Major ztym podjazdem. Ruszył 
spieszno przodem wysłany oddział; wo- 
dzowie zaś z resztą wojska, i ja z nimi 
nazajutrz, wolnym pochodem udaliśmy 
się w tropy za Księciem Marcinem.Grac- 
ko się znalazł młodzieniaszek , bo tak 
ostrożnie i przezornie zszedł Hajda- 
maków, i tak dobrze byt doprowa- 
dzony przez owego przebaczonego mo- 
łojca, że ich zewsząd otoczył, a cza- 
tujących na czarnym szlaku, Kozacy 
pojmali śpiących za mogiła. Lecz owi 
zaczajeni w jarze nie chcieli się poddać» 
choć do nich dla postrachu z harmat wy- 
strzelono, i owszem rzucili się wyrzy- 
nać jeńców swoich, w jednej tam chat- 
ce zaryglowanych. Jakoż zastano już 
zarzniętych 13 żydów, kilka żydowek, 
jednego Unjata i Xiędza, resztę nadbie- 
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gajaca piechota ocaliła. Uderzyli Gre- 
nadjery na bagnety i kłuli jak wie- 
przów. Zabito trzech, powiązano re- 
sztę , ale tak srodze poranionych, że 
większa ich liczba do trzeciego dnia 
pomarła. Z naszej strony zginął tyl- 
ko jeden dobosz i kilku zołnierzy ran- 
nych nożami zostało. Odbito z niewo- 
li sześciu Unjatów z żonami, Xięży 
pięciu, dwóch Jezuitow, szlachcianek 
pań i panien przeszło dwadzieścia, i 
szlachty więcej tuzina, wszystkich spa- 
kowanych jak śledzi w owej chałupie 
i odartych prawie do naga. Ale poźniej 
odkryto jeszcze po jarach kilkunastu 
szlachciców zamordowanych. Znale- 
ziono koni tak w batowni, jako też pod 
kulbakaini i lożnych sto kilkadziesiat, 
pojazdów, pólkrytków, bryk, wozów, 
skarbniezków, kufrów , skrzyń, tlomo- 
ków, puzder i sepetów zagrabionych 
na szlaku, mnóstwo wielkie skupio- 
nych było pomiędzy stertami. Regimen- 
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tarz i Książe Starosta kazimiershi, trze- 
ciego dnia dopiero przybyli z wojskiem 
na ono miejsce. Oswobodzeni jeńcy 
z rąk zbojeckich wyszli na powitanie 
ich z nie udaną radością i dziękczynie- 
niem. Zdobycz którą i przy Iajdaina- 
kach i w batowni i w powozach zna- 
leziono, była niezmierna. Spisano po- 
rządnie rejestr wszystkiego , a właści- 
ciele pozostali przy życiu, oświadczali 
co im zabrano mianując sprzęty, su- 
knie i worki; poczem wprowadzono 
ieh do osobnego szałaszu, w którym 
rozłożone były grabieże, a poznawszy 
swoje podług opisu zabierali. 

I tu trzy dniodpoczywało wojsko. 
Odbył się z rozkazu Wodzów, po za- 
fobnem Nabożeństwie w dolinie śmier- 
ci przyzwoity pogrzeb ciał pomordo- 
wanych Chrześcjan, na smętarzu naj- 
bliższej wioski. Żydom zaś dozwolo- 
no zabrać trupów swoich jednowier- 
ców dla pochowania ich według wła- 
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snego obrzędu. Z pozostałej zdoby- 
czy, wojsko znowu otrzymało po- 
dzial, a miody Lubomirski, Jeneralem 
mianowany zośtał, i zaraz posłano do 
Króla Jegomości gońca, prosząc 0 po- 
twierdzenie. Dla Sędziego wojsko- 
wego i kata, znalazło się pole do no- 
wych badań i tortur, poczem kilku po- 
zostałych przy życiu Iajdamaków na 
miejscu ćwiertowano lub na pal wbi- 
to, a jednego po złamaniu mu raki 
goleni, zawieszono za Żebro na żela- 
znym haku, bo też ten do największych 
przyznał się zbrodni. Był to jakiś o- 
szust, Popowicz z Wolynia; wpadł 
w-oko pewnej podżyłej już Jejmości; 
otruł jej męża i sam się z nią ożenił. 
Zrobila mu zapisy majątku, a on za- 
czał się juz mianować obywatelem, 
a nawet Panem Miecznikiem. Poźniej 
zbrzydziwszy sobie babę, struł ją z ko- 
lei, a dobra zagarnął. Zaczął następnie 
gwałty i zajazdy wyrządzać sąsiadom. 
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Pozwano go do kryminału i zadano Ka- 
duka.Przekonany prawem,uszedi z Wo- 
tynia i przystał dolfajdamaków,których 
zadziwił wymyślnem okrucieństwem, 
z jakiem znęcał sięw zadawaniu mak 
nieszczęśliwym ofiarom, badanym o 
wykrycie przechowanych pieniędzy; 
i zasłużył u zbójców na przezwisko 
Konfessata. 

Trupy poległych opryszków tenże 
sam co i pićrwej miały pogrzeb; roze- 
słano cwierciami po miastach i go- 
ścińcach. 

Rozeszio się wojsko po dawnych 
leżach; a Pan Regimentarz i Wojewo- 
da Tarło, udali się z Księciem Starosta 
kazimierskim do Połonnego. 

Powrót nasz był tryumfalny, przy 
ciągłym biciu z dział na wałach i pal- 
bie z ręcznej broni. Na samym wstę- 
pie, Komendant fortecy, stary Francuz 
Szambon , podał na sutem axamitnem 
węzgłowiu klucze od twierdzy Księ- 
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ciu Staroście, a ten złożył je jeneral- 
nemu Regimentarzowi. Cechy mie- 
szczan i kahały Żydowskie czekały 
u krzywćj bramy; a w zamkowej Re- 
ktor Jezuitów, na czele swoich hsię- 
zy, spotkał Wodzów i powitał mowa, 
w ktorej porównał ich do jakiegoś rzym- 


skiego Wielkiego Pompusa, co także 
kiedyś wojował z rozbojnikami, a mło- 
dego Księcia Marcina, Ze tak śmiało 
wpadł do lasu, pobratał z jakimś ry- 


cerzem Kurtusem, który niegdyś w o- 
twartą otchłań miał się rzucić. 

W pałacu Księżna Starościna, z li- 
cznem gronem gości, na ganku rado- 
śnie przywitała zwycięzców. Między 
przybyłemi znajdowała się księżna Pod- 
stolina koronna i księstwo Jabłonow- 
scy Wojewodowstwo poznańscy. Obiad 
suty, rzęsiste kielichy, wystrzały dzia- 
łowe na szańcach a wieczorem sztucz- 
ne ognie i tańce, zakończyły ten dzień 
wesoły, I człowiek też, mój Dobro- 
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dzieju, nie próżnował ani się dał pro- 
sić do kolejnych wiwatów, ni też cią- 
gnąć za ucho do skocznych pląsów, Mlo- 
dy Marcinek iStryj jego Książe Fran- 
ciszek Lubomirski świeżo z za granicy 
przybyły, i kilku innych postrojonych 
kuso po francuzku, tańcowali Menueta, 
Szkota, Strasburgskiego i Sztajera; my 
zaś kuntuszowi z respektowemi panna- 
mi Księżnćj, Mazura, Krokowiaka i La- 
sze, a wszyscy razem zakończyliśmy 
bal ruchawym Drabantem. 

Nie na tym jednym dniu skończy- 
ły się uczty i pląsy w Zamku połoń- 
skim, bo za dawnych czasów, zjezdza- 
no się rzadko wprawdzie, ale za to na 
długo. Tandem tedy dnia trzeciego 
odbyło się dla Dam widowisko nasla- 
dujące ów napad na Ilajdamaków, w o- 
nej dolinie między stertami. Za je- 
dnem z przedmieść, upatrzono poloze- 
nie miejsca nieco podobne do owej o- 
kolicy. Były tam i sterty, sklecono i 
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chatkę w jarze. Niektórych żołnierzy 
poprzebierano za Ilajdamaków, innych 
za pojmanych podróżnych, nie brakło 
i niewiast poprzestrajanych. Napro- 
wadzono koni, powozów, kufrów, sło- 
wem: co tylko było potrzebnem do u- 
dania tego wypadku. Cate towarzy- 
‘stwo pałacowe pojechało! na one miej- 
sce, Damy i powazniejsi wiekiem męż- 
czyzni w licznych i świetnych pojaz- 
dach, młodzi zaś wszyscy konno. Gdy 
już zajęto, umyślnie na to przygotowa- 
ne, ławy stopniowo ustawione i ko- 
biercami pokryte, za danym przez 
wystrzał harmatny znakiem, widowi- 
sko rozpoczęło się tym samym po- 
rządkiem , jak ówdzie odbywało się 
po prawdzie.Piechota i Kozacy horodo- 


wi, rozstawieni zdala, zbliżać się i 
okrążać zbojeckie legowisko zaczę- 
li. Książe Marcin wygramolil się 


na stóg siana i przypatrywał się 
wszystkiemu przez perspektywę — 
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a Francuz Gubernor,jako naoczny świa- 
dek, tłumaczył Księżnie i Damom szcze- 
goly owego spotkania z Ilajdamaka- 
mi. Książe Marcin wysłał jedne- 
go z pojmanych szpiegów do roz- 
bojnikow, upominając aby się podda- 
li, gdyż są otoczeni. Za calą odpowiedź 
dwunastu Opryszków wyjechało kon- 
no na wzgórek łżąc i złorzecząc La- 
chom. Dano do nich ognia z dwóch 
dział, i dwóch zwaliło się z koni, re- 
szta umknęła pędem ku owej chatce; 
i rzuciła się umordować jeńców. Gre- 
nadjery poskoczyli spiesznie i wyła” 
mali drzwi krzycząc. bij! zaðij! na ba- 
gnety! Nuż bitwa i rzeź na sztychy i 
noże, nuż wywlekać rannych i trupów, 
Hajdamakow i pojmańcow. Udana 
krew toczyła się strumieniami, brocząe 
zwyciężców i zwyciężonych. księżna 
matka i przytomne panie rozply wały 
się nad młodym Lubomirskim, ktory 
był bohaterem dnia. onego. Szkoda 
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tylko, że południe i zachód Życia jego, 
nie odpowiedziały nadziejom które, 
wróżył poranek. Sprawdziło się na nim 
to, conasze pospólstwo mawia czasem 
o dniu wiośnianym: „O! pono dziś 
nie dotrwa pogoda, bo coś jasne słonko 
schwyciło się nazbyt rano.“ 

Nazajutrz, na teatrze od nie daw- 
nego czasu sporządzonym, grano ko- 
medję francuzką. Tłumaczyli mi to 
piąte przez dziesiąte; tyle tylko pamią- 
tam, Ze w niej siła broi jakaś Turkini, 
polubienica sultańska z nazwiska bar- 
dzo podobna do naszej popadianki 
z Rohatyna, owej Roxolany, która jak 
niesie podanie , miała także być żoną 
któregoś Tureckiego Sultana. 
—Czy nie Roxana? przerwalem. 
— O tak, tak mój bracie. 
— A więc to była tragedja Rassyna, 
pod tytulem: Bojazet. 
— Może to być mój Dobrodzieju! 
Znajdowałem się na niej jak na nie- 
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mieckićm Kazaniu. Występowali w 10- 
łach męzkich, Książe Marciu, jego O- 
chmistrz i lekarz półkowy także Fran- 
cuz; w kobiecych zaś siostra Księżny 
Starościny,Uchmistrzyni francuzka ma- 
lej Księżniczki i córka starego Komen- 
danta Szambona. Aże nie znalazło się 
między dworskiemi pannami żadnej, co- 
by umiała parle franse, bo to wów- 
czas nie tak wszyscy jak dziś paplali 
tym donżurowym językiem, więc tanc- 
mistrzowi Włochowi dano czwartą 
niewieścią role, a młodei nikłe Wlo- 
szątko, dość zręcznie udawało Bisur- 
mankę. Ubiory aktorów były pyszne. 
Aże to niby rzecz odbywała się mię- 
dzy Turkami w seraju stambulskim, 
więc sprowadzono znacznym kosztem 
materji różnych i krawców tureckich 
z Chocima, dla przystrojenia ich po 
bisurmańsku. Musiało w tej tam Ko- 
medji być coś bardzo rozczulającego, 
bo i Księżna Starościna i drugie panie 
10* 
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ocierały sobie czestekroc oczy chust- 
kami, wołając: órawo! szarman! siu- 
blim! Mnie zaś wydało się arcy-po- 
ciesznem, widzieć Turków rozmawia- 
jących po francuzku, a w zawojach, 
papuciach strojących do kobiet tak czu- 
łe koperczaki jak jakie przepachniale 
paryzkie migdaliki. To teź kiedy mi 
powiedziano, ze brat sułtański udu- 
szony został, nie żałowałem'by najmniej 
tego mazgaja. 

Za tę parę godzin, które jak głucho- 
niemy przegawronilem, wytrzeszcza- 
jąc oczy a nic nie rozumiejąc, nagra- 
dzilem sobie nazajutrz, na wielkich ło- 
wach, które nam wyprawił Książe Sta- 
rosta: ubiłem bowiem dwóch rogaczy 
i odyńca. Jakim zaś sposobem wró- 


ciłem z polowania” nie pamiętam, bo 
na obiedzie myśliwskim danym pod 
namiotem w lesie, ‘tak nas wszystkich 
uraczył Książe, zwłaszcza gdy ku koń- 
cowi, rzuciwszy kielichy, z trabek 
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myśliwskich pić zaczęto; że człowiek 
io bożym świecie zapomniał. Bodź- 
cem do tej srogićj pijatyki, była dość 
żwawa sprzeczka o zabitego łosia mię- 
dzy Książętami Józefem i Stanisławem 
Lubomirskimi, jeden i drugi bowiem 
utrzymywał, że zwierz padł od jego 
strzału. Jakże nie pojednać nadąsa- 
nych braci? a pojednawszy jak nie 
wypić wiwat zgoda t miłość brater- 
ska! Tak zaś piękne zdrowie godziz 
się jednym tylko uczcić puharem * 
Powtarzano więc tyle razy i tak gor- 
liwie sławioną miłość i zgodę brater- 
ską, że nakoniec i gospodarza i gości 
hajducy wpakować do pojazdu mu- 
sieli. 

Po kilku dniach uczt i tańców, ca- 
le towarzystwo udało się do Łabunia 
zaproszone od Księcia Jabłonowskiego 
Wojewody poznańskiego, który one 
dobra trzymał przez zastawę od Lubo- 
mirskich. Książe Marcin tylko pozo- 
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stal, mając sobie przez ojca* zleconą 
straż i dowodztwo twierdzy połoń- 
skiej. Była to na niego łapka, ale 
z niej wyszedł z honorem. W Labu- 
niu bowiem wśród zabaw i bankie- 
tów ułożono zamiar ubieżenia zniena- 
cka warowni, dla nauczenia czujności 
młodego dowodzcy. Sam Książe Staro- 
sta kazimierski podał pomysł do tej 
tajemnej wyprawy. Zgromadzono z pa- 
rę tysięcy wojska, tak z przybocznej 
straży Księcia Antoniego, jakoteż re- 
gimentarskiej, oraz z nadwornej zało- 
gi łabuńskiej istryjowskich kozaków; 
ściągniono piechotę i Rajtarów z Rów- 
nego, a Książe Sanguszko garnizonowi 
zasławskiemu przyjść kazał, Wszyst- 
ko się działo jak najskryciej i opraw- 
dziwym celu mało kto wiedział. Ale 
przew achal Marcinek że na niego sie 
gotują. Zdaje mi się iz arendarze la- 
buńscy wznieciliw nim myśl podej- 
rzliwą. Nie było prochu w zbrojo- 
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Wni łabuńskiej, kazano więc arenda- 
rzom dostawić sto cętnarów prochu, 
które należały się od nich corocznie 
jak dodatek do Karezemnego kontra- 
ktu. Zydzi wiedząc że w prochowni 
połońskiej był znaczny zapas, udali się 
do Księcia Marcina prosząc, aby im 
odstąpił sto cętnarów prochu. Przyjął 
umowę; a dowiedziawszy: się od ży- 
dów, że się wojsko w Labuniu zbiera, 
zaczął nad tem przemyślać i posłał 
cichaczem na wywiady jednego z Ofi- 
cerów. A tymczasem gotował się do 
obrony. Kazał naprędce garncarzom 
nalepić kul działowych z gliny, które 
próżne wewnątrz i nie grubsze jak garn- 
ki, a dziurawe, lecąc po wystrzale 
z warczącym hukiem, miały się w po- 
wietrzu rozrywaé na drobne miazgi. 


Wrócił i Porucznik ze szpiegostwa, i 


doniosł co schwycił z mów potocz- 
nych w TLabuniu o planach Książąt. 
Czuwał tedy młodzieniec, a załogę i 
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rynsztunek trzymał na pogotowiu. Wy- 
prawie łabuńskiej przewodniczył ów 
Półkownik niemiec (podobno Szuk na- 
zywał się) o którym wspomniałem 
w potrzebie jaltusztowskiej. Ruszy- 
to wojsko nad wieczorem inie zatrzy- 
mało się aż w pól-mili od Polonne- 
go dla odpoczynku. Nim zaś świtać 
zaczęło, juź było pod twierdzą. Szturm 
miał być przypuszczony we dwóch 
miejscach od rzeki Chomoru, gdzie 
wały łatwiej przebyć można było. Ale 
zaledwo na groblach i mostach głuchy 
szmer i tentent dały się słyszeć, wy- 
puszczono z bastjonów palne wieńce, 
które oświeciły podstępny zamach. 
Dopieroż jak zaczną działa z rątlów 
prazyé owemi garncarskiemi kulami, 
to taki Mospanie rejwach i huk zrobi- 
ly, jak gdyby piekło wrzało. -Biedny 
niemiec stracił głowę, bo mu się zda- 
ło, że prawdziwemi” kulami strzelają. 
Nie mogąc trafić na powrót do grobli, 
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zapakował się gdzieś między palisady; 
a tymczasem dnieć już zaczęlo; zro- 


biono wycieczkę z twierdzy, przecięto 
mu powrót i dostał się w niewolą. 
Książęta i Pan Tarło, którzy z przed- 
mieścia Marjann przyglądali się wy- 
prawie, nadjechali. Osypano pochwa- 
tami młodego Lubomirskiego za czuj- 
ność, przezorność i gotowość, a niebo- 
raka Szoldre okryto pośmiewiskiem, 
Książe Starosta kazimierski oświad- 
czył synowi, że wyrobił dlań order S. 
Huberta, a przywilej elektorski wczo- 
raj przywieziony mu został; i że w dniu 
imienin stryjowskich pasowany zosta- 
nie na Kawalera, Nadszedł też i świę- 
ty Franciszek Borgjasz. Zjechało się 
zewsząd mnóstwo zaproszonych gości. 
Przybył dla Celebry iJW. Pasterz Bi- 
skup łucki Kobielski, z orszakiem 
IKanoników. Zrana harmaty ryknety 
sto razy na wałach , piechota ręczne- 
go sypnęła ognia, a muzyki zabrzniały 
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pod oknami na dobrydzień Soltlenizan- 
towi. Następnie Książe Franciszek 
Chorąży koronny; odbierał od wszyst- 
kich powinszowania, po których prze- 
niesiono się do wielkiej pałacowej sali. 
Tam na czterech bogatych wezglowiach 
leżały, krzyż S. Huberta, gwiazda or- 
deru, dyplomat elektorski i kosztowna 
szabla turecka, niegdyś zdobyta pod 
Wiedniem przez jednego z Tarłów, a 
ów dzień darowana w upominku wnu- 
kowi. przez Wojewodę lubelskiego. 
Wystąpił z mową Książe Starosta ka- 
zimierski , dziękując Elektorowi Pa- 
latynowi za nowo udzielony zaszczyt 
domowi Lubomirskich. Książe Fran- 
ciszek naznaczony listem elektorskim 
do spełnienia obowiązków Mistrza o- 
brzędów w przyjęciu nowego kawale- 
ra, odpowiedział w jego imieniu i po 
winszował synowcowi orderu. Uda- 
no się zatem processjonalnie do Ko- 
Ścioła farnego, pomiedzy dwóma sze- 
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regami uszykowanych żołnierzy, Po- 
stępowano parami, a ten ogon dlugo 
się ciągnał; bo naprzód szli wszyscy 
oficjaliści od pisarza aż do Kommisarza, 
potem paziowie, pokojowi, dworzanie, 
koniuszy, Sekretarz i Marszałek; dalej 
obywatele przybyli i panowie; zanie- 
mi Dygnitarze i orderowi, za który- 
mi niesiono owe węzgłowia z ozdo- 
bami kawalerskiemi, Książe Franci- 
szek szedł na ostatku przybrany we 
wstęgę i gwiazdę S. Iluberta, w czar- 
nym atlasowym hiszpańskim stroju, 
z czerwonemi kompankami, w płaszczu 
takimże i w kapeluszu ocienionym kil- 
ku piórami. Za nim o kilka kroków 
po lewej stronie, książe Marcin po- 
dobnież odziany. Czekał już w Koście- 
le JW. Pasterz. Naprzeciw tronu bi- 
skupiego, wspaniale krzesło przygo- 
towane było dla mistrza obrzędów; lecz 
Książe Franciszek stanął tylko przy 
niem ; ale nie zasiadł. Złożono Znaki 
Pam. Umyel. T. 1. 11 
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kawalerskie przed wielkim Oltarzem, 
Odspiewano Vent creator, i rozpo. 
częła się czytana Msza biskupia, w cza- 
sie której ozdoby orderu JW. Pasterz 
pobłogosławił. Potćm Wojewoda Tar- 
lo i Książe Stanislaw , jako kumowie, 


przywiedli pod ręce młodzieńca przed 
stryja. Sekretarz Księcia Franciszka 
Ussarzewski, przeczytał mu Statuta or- 
dera, a kumowie przyrzekli za niego, 
że je zachowa. Przemówiwszy po- 
krótce do synowca, wskazał, by przy- 
kląkt na jedno kolano, i dobywszy 
podanej sobie szabli, wywinął nią po 
trzykroć, i trzykroć klęczącego po ra- 
mieniu uderzył, a potem przypasał mu 
ja do boku. Następnie włożył nań wstę- 
gę orderu, a kumowie gwiazdę mu 
przypięli. Zatem wiedli go przed tron 
biskupi; tu na oba klęknąwszy kola- 
na, trzymając rękę na świętej Ewan- 
gelji,powtarzał przysięgę czytaną przez 
jednego z Kanoników. Wróciwszy na 
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glosem palnal orację łacińską, w któ- 
rej jak mi wytlumaczono, dziękował i 
Elektorowi i Biskupowi i ojcu i dzia- 
dowi i stryjowi. 

Tandem wystąpił z kazaniem ksiądz 
Superior Jezuitów Hadziewicz. Nie 
wiele on wprawdzie powiedział ku 
zbudowaniu wiernych, bo całą prze- 
mowę swoję poświęcił na wystawie- 
nie zacności rodu i świetności imienia 
Lubomirskich, wyliczając mitry i in- 
fuły, buławy ilaski, pieczęci i krze- 


sla, dostojeństwa i powinowactwa sław- 


nego domu Szreniawitów. Skończył 
tym wnioskiem : ze gdy rodzina szrze” 
niowa przeciąga się jako wstęga na her- 
bowej tarczy Lubomirskich, przystoi 
zatem aby młodzieniec z tej krwi zna” 
mienitćj ozdobił pierś swoję szlachet- 
ną wstęga orderu; którego gwiazda jak 
tarcza Sobieskiego na empirejskiem 
niebie, jaśnieć będzie na łonie potom- 
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ka tylu sarmackich luminarzy, którzy 
naksztalt mlecznej drogi promienieją 
na widnokręgu polskiej ziemicy. Hu- 
knelo głośne Te Deum, na szańcach 
zagrzmiały działa , i wpośród weso- 
tych powińszowań, składanych śwozat 
pasowanemu rycerzowi, wrócono do 
pałacu, w którego niezmiernie prze- 
stronnej sieni nakryty już był stół 
w krzyż kawalerski na trzysta osób. 

Wieczorem przedstawiano na te- 
atrze jakieś pląsy i skoki murzyńskie- 
Tu popisywaly się panny z Francyme- 
ru księżny Starosciny, który był liczny 
iz samych Cześnikówien, Podczasza- 
nek i SŚtołnikówien złożony. Poczer- 
niono dziewczęta gdyby djabelków; a 
szkoda, bo urodziwe były. Pouczone 
od Włocha tancmistrza cale zgrabnie 
młynka się kręciły. Miodzi Oficero- 
wie od piechoty, co szykowniejsi, uda- 
wali Murzynów. Ale kto najbardziej, 
w tym jak, to nazywano, balecie, od- 
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znaczał się najźwawszą plątaniną nóg 
i najwyzszemi susami, to nasz huber- 
towy rycerz. Kiedy mi to było prze- 
ciwnem widzieć go w jednym i tymże 
samym dniu figurującego i w powa- 
Żnym obrzedzie i w łamanych sztu- 
kach, i udzielitem moich uwag jakie- 
mus siedzącemu obok mnie sensato- 
wi (wprawdzieć po niemiecku był u- 
brany, ale wydał mi się człowiekiem 
poważnym, bo coś myślał i czoło na- 
marszczył) ten tedy mędrek odpowie- 
dział mi; że młody Lubomirski w ni- 
czem sobie nie ubliza, bo idzie za 
przykladem króla francuzkiego wiel- 
kiego Ludwika, który nieraż występo- 
wał w baletach na dworskim swoim 
teatrze. Pomyślałem sobie, Ze nie 
wszystko to rozumne, czego się za 
granicami uczą. 

Po tych murzyńskich skokach, a- 
chotniejsze nastąpiły korawody, bo 


weszło na teatr 12 wesel z muzyka- 
11* 
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mi swojemi, lecz nieudanych, ale praw- 
dziwych. Bo właśnie w tym dniu po- 
błogosławiona śluby dwunastu Żolnie- 
rzy z załogi, z tyluz mieszczankami 
połońskiemi.  Nowożeńcy i swaty, 
drużbowie i druchny, tańczyli do upa- 
diego i kozaka i trapaka, węgierskiego 
i mazura, kolamyjke, obertasa i kra- 
kowiaka, a miód zapijali szklannicami, 
ho go im hojnie szafowano. Zydko- 
wie zaś i cygani przygrywali od ucha 
żwawo i pod nogę. Książe Starosta 
nie chcąc byśmy na sucho przypatry- 
wali się hulającym weselom, skinął 
aby podano wina. Wniesiono kosze, 
poszły kielichy , a spore a gęste itak 
nie odmawiane, że mało kto z mężczyzn 
mógl się pojawić na wieczerzy. Sa- 
ma tylko gołowąsa młodzieź tańcowa- 
ła na sali. W kilka dni dopićro za- 
częto Się rozjeźdzać. Śmiało mogę 
powiedzieć, że winem, któreśmy w Po- 
lonnem wypili, pożar w mieście mo 
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ynaby ugasić, a prochem, który nawiatr 
wystrzelano, IMKamieniecbys zdobył, 
Tak to, tak , mospanie, biesiadowano 
po staropolskich pańskich dworach! 

— Ale Pan Starosta, rzekłem, obiecał 
mi opowiedzieć powtórną swoję wy- 
prawę na Hajdamaków. 

— Moj Dobrodzieju! już poźno; od- 
łóźmy to do jutra; bo stary grzesznik 
więcej niź wy młodzi, potrzebuje cza- 
su do porachowania się z Panem Bo- 
giem ze stuletnich swoich wybryków. 
Dobranoc ci zatem kochany chłopcze. 


XII. 


Po staremu: ogniem; mieczeni 
Wytniem, spalim i ucieczem. 
Moze znowu będzic w Siczy 


Pełno lupow i zdobyczy. 


BOHDAN ZALESKI Duma Mazepy 


Nazajutrz bedac zaproszony w sa- 
siedztwo, wieczorem dopiero wróciłem 
do Barmak. Wchodząc do pokoju Pa- 
na Starosty , zapytałem go o zdrowie. 

— Zdrów jak malon, niech bedzie 
Chrystus Pan pochwalon, odpowie- 
dział wesoło. Siadajże kochany rycerzu. 
Bytes na obiedzie u Marszałkowstwa; 
no powiedz mi, co tam nowego sly- 
szałeś ? 
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Zdawszy sprawę z odwiedzin mo- 
ich i zasiadłszy u stolika, przypom- 
nialem Panu Staroście wczorajszą obiet- 
nicę. 

— Ila! mój Dobrodzieju! przyrzek- 
tem ci opowiedziec drugą naszą Wy- 


prawę na ITajdamaków ; więc sluchaj, 


a nie śmiej się w duchu z gadatliwości 
starca. 

— Mógłzeby Pan Starosta mniemać... 
rzeklem. 

— No, no, no, nicby w tem dziwne- 
go nie było, zresztą byłby to oddany 
chleb; bo ja też kiedyś, pamiętam, be- 
dąc pacholęciem, nasmiewalem się 
z poczciwego Staruszka Przeradowskie- 
go, sąsiada rodziców moich, który nam 
szeroce i nie po jednokrotnie gwarzyt 
o Królu Janie, o wyprawie wiedeń- 
skiej, o bitwach pod Parkanami i Stry- 
goniem, na których się obecnie znajdo- 
wał. A jeżeli tak wielkie i znakomi- 
te przewagi częstem powtarzaniem mo- 
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gly spowszednieć uszóm młodzień- 
czym, czemże się wydadzą mało waż- 
ne postronne wypadki? Chociaż i to 
prawda, że jeśli tęgiego Miemcóm na- 
pędził Piotra wielki Wejzyc Kara 
Mustafa oblężeniem Wiednia, tedy i 
Wołyniaków niematego popłochu na- 
bawił napad Watażki Seńki Czorto- 
wusa. 


Tandem tedy nie spełna dwóch lat 
po jaltuszkowskiej rozprawie zaczęła 
się po kraju szerzyć pogłoska, iż po- 
tężny zastęp Ilajdamaków, wdartszy się 


z za Sieniuchy rzeki, spladrował Ki- 
jowszczyznę i puścił zagon głębo- 
ko w Polesie, a wracać ma przez Wo- 
lyn. Lecz gdzie wytknie z puszcz, 
na pola, którędy pójdzie nie wiedzia- 
no. Coż to za powszechna trwoga, 
co za przestraszające wieści krążyły 
pomiędzy mieszkańcami! A co mila to 
rosły w ogromie swoim. Nie było in- 
szej rozmowy tylko o Ilajdamakach: 
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Tam widziano jakichś podejrzanych 
ludzi, to zebraków, to włóczęgów, za- 
pewne to szpiegi zbojeckie, ówdzie ra- 
busie spalili dom razem z właścicielem 
i jego rodziną. W Owruckiem cale 
jedno miasteczko obrócili w perzynę, 
a żydów w pień wyrznęli. W Mozyr- 
skiem, Kościoł jakoby i kilka cerkwi 
zrabowali, w innem znowu miejscu 
napadli na Klasztor i Zakonników pie- 
kli ogniem i żyły pruli. A z każdym 
dniem potęga Ifajdamaków pomnażała 
się w opowiadaniach, tak, że już ich 


może naliczono w dziesięcioro więcćj 

.. . . ; . 
niż było w istocie. Na drogach spo- 
tykano co krok szlachtę iżydów uwo 


Żących Żony, dzieci i co droższe ru- 
chomości do miast i Zameczków klu- 
czowyel, gdzie jakąś spodziewali się 
znaleźć ochronę. 

Księżna Podstolina koronna była 
podówczas właśnie na zlężeniu. W Ró- 
wnem dużo znajdowało. się nadwor- 
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nego żołnierza; ale Ze to nie obronne 
miasto, przeto mąż dla lepszego bez- 
pieczeństwa i spokojności, umyślił za- 
wiezé ją do twierdzy polonskiej, aby 
tam polog odbyła. 

— Przepraszam, rzekiem, że prze- 
rywam Panu Staroście. Z jego opao- 
wiadania miarkuję, że Połonne było 
bardzo warowna twierdzą i mieszka- 
niem magnackićm; lecz ja teraz prze- 
jezdzajac tamtędy dostrzegłem wpra- 
wdzie śladu wałów, aleni bram obron- 
nych, ani pałacu widzieć mi się nie 
zdarzyło. 

— lo! mój Dobrodzieju! zawołał sta- 
ruszek, potężna jest ręka czasu do raz- 
sypania w zwaliska wzniesionych dla 
wiekowania pomników; ale potężniej- 


sza jeszcze niedbałość ludzka, co na 
gmachy przez przodków dzwignione 
obojętnem spogląda okiem, inie tylko 
nie chroni ich od upadku, ale jesz- 


cze z gruzów nikczemny robi użytek. 
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Słyszałem ja także iż tam poburzono 
potężne bramy fortecy, że pałac Ksia- 
zecy dozwolono rozebrać żydom po 
cegiełce, a rumowisk użyto do bruko- 
wania ulic w ogrodzie; słowem że jak 
to powiadają odarto Kościół dla zbu- 
dowania Kapliczki. Taka to kolej lu- 
dzi idzieł człowieczych! Zresztą Po- 
łonne oddawna już przeszło po kądzie- 
li w posiadłość innej rodziny. Aleco 
mię starego najwięcej oburza, to to, 
iz dzisiejsi dziedzice nie dbają o chwa- 
ię Bożą i dozwalają pieknemu Kościo- 
łowi farnemu niszczeć i pękać, ską- 
piac na poprawę dachów, ścian, skle- 
pień i gzemsów; chociaż jako miejsco- 
wi kollatorowie, obowiązani są łożyć 
koszta potrzebne na ten pobożny przed- 
miot. Ale Bóg z nimi, powróćmy 
do rzeczy. 

Tandem tedy, od niejakiego czasu 
Księstwo Starostwo kazimierscy znaj- 


dowali się w dobrach swoich w San- 
Pam, Umyst. T. 1, 12 
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domirskićm, skąd do Lublina dla spra- 
wy w Trybunale zjechać zamierzyli 
sobie. Syn ich Marcin, zostawiony 
przy dowództwie fortecy, ofiarował 
cały pałac na rozkazy KsieZny Podsto- 
liny. Wyruszyliśmy więc z Równego, 
przeprowadzani przez liczny poczet 
Rajtarów i Kozaków; piechota zaś na- 
przód wyprawiona została. W Sta- 
wuckich lasach spotkał Księstwo mło- 
dy Lubomirski (już podówczas Jene- 
ral) na czele silnego oddziału wojska 
i z czterema działami, z których w cza 
sie odpoczynku w lesie, kazał dla u- 
ciechy Księżny kilka sosen zgruchotać. 

Stanąwszy szczęśliwie w Połon- 
nem zastaliśmy wszystkie domy zajez- 
dne i mieszczańskie zawalone przyby- 
lemi rodzinami z bliższych i dalszych 
okolic, szukającemischronienia pod za- 
słoną twierdzy. Niebyło dotąd wia- 
domo z pewnością, kędy zwrócili się 
Ilajdamacy. Wysłano na szpiegi ży- 
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dów; lecz wrócili nic niesprawiwszy; 
bo chociaż nęciła ich obiecana sowi- 
ta nagroda, ale strach dostania się 
w szpony rozbójnicze przemagal nad 
żądzą zysku. 

Nareszcie Książe Marcin wyprawił 
óśmiu wiernych i przebiegłych koza- 
ków, dawszy kazdemu po dziesięć czą- 
tych na drogę, a przyrzekając dać dzie- 
sięć razy tyle temu, co przyniesie nie- 


płonną ale rzeczywistą wiadomość o 
drodze i sile Hajdamaków. Ruszyli 
Kozacy każdy w swoję stronę. Długo, 


długo nie było o nich wieści; czterech 
wróciło z niczem. Skupiona w Po- 
lonnem szlachta, przymuszona drogo 
opłacać niewygodne gospody i ladaja- 
kie przypasy, juz zaczynała szemrać. 
Ze ich łudzą baśniami, że jeśli by!! 
Ilajdamacy, tedy musieli juz wrócić do 
swoich legowisk; i zaczęła się wybie- 
rać do własnych domów. Wtem dwaj 
z wysłanych Kozaków, Hładki i Ło- 


136 


boda (bo pamiętam jak dziś 1 tych 
dwóch drugich przezwiska) wrócili 
z wywiadów. Stawiono ich natych- 
miast przed Księciem Marcinem. Przy- 
byli oba pieszo i w wieśniaczych sier- 
mięgach i taki zdali raport, przy któ- 
rym ja tylko z Książętami byłem o- 
becny. 

„ Mylostywy kniaziu i batku, bili- 
„śmy się długo z osobna po kniejach 
„i bezdrożach, nimeśmy przypadkiem 
„zjechali się z sobą u jednego futoru 
„w głuchym cwecie nad ruczajem. "Tam 
„dopiero powzięliśmy niemylne słu- 
„chy o stanowisku Ifajdamaczem a my 
„też udawali, że chcemy przystaé do 
„mołodców. Otoż nas nauczył którędy 
„do nich przebierać się mamy. Aże 
„nam powiedział iż oni potrzebują 
„przykupić koni, więc zawróciliśniy 
„oba do miasteczka do Zwiahla, gdzie 
„„wymieniawszy nasz ubiór kozaczy 
„na chłopską odzież, kupiliśmy za pie- 
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„niądze dane nam od Miłościwego Knia- 
„žia po drugim jeszcze podjezdku, i 
„wiadomemi już manowcami puścili- 
„śmy się ku przystaniszczu molodców, 
„udając się za parobków wiodących 
„konie na przedaz. Dowiodło się nam 
„przecieź dostać do ich taboru. Ro- 
, zlozyli się oni ztąd o dobre mił dzie- 
„Ssięć w pośród głęhokich lasów, w u- 
„roczysku nazwanćm odozowtske. Juz 
„tam byli dwaj nasi bracia Kozacy, 
„Miryło Lasun z Iwanem Woroną: 
„Ci nibyto przystali do Ilajdamaków, 
„a pokazuja, ze się nie znają z soba. 
„Lasun osobliwie zyskał u nich wiel- 
„ką wiarę, i ze starszyną żyje za 
„pan-brat A jak bogato chodzi od 
„Złota i srebra jakby jaki wielmoża. 
„Ależ oni wszyscy postrojeni w zło- 
„ciste pasy, taj w karmazyny, w szol- 
„kowe żupany, taj w sobole kołpaki; 
„a broń przy nich taka drogocenna, 
„żeby i Basza turecki niepowstydził 
12 
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„się nosić jej u boku. Poprzedali- 


„śmy im nasze podjezdki i z kulbaka- 
„mi; suto płaca i ot w kalitkach od- 
„nosimy czerwońce milostiwemu Knia- 
„ziu. Worona stronił od nas żeby się 
„nie popadł w porozumienie, a tylko 
„z boku spoglądał gładząc wąsa i mru- 
„gnął czasem znienacka brwi namar- 
„Szczywszy. Ale co Lasun, to był 
„przy przedaży koni i targu dobijał 
„i pił mohorycz, a kazał żebyśmy 
„(więcej przyprowadzali, a jeszcze o- 
„„kuibaczonych; a na stronie szepnął 
„nam, że Watazka Czartowus nie ze- 
„brał dotąd wszystkich jeszcze molod- 
„ców rozesłanych za zdobyczą,” któ- 
„rych razem ma zgórą trzystu; że się 
„dopiero dwie czaty zeszło, a drugie 
„dwie naciągnąć mają; ze oni po ja- 
„trze rnszają z tego miejsca, o parę 
„mil dalej do uroczyska zwanego Mo- 
„gita Mazepy, gdzie wszystkim szaj- 
„kom zbór naznaczony, a ztamiąd 


139 


„dźwigną się razem dalszego probo- 
„wać szczęścia. fMazał nam ptaszkiem 


„powracać i zawiadomić miłościwego 


„kniazia na ucho, aby był gotów i 
„miał nogę w strzemieniu, a z drugimi 
„nie zadawać się w rozmowy, bo Ilaj- 
„damaki mają wszędzie swoich szpie- 
„gów. A jak stana u Mazepinej mo- 
cily, to on musi zostać żeby ich tu- 


30 
„manić, ale Worona da drapaka, i mi- 
„łośtiwego Kniazia taśmą na Ilajdama- 
„ków naprowadzi.* 

Dal książe Kozakom tym po 50. 
czątych, obiecując doliczyć resztę za 
sprawdzeniem doniesienia i skryć się 
im do czasu rozkazał. Sposobiono 
wszystko do pochodu, niewyjawiając 
celui czatując na przybycie Worony. 
Jakoż trzeciej doby o pólnocy stanął 
u bramy zwanej Wijowska, jezdziec 
na koniu uznojonym i zadyszalym, i 
zadal by go natychmiast wpuszczono 
do twierdzy. Był to Worona, ale nie 
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do poznania, bo w perłowym kuntu- 
szu z guzami rubinowemi, i zbrojny 
po hajdamacku. Oficer od warty sto- 
sownie do wydanego rozkazu zapro- 
wadził go na odwach, gdzie niebawnie 
i Książe Marcin pospieszył. Pokłoni- 
wszy się księciu do kolan, zaczął 
Worona rozpowiadać, jako przyby- 
wszy do mogiły Mazepy, drugiego dnia, 
kiedy jedna zoczekiwanych szajek roz- 
bójniczych nadciągnęła, w pośród gwa- 
ru i krzątaniny ogólnej, upatrzył chwil- 
kę przyjazną do ucieczki tak, że ani 
postrzezonym, a więc gonionym nie 
był. ..Trzeba się nam,rzekł, śpieszyć 
„myłostywy Kniaziu, bo jutro reszta 
„ma się zejść z Watazka, a za dni 
„kilka ruszą w stepy ciagnąc na kon- 
»stantynow, który we dnie napaść, 
„zrabować i zapalić uradzili, bo czuja 
„Się na siłach. Stanowisko które zaj- 
„mują, zarosłe młodym borem ina kil- 
„ka staj przestronne. Ale obstąpić ich 
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g można; bo to ostrów naokoło opasany 
„rzeczką i grząskiem bagnem, którego 
„ni człowiek, ni koń, ni sobaka nie- 
„przebrodzi; a tylko trzy groble do 
„niego wiodą. Należy nam nabrać 
„chleba i strawy na dni cztery, bo ja 
»was Mylostywy batku, lasami i bo- 
„rami przeprowadzę, atylko na jedne 
„Sioło iść będziemy dla przebycia Slu- 
„czy; a piechotę i puszkarzy warto- 
„by wieść na podwodach. [lajdama- 
„ki pozuchwalone szczęściem, nie bar- 
„dzo się pilnują, bo im dotąd nie zagla- 
„„cdnął nikt w oczy; a szpiegi ich, co tu 
„byli w Połonnem, donieśli im iz for- 
„tece ukrzepiają, bo się ich tu boją, 
„to im ani w głowie żeby kto szedł 
„ich szukać. Bezpiecznych łatwo zejść 
„można, byle nie tracić czasu.“ 
Zawinal się młody dowódzca. Juz 
też przyciągnęły były od dwóch dni 
z Baru półki Murdzenkii Barysławskie- 
go, pierwszy kozacki, drugi pieszy, a 
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w obu razem liczono do sześciuset 
ludzi. Do tego polaczywszy Regiment 
pieszy Starosty kazimierskiego, od- 
dział piechoty z Równego, część gar- 
nizonu Rajtarów nadwornych, Koza- 
ków Połońskich i Rowieńskich, zebra” 
ło się na podjazd około 600 jazdy , 
szłapaków 750. i harmat 18. Trzeba 
zaś wiedzieć, Ze się uszczupliło woj- 
sko w Połonnem, bo przy dworze 
podróżnym Księcia Starosty poszło do 
Polski 24 rajtarów i 50 Kozaków, a 
piechoty 50 z trzema Oficerami wy- 
prawiono do Warszawy przy furach 
wiozacych potasze, słoniny i masła na 
przedaż. 


Zaprosiłem się i na tę wyprawę, 
bo Księżna Honorata i Książe Pod- 
stoli koronny zobowiązali mię skry- 
cie abym jechał i czuwał nad życiem 
Księcia Marcina. Zpołudnia tedy wy- 
ciągnęliśmy przez kijowską bramę. 
Za miastem koło Dertki czekało spę- 


113 i 


dzonych kilkaset podwód; po trzech 
piechurów siadło na każdą, i wojsko 
ruszyło, a Worona przodem ukazy wał 
drogę. Były —to łowy na grubego 
zwierza, co to i wzrók i słuch i węch 
ma ostry, aostrzejsze jeszcze pazury. 
Zabroniono więc pod najsurowszą ka- 
rą wszelkiego gwaru, chrząkania, a 
nawet krzesania ognia i palenia tytu- 
niu. Zwrócił Worona ze szlaku dro- 
zyna wprawo. Szedł podjazd wśród 
lasu, a milczkiem acicho, tylko kiedy 
niekiedy, koło harmatnie lub od wozu 
stuknęło na korzeniu albo suchćj opa- 
dlej galęzi. Szliśmy ciągle i dniem i 
nocą z małemi spoczynkami. Do Słu- 
czy nie najgorsze były przeprawy; 
lecz potem wleźliśmy w takie gęstwi- 
ny, zarośla, werteby i wyboje, Ze za- 
ledwo podołano wozy i działa wypla- 
tać z tego prawdziwie Poliskiego kol- 
tuna. To szczęście, że za dnia zdarzy- 
ło się przebywać one bezdroża. Gdy- 
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śmy wybrnęli z tej puszczy ina rzad- 
szy bór wydostali się, Worona sko- 
czył z konia i z radości ziemię poca- 
iował, dziękując Bogu, że bez przygo- 
dy dal nam wyjść z owej zapadłćj 
kniei, czego w nocy bez cudu doka- 
zaćby nie można. 

Rzadki to lud, te Kozaki rusiny! 
jacy praworni i przebiegli, ana prze- 
wodników nie znajdziesz im równych; 


w przygodzie zaś umieją zawsze sobie 
poradzić. A kiedy się który sercem 
przywiąże do Pana, to i Szwajcara 


nie szukaj. 

Nie opodal tych zarośli był futor 
owego pasiecznika. Obskoczono go 
nienacka i pochwycono starego łotra. 
kilku żołnierzy w chacie jego zosta- 
wiwszy na załodze, dla pilnowania 
żeby kto z jego rodziny nie dał znać 
ilajdamakom o naszym pochodzie, sa- 
mego wzięto pod straż i kazano mu 
prowadzić do legowiska opryszków. 
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Worona uprzedził, że o mil parę, le- 
zy po naszej drodze mala lesna wio- 
seczka z kilku chalup, którąby nale- 
Żało również niespodzianie otoczyć» 
żeby i stamtąd Hajdamacy niemieli 
przestrogi a razem może się uda ja-' 
kiego języka schwytać od ich szajki. 
Wyprawiony zatem został przodem 
Półkownik Murdzenko ze swymi Ixo- 
zakami i z Woroną, a my szliśmy o- 
podal, prowadzeni ich śladem przez 
Pasiecznika i Łobodę. Udało się Mur- 
dzenkowi. nie tylko wioskę cichaczem 
oskoczyć, ale nadto ulowić dwóch Haj- 
damaków, którzy przyjechali tam za 
kupnem słoniny i chleba. I tu moło- 
jec hoży a urodziwy, okazał się mniej 
zatwardziałym zbrodniarzem niż jego 
podżyły towarzysz; bo badany na osob- 
ności przez Księcia Marcina, wyznał 
mu ze łzami, że porwany dzieckiem od 
Flajdamaków na Podolu ze szłacheckie- 
go domu, wzrosł na Siczy, jako wycho- 
Pam Um ye. Tele i 
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waniec i czeladnik rejestrowego koza- 
ka, i na pierwszą wyprawę dopiero 
wysłany został pod okiem tego star- 
szego, którego mu diadkiem (to jest 
wujem) kazano nazywać; że mu jesz- 
„cze nie ufają i na krok nie puszczają 
samego. Gdy mu zaś Książe obiecał 
nie tylko przebaczyć, ale nadto przy- 
jąć do posług jako barwianego kozaka, 
jeśli wszystko wyzna szczerze i do- 
prowadzi do taborów Watażki, przy- 
rzekł i zaprzysiągł, że nie tylko do- 
prowadzi ale wskaże miejsca najdo- 
godniejsze do obsoczenia owej kępy 
okolonej bagnami, i przecięcia pasów 
na trzech groblach wiodących do niej. 
Dodał i to, że już wszystkie szajki 
zeszły się u mogiły dnia wczorajsze- 
go, a po jutrze ruszają ku stepom i 
Konstantynowu. Zresztą co do opisu 
miejsca w którym Hajdamacy legowi- 
sko swoje obrali, zeznania jego zgo- 
dziły się z powieścią Worony. Lecz 
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od starszego rozbojnika niczego się 
niedowiedziano. Ani obietnice i upo- 
mnienia Sędziego Wojskiego, ni tora 
tura w której kat przesadzal sie, nie 
zdołały przełamać upornej niemocy za- 
hartowanego w cierpliwość zbójcy. 
W tej tedy wiosce spoczelismy przez 
noc, aź nadciagnely gromady chłop- 
stwa z pod lesnych włości spędzone 
z rydlami i siekierami, a było ich o- 
koło tysiąca głów. Zrana wdalszy 
puszczono się pochód, a Murdzenko 
z Kozakami przednią straż trzymał. 
Fo cało-dziennym marszu, dostaliśmy 
się do jednego uroczyska, kędy przed 
laty musiała istnieć jakaś osada. Bo 
duży kawał wytrzebionego lasu zaj- 
mowały ślady ogrodów i zagonów, 
zgliszcza też chat i studnie zwiasto- 
wały pobyt niegdyś mieszkańców wtem 
miejscu. 

Tu nawrócony  Ilajdamaka v- 
świadczył iz tylko o duże pół mili 
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znajdujemy sie od mogiły Mazepy i 
radził aby tam przeleżeć do godziny 
drugiej z północy, czyli jak on wyra- 
zal, wskazując na wyiskrzone gwiaz- 
dami niebo, dopokąd nie zajdą kosa- 
rze. A gdy młody Lubomirski okazał 
obawę, aby Hajdamacy wtem miejscu 
nie wypatrzyli naszych: nie bójcie sie, 
powiedział, żaden z nich tu w nocy 
nieodważy się zaglądnąć, bo oni to u- 
roczysko mają za zaklęte, gdzie upio- 
ry i wiedmy wyrządzaja psoty i stra- 
szą przychodniów; nazywają też je: 
kucoho czorta stoboda. Nie musiała 
to być noc kiermaszu piekielnego, bo 
żadne straszydło nieprzyszlo zaprosić 
do tańca jedynej wiedmy którąśmy 
mieli w osobie Markietanki obozowej, 
żony pewnego Kaprala, dość pocho- 
pnej do przejechania się na ożogu. 
W miarę znikaniu gwiazd, widocz- 
niejszemi stawały się łóny na niebie 
od ognisk rozbojniczych odbite. Sto“ 
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sownie do zeznań Worony i młodego 
Ilajdamaki, ułożono plan otoczenia ra- 
busiów. Na wstępie do każdej z trzech 
grobel uradzono uszykować po sześć 
harmat, zabespieszywszy je oddziała- 
mi piechoty i rowem; chłopów zaś 
rozstawić na okół kępy w piętnastu 
krokach człek od człeka, którzy za 
danym znakiem przez wystrzał har- 
matni powtórzony z każdej baterji, 
powinni byli rąbać w pień drzewa; 
krzaki dla zrobienia zasieku. Mur- 
dzenkowi i Borysławskiemu, poruczo_ 
no z'kozakami i Rajtary dogladać i na- 
pędzać siekierników ; resztę zaś pie- 
choty nad bagnem naokól jako: strzel- 
ców rozstawić. 

Owóż tedy w porządku i mileze- 
niu wyruszyliśmy z Avcego czorta 
słobody, © godzinie drugiej z północy, 
zostawując tam bryki, podwody .i ko- 
nie wieśniacze. Poszło wszystko po 


myślnie jak spłatka. .Szarzejąca do 
13* 
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dniowka dopomogla ku porządnemu 
ustawieniu dział, wojska i chiopow 
w odstępach na około owych trzęsa- 
wisk; a snem opilców spiące hultaj- 
stwo ani zamarzyło, że go ułowiano 
w matnią, tém snadniej iż ufni w nie- 
dostępność aretów i bagnisk, zanied- 
bali nawet postawić straży na groblach. 

Książe Marcin objechawszy wszyst- 
kie stanowiska i przeświadczywszy 
się, że już wszyscy są na swoich miej- 
scach dał znak umówiony. Pierwsze 
sześć harmat usadowionych naprzeciw 
największej z grobel ryknęło druzgo- 
cąc drzewa; odpowiedziały im drugie 
dwie baterje, a tysiąc siekier zara- 
zem uderzyło w sosny. Niewesole 
zapewne musiało być przebudzenie O- 
pryszków wśród podobnego huku i 
trzasku. Ucichly działa po dwóch 
wystrzałach, wstrzymały się siekiery» 
a Worona przez blaszaną morską trą- 
bę zawołał na rozbojników aby się 
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zdali na łaskę, bo są otoczeni. Żadna 
odpowiedź z ich strony nieprzerwała 
ciszy przez kilka minut. W tem na 
głównej grobli uslyszano tentent kilku- 
nastu koni i wrzask : kony! łowy! to- 
wy! postoj Aeryto! inim piechota wy- 
dala ognia, jezdziec na rozpędzonym 
jak wicher koniu, wpadł w pośród 
harmat. Tam go dopićro poznano, ze 
to był Kiryło Łasun. Zawróciła się 
pogoń ścigających go Ilajdamaków 
z„rażona karabinowym ogniem który 
rzęsisto na nich puszczono i który kil- 
ku zwalił z kulbak. Już też i dzień 
rozświtał. Na trzykrotne wezwanie 
do poddania się, odpowiedział nako- 
niec grubijański i obelzywy okrzyk 
Ilajdamaków, w którym ani nas ani 
naszych matek nieszczędzono. Znowu 
więc zagrzmiały działa i rozległy się 
po kniei siekiery. W kilka godzin, 
nieprzebyty zasiek otoczył legowisko 
zbojców, a kule harmatnie nagruchota- 
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ły na kępie mnóstwo sosen, rażąc ło- 
mami ludzi i koni. Usiłowali wpraw- 
dzie odstrzeliwać się z janczarek po- 
wyłaziwszy na drzewa; brała ich na 
cel i nasza piechota; ale bagnisko zbyt 
było szerokie dla ręcznej broni; ledwo 
kilku zabitych i kilkunastu rannych 
znalazło się z naszćj strony. 

Tak przeszedł dzień cały. Dora- 
dził kiryło, aby za nadejściem nocy 
porobić kryjemo zawady na groblach 
z gałęzi, pniów, kołów i chrustu. wy- 
soko sterczące, by na nich konie wię- 
zły; gdyż Watazka niechybnie zechce 
pójść na przebój. Na dobre nam wy- 
szło, że usłuchano jego rady; albo- 
wiem, jak się poźnićj okazało, Czar- 
towus rozdzieliwszy swoich Molod- 
ców na trzy hufce, umyślił owej no- 
cy trzema zarazem groblami uderzyć 
obces na harmaty i drogę sobie otwo- 
rzyć. Czatowaliśmy pod bronią pod- 
siuchując najmniejszego szmeru. Wy- 
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kartaczami. Owoz około pólnocy da- 
ło się słyszeć zrazu ciche stąpanie ko- 
ni, które zbliżając się ku groblom co» 
raz dobitniejszem się stawało; aż na- 
reszcie zatętniły groble od czwalu ko- 
pyt a Hajdamacy wrzasnęli gromem: 
Nute bratja! albo zdobuty, albo do- 
ma nebuty! wypuszczając co siły. Da- 
no się im zbliżyć żeby wszystkich 
ściągnąć na groblę, a rachowano, że 
uwięzną na poprzecznych zawadach. 
Huknely nakoniec działa. Sądny dzień 
nastał! co kilka minut baterje odpo- 
wiadały jedna drugiej, jęki konających 
i rannych, stękania koni, łomot drzew 
druzgotowych rozlegały się po borach; 
a noc ciemna chwilowo połyskami 
wystrzałów armatnich rozwidniana 
dodawała okropności tej scenie. Trwa- 
lo aż do dnia to piorunowanie. Był 
to nowy rodzaj gry, krwawej slepej- 
babki, w której puszkarze z zawiąza- 
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nemi płachtą nocy oczyma, trafiali kto 
się na strzał nawinal. Za rozswita- 
niem dopiero ujrzano jaką klęskę po- 
niesli Hajdamacy. Na każdej z trzech 
grobel leżało po kilkadziesiąt ludzi i 
koni zabitych, a w bagnach po kilku- 
nastu utopionych. Na wielkiej grobli 
wpośród gałęzi i kołów któremi za- 
tarasowana była, leżał uplątany i już 
nieżywy Watazka Senko Czortowus; 
obok niego dogorywal koń przecudnej 
urody, Poznali obu Worona z Lasu- 
nem. Bogata broń i rzadkiej dobroci 
szabla którą przy nim znaleziono, sta- 
ly się zdobyczą Księcia Marcina. Za- 
iste niebespieczna rzecz nosić oręż 
po czarowniku; a Czortowusa cha- 
rakternikiem zwano, Kto wie, może 
w nim był jaki urok ciągnący wła- 
Sciciela do łupiestwa i grabieży; czego 
niestety ! dał smutny przykład poźniej, 
zwyciężca Hajdamaków przy Mazepy 
mogile, 
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Z rozkazu Księcia zawołał Lasun 
przez Trąbę blaszaną, aby ci którzy 
chcą życie ocalić poddali się. Po chwi- 
li wyszło na groblę 36 Opryszków 
zdrowych a za niemi przypełzło oś- 
miu ranionych. Tyle ich tylko zostae 
ło niedobitków ze trzystu dobornych 
mołodców, i jeszcze kilku których 
w tresawisku zagrzezlych z pomiędzy 
kępin wyciągniono. Wzięto ich pod 
straż i kazano ubiór na wieśniacze 
zamienić siermięgi, a z każdego ich 
kaftana po kilkaset wypruto dukatów. 
Zajęto się wyciąganiem z bagna tru- 
pów i pobitych koni, odzierając je- 
dnych z odzienia, a drugich z kulbak; 
bo wszędzie mieli pelno pozaszywa- 
nego złota, srebra i klejnotów narabo- 
wanych w kilkudziesięciu dworach, 
cerkwiach i miasteczkach: Nakoniec 
grenadjerowie wejszli w ostęp Hajda- 
macki dla splądrowania go. Znalezio- 
no w batowni 80 koni żywych a kil- 
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%anaście zabitych; wywleczono trupów; 
broń i siodła poznaszano do paju, i 
zaraz zaczęto spisywać rejestra zdo- 
byczy.Nadjechał Sędzia wojskowy z In- 
stygatorem i kat z oprawcami; pierw- 
szy dla napisania wyroku na trupów, 
drudzy dla znęcania się nad niemi. 
Żywych bowiem pojmańców, dla cią- 
gnięcia obszerniejszych inkwizycij | 
wysłano natychmiast okutych i pod 
silną strażą do Indjów, tak się nazy- 
wały więzienia w twierdzy Polon- 
skiej. Zabawilo tu wojsko do dnia 
następnego, a przez ten czas rozdzie- 
lono zdobycz między oficerów i Zol- 
nierzy; chłopóm nawet dano po kilka 
tynfów. Nieprzepomniano ani szafa- 
rza sprawiedliwości ani jej wykony- 
waczów obdarzyć. Ci ostatni pomno- 
Żyli zysk swój znalazłszy w żołądku 
ćwiartowanego jednego Ilajdamaki sto 
czerwonych złotych, które byt pol- 
knął pozwijane w trąbki. Zreszto na- 
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stąpiło zwyczajne w takich razach 
rozwożenie po Miasteczkach i szlakach 
głów i ćwierci rozbojniczych; z czego 
więcej zaiste wstrętu i obrzydzenia 
dla podróżnych bywało, niźli skute- 
cznego postrachu dla zaprzedanych 
pieklu zbrodniarzy. Wyruszyło woj- 
sko na powrót przebierając siębliższą 
*stroną ku wielkiemu szlakowi. Zol- 
nierze szli ochotnie, gwarzac o świe- 
zych przygodach i ciesząc się zdoby- 
czą dla której nie zakrwawili rąk, bo 
armaty wszystko zdziałały. Przejeż- 
dżając wedle piechoty, usłyszałem 
śpiewkę, której jednę zwrotkę dotych- 
czas pamiętam; 


Cóż będziemy robili, 
Gdyśmy wartę odbyli? 

W ezmiem flintę, patrontas, 
Pojdziem na wieś kury kraść, 


Oj! pomyślałem sobie, niedarmo 
was lapikurami zowią. A od łyczka 
Pam, Umysł, T. 1. 14 
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do rzemyczka, przy pogodnej do rabun- 
ku porze, nie bylibyście lepsi od owych 
osełedcowych. 

Dostawszy się do pierwszej na 
gościńcu wioski, opuściłem wojsko 
i pospieszyłem do Połonnego. Tą ra- 
zą obeszło się bez uczt i tryumfów dla 
nieobecności Księstwa Starostwa kazi- 
mierskich, a bardzicj dla stanu Księ-, 
my Podstoliny koronnej, będącej na 
samem rozwiązaniu. Jakoż w dni 
kilka powiła córkę. A że z tego powo- 
du wypadało Ksieztwu czas słuszny 
zabawić w Polonnym, przeto pożegnaw- 
szy ich, odjechałem do Równego, za- 
tęskniony i serdeczną naglony skłon- 
nością ku hożej wdówce, Jejmość Pa- 
ni Teresie z Lasockich Rozembergo- 
wej Miecznikowej inflantskiej. 

— A! zawołałem, to się przecież 
Pan Starosta zakochał! 

—Coz to mniemasz, inój Dobro- 
dzieju, że pod kontuszem mniej czułe 
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sercebije jak pod waszemi francuzkie- 
mi fraczkami? Tak jest mospanie, kocha- 
lemsię żarliwie i poczciwie, jak przystoi 
miłować białogłowę, którą pragniemy 
pozyskać za dożywotnią przyjaciółkę. 
A już była i pora po temu, abym po- 
myślał a maizenskiem postanowieniu; 
bo chociaż za dawnych czasów, lu- 
dzie nie tak się wcześnie żenili, bo i 
nie tak prędko starzeli jak dzisiejsi, 
wszelako do czwartego zbliżając się 
krzyżyka, i przyjaciele wmawiali, i 
ja też czułem, że nie dobrze samemu 
człowiekowi na świecie. Ale wczem 
zachodziła trudność, to w znalezieniu 
kobiety, któraby się odważyła oddać 
rękę tak rozsławionemu hulace i za- 
wadyi, jakim był Jegomość Pan Szy- 
mon Zakrzewski. 

Tandem tedy Pani Miecznikowatrzy- 
mala czas niejaki na wodzy moje ku 
niej zaloty. Była to niewiasta w kwie- 
cie wieku, nadobnej urody i niepospo- 
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litego rozsądku, a obejścia się grze- 
cznego i cale udatnego, jak przystało 
na osobę wychowaną na wielkim dwo- 
rze Książąt Lubomirskich, którzy wy- 
dali ją za mąż za ś. p. Jana Rozember- 
ga Obersztlejtnanta nadwornćj swej 
piechoty, i Miecznika inflantskiego, 
człowieka arcy zacnego i rodowitego 
szlachcica polaka, chociaż się po mie- 
miecku nazywał. Z nim jaścisłą nie- 
gdyś miałem zażyłość i przyjaźń, i 
prawie na moich ręku skonal. Będąc 
świadkiem przykładnego ich pożycia i 
małżeńskiej troskliwości, z jaką pielę- 
gnowala długą chorobą nękanego me- 
ża, widząc szczery zal i nie udane lzy, 
któremi zgon jego uczciła, powzialem 
wielki szacunek dla Damy, który 
Z czasem w serdeczne zamienił się 
przywiązanie. Po dwuletniem wdo- 
wieństwie, widząc, że nadskakiwania 
moje uprzejmie przyjmowała, powzią- 
łem dobrą dla siebie otuchę. Ale mi 
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sola w oku byli dwaj gachowie, co się 
ustawnie kręcili koło cieplej wdówki. 
Jeden z nich Jegomość Pan Kozyrski 
Vices-gerent łucki, a niegdyś lubel- 
ski Palestrant, wielce zarozumiała i na- 
puszysta sztuka. Wymuszony w stro- 
ju, pstrzył się roznobarwny, gdyby pa- 
puga, stapał jako paw, ktaniatsię jak 
jędor, siadał uroczyście, gdyby bur- 
mistrz, a gadał jak wyrocznia, niezro- 
zumiały dla wielu, bo łacińskie i pra- 
wne wyrazy przepolaczał w poto- 
cznej rozmowie, a nawet w zalecan- 
kach do kobiet. Drugi zaś byt nieja- 
ki Nowokrzyżski, Major z Regimentu 
cudzoziemskiego autoramentu. Ten 
niegdyś miał zostawać w służbie sa- 
skiej i walczyć w owej pamiętnej sie- 
dmioletniej wojnie, z którą przy lada 
zręczności występował na plac. Sło- 
dziutki, grzeczniutki, zacierał ręce jak 
aptekarczyk, kiedy skręca pigułki, 
wzdychał czule przy moje] wdówce 
14 
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i oczy miłośnie zawracał. Ubrany kro- 
jem miemieckim, nadstawial się pudrem 
i ogromnym harbajtlem, który jak ka- 
wał kija okręconego wstążką, spadał 
mu po grzbiecie i az do pasa docho- 
dził. Pierwszy z nich półmędrek 
przenosił mię okiem, mając za głupca, 
żem jego cudackiej mowy nie pojmo- 
wał; drugi zaś plotkarz, dołki pode- 
mną kopał. 

Wiesz mój Dobrodzieju, że milość 
rywala nie cierpi. Jednakże przez 
wzgląd dla Damy i uszanowanie dla 
jej domu, znosiłem dość długo przy- 
gryzki tych Ichmościów, ale naosta- 
tek przebrała się miara cierpliwości, 
bo mi zalali sadła za skórę. Kto 
szuka guza, łatwo go znajdzie, a chcą- 
cemu psa uderzyć, o kij nie trudno. 
Koniec końców, rozprawiliśmy się z so- 
bą na szabelki, i wyznać muszę, że mi 
tężej z kordem dotrzymał kroku ju- 
rysta niźli żołnierz. Tandem tedy we- 
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dle przysłowia, mądry przedysputo- 
wał, ale głupi pobił, dałem mospanie 
obudwóm po kolei takiego haniebnego 
odkosza, jednemu po łapie, drugiemu 
po papie, że się ruski miesiąc lizać 
musieli. Ja zaś tymczasem wolne ma- 
jąc szranki, szturm przypuściłem do 
serca Bohdanki. W zbraniała się nie- 
co, przekładała i obawy swoje i skru- 
puły, wszelako nie czyniąc mi wstrę- 
tu. Aż nareszcie inamowy przyjaciół 
i wdanie się księztwa, a trochę i serce, 
skłoniły ją do oddania mi ręki. Po- 
braliśmy się tedy, ni huczno ni bu- 
czno, bo dla wdowy, druzbowie, dru- 
chny i grajki nie przystoją; ale wesołe 
a przystojne odprawiwszy gody, poże- 
gnałem dwór rowieński, wynosząc sie 
z żoną nie za dziesiątą górę i za sió- 
dmą rzekę, ale po prostu o kilka staj 
od Równego, tu do tych Barmak, któ- 
re ona przez zastaw trzymała, aktóre 
poźniej kupiłem na dziedzictwo od Księ- 
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cia Podstolego koronnego. Ale, ale, 
muszę ci też mój Dobrodzieju pokazać 
ciekawy kawałek: jest to list Jegomość 
Pana Vices-gerenta do Pani Mieczni- 
kowej Rozembergowej, w czasie zalo- 
tów jego pisany, który ona poźniej bę- 
dąc już moją żoną oddała mi. Zacho- 
wałem go jako osobliwość; musi być 
w tej szufladce. To mówiąc Pan Sta- 
rosta odsunął szufladkę od stolika i 
poszukawszy czas niejaki, wyjał sta- 
roświecki, niegdyś biały, atlasowy pu- 
gilares. Spełzłemi jedwabiami szy- 
deikową robotą, wyszyty był z jednej 
strony Ołtarz, na którym płonęły dwa 
serca przebite strzała; z drugiej w kwie- 
cistym wieńcu cyfra S. M. Z. Rozwią- 
zawszy wypłowiałą różową wstęgę o- 
pasującą ów upominek miłośny z au- 
gustowych czasów, poniosł go do ust, 
mówiąc: hej! hej! gdzie to te rączkico 
cię haftowały! i dobył półarkusz zżól- 
kiego papieru, który dał mi do prze- 
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czytania. Oto jestów ciekawy zalo- 
tności pałestrantskiej zabytek. 

3, Wielmozna mnie wielce Mościa 
„„Dobrodziejko! Gdy potylokrotne mo- 
„je z osobistości komparacye, i ver- 
„balne merita, w procedurze matrymo- 
„nialnej kanjunkcyi, u kratek trybuna- 
„łu serca WW. Pani Dobrodziejki de- 
»ponowane, nieodebrały dotąd z me- 
„lodyjnych ust jej pożądanej repliki; 
„umyśliłem więc wstrzymywany na 
„„akcesoryach, wezwać na konferencyą 
„sympatyczne sentymenta i adoracye 
„moje dla jej persony, resplendującej 
„dnkorporowanemi w niej perfekcja- 
„mi, i uczynić literalną manifestacyą 
„affektu ferworu i zelozyi, które w pe- 
„ktoralnych latifundyach moich od tak 
„dawna wysiadują supersessyą narzecz 
„,WW. Pani Dobrodziejki. Appellując 
„Zaś do najwyższej instancyi rozumu 
„i perspikacyi Pani mojćj, śmiem kon- 
„serwować prezumpcyą, iz dekret 
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„chociaż kontumacyjnie ferowany nie 
„Skondemnuje mię i owszem faworal- 
„ną przyniesie mi solucyą. 

„A ponieważ wakująca, po zgonie 
„$ p. Miecznika inflantskiego konnu- 
„bialna posada, wzbudziła o jej rękę 
„kilku pretendentów; heredowanie zaś 
„tak precionalnego remanentu nie po- 
„„dlega ani konkursowi potioritatis, ani 
„kompromissarskiej exdywizyi, a tyl- 
„ko jednemu adjudykowane bydź mo- 
„Že; przeto najuniżeniej suplikuję 
„WM. Panią Dobrodziejkę, abyś ra- 
„czyła kontrowersyjne współ-preten- 
„sorów impetycye przeważyć na sza- 
„li imparcyalnej Themidy, i personal- 
„nym onych kwalifikacyom intrense- 
„kwalny położywszy walor, zadekla- 
,rowala, kto z nas legalnie formować 
„może prawo do aktoratu. A jako 
„niegdyś ów trojański Parys, niedy- 
„Wwidował na trzy porcye złotego jabl- 
„ka, lecz jednej tylko z trzech bogin 
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„kompetytorek Wenerze fruktu całko- 
„Witego przyznał possesyą; tak i WM. 
„Pani Dobrodziejka owoc on rajski 
„będący ninie w litygii, jednemu ze 
„trzech aspirantów do skonsumowania 
„reponować obligowaną jesteś, koncen- 
„trując swoje wota na tego, który kor- 
„dyalnego jej applauzu jest najgod- 
„niejszy. Mialżeby nim bydź Jego- 
„mość Pan Ńtarosta?... Rekuzuje 
„najmocniej, i admitować tego nie mo- 
„ge. Bo czyliż tak delikatnych senty- 
„mentów Dama jak WW. Pani Dobro- 
„dziejka, zdoła akkordować estymę i 
„konsyderacyą dla istnego gladyatora 
„i pokulatora jakim jest ten parasita 
„dworu rówieńskiego, którego wo- 
„kcyferacye i klamory razić powinny 
„Subtelny tympan uszu kreowanych 
„jedynie dla słuchania miłosnych in- 
„flexyów, modulacyi i suspirów: i któ- 
„rego impetyczne traktamenta i anti- 
„scholarna cywilizacya, nasuwają su- 
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„Spicyą o plebejuszowskiej proceden- 
„cyi. Co się zaś dotycze Jegomość 
„Pana Majora, usiłującego miodopłyn- 
„ną elokwencyą konwinkować WW. 
„Panią Dobrodziejkę o swojej inamo- 
„racyi, a bez exhibacyi dokumentów, 
„militarnym tylko uniformem chcące- 
„go insynuować opinią o heroicznych 
„swoich imprezach; taką mam - jedy- 
„nie do zrobienia względem niego de- 
„lacyą, jaką powzialem z oficyonal- 
„nych kwerend i kommunikacyi: o to 
„iż w owych siedmioletnich german- 
„skićj Bellony inwazyach iexpedycy- 
„ach, których tak pompatyczną czy- 
„nić zwykłnaracyą, zajmował onprzy 
»saxouskich kohortach officyum nie 
„„wielkiego splendoru, subalterna Me- 
„dycyny, vulgo cerulika, a co gorsza, 
„że jest apostatą cyrkumcyzyi alias ne- 
„ofitą, o czem nawet familijna jego ko- 
„„gnominacya do supponowania podaje 
„assumpt. 
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„Owoż jacy są antagoniści moi! 
„Modestya niedozwala mi produko- 
„wać się z egotycznym panegirykiem 
„abym nie popadł w kategoryą owych 
„indywiduów, o których mówią pro- 
„werbialnie, iż mają złych sąsiadów, 
„bo sami swej famy są proklamatora- 
„mi. Ale na własną WW. Pani Do- 
„brodziejki deliberacyą zostawiam 
„zrezolwowanie tego argumentu, czyli 
„dyscypuł isocyusz znamienitych try- 
ybunalskich Mecenasów i juriskansul- 
„tów, licencyat i filar prześwietnej 
„„Palestry, pareatelat i posesyonat z an- 
„tenatów tej prowincyi niegodzien jest 
»preferencyi nad owymi adwenami 
„ad fluminów Narwi i Jordanu, któ- 
„rych filiacya jest problematem, exi- 
„Stencya enigmatem, a substancya tru- 
„dna do zlikwidowania kwestyą?.... 
„Konkludując tedy uniwersalnie ak- 
„ceptow anym axiomatem: coedant ar- 


„ma toga, to jest armatury z drogi 
Pam. Umysł, T. I, 
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„ustąpcie dla togi, smiem suplikować 
„WW. Panią Dobrodziejke, ażebyś 
„Z sentencyonarza swego tym godnym 
„expulsyi intruzom, ogłosić raczył 
„awizacyą do reassumowania się z jej 
„domicyliów, fawore zacniejszego in- 
„trommitanta, W expektatywie zaś 
„fortunnego perswazyi moich sukces- 
„SU, paląc aromatyczny serca holokaust 
„„przedOltarzem afrodyzyalnych wdzię- 
„ków WW. pani Dobrodziejki i pro- 
„sternując facyatę moje u jej pedesta- 
„łów, submituję powolne służby moje 
„Z głębokim respektem i akkomadacya, 
„gotów na rozkazy. 


„WW. Pani Dobrodziejki 
„genuflektający adorator, 
„i uniżony sluga 
„,Rocli Rogala Kozerski 


„V. G. Ł. mpp“ 


— Prawda, że pocieszna odezwa, 
rzekłem skończywszy czytanie; jesz- 
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cze mi się nic podobnego widzieć nie 
trafiło. Niech Pan Starosta pozwoli 
mi ten list przepisać! 

— Daruję ci go w oryginale mój 
chlopcze; może ci posłużyć za wzór 
jak będziesz pisał do swojej Bohdan- 
ki, a sam widzisz jak był korzystny 
dla Jegomość Pana Vices-Gerenta luc- 
kiego. Tandem tedy, po ożenieniu się 
mojem zacząłem szczerze a pilnie pra- 
cować na kawał chleba;i było koło 
czego zakrzątnąć się, bo prócz Bar- 
mak, żona moja trzymała po mężu 
przez zastaw od Lubomirskich wieś 
osiadłą Matusów i Madyanową gro- 
ble w Smielanszczyznie o milę od 
Szpoły; ja zaś ze sprzedanej w Stuc- 
kiem ojcowizny i z własnego na po- 
sessjach dorobku, mając kilkadziesiąt 
tysięcy złotych, zadzierzawilem od 
książąt Jablonowskich na Ukrainie Os- 
sotę i Janówkę. Bóg naszej pobłogo- 
sławił pracy. Bo chociaż z natury 
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nie jestem wędzigrosz, i ani gościowi 
szklanki wina, ni przyjacielowi po- 
mocy, ni kwestarzowi opatrzenia, ni 
żebrakewi wsparcia, nie pomnę Żebym 
kiedy odmówił,jednak majateczk wzra- 
stał z latami. Ale teź rzetelnie po- 
wiedziawszy, za bezcen puszczali pa- 
nowie owe złote ukraińskie dobra. Ja 
naprzykład, dzień panszczyzny po 
sześć groszy płaciłem. Wprawdzie 
nie warowano nam w kontrakcie bez- 
pieczeństwa osób i majątków nara- 
Żonych na azard z powodu zuchwal- 
stwa czerni i nie miłego sąsiedztwa 
Siczy zaporogskiej; lecz szlachta pod- 
łaska i mazowiecka ; uboga a śmiała, 
wziąwszy sobie za godło: čo nie wa- 
ży, ten nić ma, jak owi awanturnicy, 
co to gdzieś na koniec świata za złotem 
płynęli, puszczała się na los szczęścia, 
zbywając coraz ciaśniejsze po przod- 
kach spadkowe zagrody, i szła na U- 
krainę dorabiać się grosza, a czasem 
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dać gardło pod nóż hajdamacki. Naj- 
prędzćj ze wszystkich porastali w pie- 
rze Gubernatorowie kluczowi i Pod- 
starościowie folwarczni, bo ci tam cią- 
gle mieszkali i mieli swoje handelki, 
przemysły i obrywki, częstokroć nie 
bez krzywdy włościan. Ja zaś z mo- 
jemi wolałem sje dzielić, zjezdzajac 
tylko pare razy do roku dla odebra- 
nia arend, czynszów i danin, i dlaspie- 
niężenia pracy pszczolek , przychow- 
ku bydta (bo zboze bywato po nicze- 
mu) niżli zamieszkać w bogatej ale 
smętnej Ukrainie, której żona moja 
bała się jak grzechu śmiertelnego. 
Wszelako wzierałem w to jak najsu- 
rowiej, aby chłopstwa nie ciemiężono, 
raz, że ucisk jest występkiem którym 
się brzydzę, a powtóre, ze niwa ukra- 
ińska tak jest hojna, ze każdemu , co 
chodzi kolo niej, wypłaci się sowicie 
bez wielkiego znoju iludzkiej krzyw- 
dy. Byli tedy i włościanie zamożni 
15 
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i jam worki rublami ładował; a że przy 
orle żywią się ptaszęta, toimój Pod- 
Starości matusowski Watorkiewicz, 
przesłużywszy lat kilkanaście, wziął 
sam poźniej wioskę dzierżawą. Do- 
brze się nam działo z moją Teresienką; 
dostatek się przymnażał; ale Pan Bóg 
ani jednem nie pocieszył nas dziecię- 
ciem. Mialać ona z pierwszego mal- 
żeństwa dwie córeczki, Rozalje i Ka- 
rolinę; lube dziewczątka, te więc obie 
głaskaliśmy i hodowali. Z ezasem 
zdarzył im los zacnych ludzi, którym 
poślubione od nas zostały: Rozalja wy- 
dana za Macieja Lesniewskiego Miecz- 
nika sieradzkiego, zbyt wcześnie zmar- 
ła, zostawiwszy dwoje dziatek; Kars- 
lina zaś połączona z Antonim Fran- 
kowskim Stolnikiem wendeńskim, Zy- 
je dotąd; a płodniejsza od matki isio- 
stry, urodziła pół tuzina synów i kilka 
córek. Musisz mój Dobrodzieju znać 
którego z nich, bo mieszkają na Wo- 


175 
łyniu. Owoż nieboszczka Zona moja 
przekonała się w kilkanastoletniem 
pożyciu naszćm, Że djabeł nie tak stra- 
szny jak go malują; i że ów Pan Szy- 
mon, którego się zrazu lękała, posłusz- 
niejszy jest na skinienie wachlarza, 
niżli na rozkazujacy znak buławy. Bo 
mój bracie! w mojem zdaniu, ten pod- 
ly, kto sie znęca nad kobietą dla tego 
tylko, że mocniejszy. Złych niewiast 
znać nie chcę; ale cnotliwe, rozsądne 
i piękne, kocham i uwielbiam. Raz 
tylko jeden popełniłem głupstwo i u- 
chybiłem Żonie; ale tego wiecznie ża- 
luje i wstydzę się. 

Mialem u siebie kilku przyjaciół 
opojów. Dawniej rzadko która pija- 
tyka obeszła się bez palenia z pistole- 
tu do celu; i my także wystrzeliwali- 
śmy tuze i kralki. Owóż podmówio- 
nemu od tych łotrów, zachciało mi się 
odbić kulą koreczek u trzewika Żony 
mojej. Kiedym jej to oświadczył, rze- 
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kła; — dobrze; ale kiedy się mamy ba- 
wić, bawmyż się wszyscy. Wy pije- 
cie, jam trzeźwa; niech mi podadzą 
szklankę wina, a sprobujemy się, ty 
mężu celuj do mego koreczka, ja do 
twojej zmierzę podkówki.— I stanęła 
z pistoletem w jednej, a ze szklanką 
w drugiej ręce. Azem struchlal, mo- 
spanie! ujrzawszy kobietę, która ża- 
dnego trunku prócz krynicznej wody 
nie znała, niosącą do ust pelna szkla- 
nice węgrzyna. Padłem jej do nóg jak 
długi, przepraszając ze Izami za moje 
grubijaństwo. Nie dała się dlugo bła- 
gać, bo to byłasama dobroć. Zawar- 
liśmy szczery pokój, a od tego czasu 
mój bracie, nigdy jej żadnym uczyn- 
kiem trzezwy czy pijany nie obraziłem: 

Tak tedy błogiem domowem szczęś- 
ciem kołysany i gospodarstwem wiej- 
skiem zajęty, przestałem w dwor- 
skiej smakować polewce; tem bardziej, 
że dobrodziej mój, ów książe Podstoli 
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koronny, zaczął coraz jawniejsze oka- 
zywać ślady podupadającego rozsądku 
przy wzrastającćj namiętności do kart. 
Poszły w kąt ulubione dawnićj trysza- 
ki, chapanki, tryssety, kupce, wózki i 
szlifowane marjasze; a natomiast kwin- 
decze i faraony wystąpiły na plac. 
Złoto przewalało się kupami po zielo- 
nych stolikach, a kredziane ogromne 
rachunki, mazane po calem suknie, prze- 
mienialy się na rękodajne summy. Zja- 
wiły się jakieś nowe, nieznane, od 
psich głów figury. Ci to w sojuszu 
z domowymi zdrajcami, owladawszy 
pochlebstwem niedotezny umysł, darli 
i obrywalibiednego Księcia bez litości 
i wstydu. Aż serce bolało patrzeć na 
zmowne oszustwo tej bezczelnej zgrai; 
a zaradzić temu nie mogłem; bo głos 
prawdy i przywiązania nie trafiał do 
przyćmionej głowy. Usunąłem się więc 
powoli od nie milego widoku. 

Na Sejmiki też wojewodzkie zanie- 
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chałem uczęszczać, na których dawniej, 
nieraz szablica moja nasickala zrazów, 
a czasem i samemu Zdarzyło się z po- 
kiereszowanym łbem powracać do do- 
mu. Bo też prawdę mówiac, na tych 
Sejmikach działy się rzeczy, czasem 
śmiechu godne, ale częściej zgrozy. 
Panowie opajali szlachtę, a potem na 
hare ją puszczali. Pamiętam raz 
w Łucku, pod koniec Sejmiku, książe 
Podstoli koronny, prowadząc za sobą 
zgraję suszykuflów, zaszedł do winia- 
rzai kazał wynieść beczkę wina; lecz 
kupiec oświadczył, ze już zadnego 
trunku nie pozostało mu w sklepie, tak 
wszystko aż do lagru rozszynkował 
pomiędzy sejmikujących. Udał się za- 
tem książe do sąsiednej Apteki; tam 
dla napitku podano ogromny gęsior 
Anodynu, który do dna rozczęstował 
pomiędzy zwolenników swoich. Nie 
jednemu kołkiem oczy stancly, nie je- 
den łyknąwszy, rozdziawił paszczę nie 
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mogąc odetchnąć; ale mimo to, butel 
wysuszono co do kropli. 

Inną raza widziałem szlachcica je- 
dnego ścinającego się ze czterema, któ- 
rzy nań potężnie nacierali szablami: 
Było to na piętrze w korytarzu ber- 
nardyńskiego Klasztoru. Naprawiano 
właśnie podówczas mury, i ściana 
zewnętrzna kończąca korytarz rozwalo- 
ną będąc, ziewała obszernym otworem. 
Szlachcic ów naciśniony od następują- 
cych na siebie, cofał się żwawo i uskaki- 
wał wzdłuż korytarza ku rozburzo. 


nej ścianie, aż nareszcie nie obejrzaw- 


szy się, ze % tyłu przepaść, runął 
z piętra na ziemię i 'potłukł się hanie- 
bnie na gruzach tak, iż w pół żywego 
odniesiono do gospody. 

Zdarzało się czasem żei nie szlach- 
ta uczęstniczyła w Sejmikach. Znałem 
jednego kowala, imieniem Hawrylę, 
któremu dziedzic sprawił wojewodz- 
ki mundur i przypasawszy szerpety- 
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nę, nazywał go w czasie Zjazdów o- 
wych,Panem Gabryelem Kowalewskim. 
Aże mówił dość płynnie i śmiało po 
polsku, więc nie domyslano się w nim 
farbowanego lisa. Chłop zaś sąźnisty 
i silny nawykły do młota, machał sza- 
bla jak piórkiem i kiereszował po łbach 
rodowitą szlachtę, gwoli rozkazom 
pańskim. Przytrafiały się także nie- 
kiedy wypadki dość smutne, jak ów, 
który się zdarzył w Kamieńciu podol- 
skim. Opowiadał mi o nim znajomy 
mój Makowiecki. W latyczowskim 
Powiecie we wsi Haluzincach, zasie- 
dlonej drobną szlachtą która wszyst- 
ka prawie nosi nazwisko wsi swojej, 
jeden z panów Ilałuzińskich zbałamu- 
cil Zone sąsiadowi. Obrazony maż. 
złapawszy czułą parę na gorącym u- 
czynku, chciał pomścić swej krzywdy 
i rzucił się z kijem na zwodziciela; 
lecz ten młodszy i silniejszy, nie tyl- 
ko Że obić się nie dał, ale jeszcze przy 
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pomocy niewiernej małżonki ogrómne 
sprawił cięgi zazdrośnikowi i stłukłgo 
na winne jabłko. Skrzywdzony po- 
dwójnie, odszedł warząc gniewy i zem- 
stę w sercu. Na Sejmikach podolskich, 
dwa przewodziły stronnictwa, jedno 
Ksiazat Czartoryskich, drugie Potoc- 
kich. Zhańbiony mąż znajdował się 
w pierwszem z nich; do drugiego zaś 
zaciągnął się zuchwały ów chabal. 
Przypadek zrzadził ze się spotkały na 
ulicy koło Dominikanów dwie nie- 
przyjazne partje. Podpiła szlachta, 
zaczęła przegrażać i urągać sobie na- 
wzajem, a nasz zwodziciel Ilałuziń- 
ski, dufniejszy bezkarnością, jął się ja- 
wnie natrząsać z przygody biednego 
małżonka. ,,Mości Panowie bracia!“ 
zawołałten do swoich, „błagam was na 
wszystko! pomścijcie się krzywdy mo- 
jej i całego mężowskiego cechu znie- 
wagi! Oto ten łotr, ten urwis, nie tyl- 
ko, że mi zone uwiodl, ale jeszcze 
Pam. Umyel. T. 1. 16 
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mój szlachecki grzbiet sromotnie wy- 
łatał. Błysnęły szable, rzucili się Czar- 
toryscy na Potockich; ci ostatni mniej 
liczni, cofnęli kroku w nieładzie; ale 
spraw ca zwady, ów zalotnik, pochwy- 
cony został. Obalonego na bruk przy- 
trzymawszy wydano na pastwę mści- 
wemu mężowi, a ten głuchy na prośby, 
modły,zakłinania i jęki cierpiącego |tę- 
pa i poszczerbioną swoją szabla, odjął 
mu na zawsze możność hańbieniasiebie. 
Wszędzie dobrze, a w domu 
najlepiej; tak powiadają ludzie, te- 
go i ja byłem podówczas zdania. 
Zadomowawszy więc począłem roz- 
myślać i filozofować nad nierządem 
naszym, nad zaślepieniem braci szlach- 
ty, nad duma magnatów; a utyskiwa- 
lem na ciągłe zrywanie Sejmów, z któ- 
rych żaden pono nie doszedł za pano- 
wania ostatniego Sasa. 
Umarł nareszcie August III. Jeśli 
w kraju nie było ładu za Króla, któ- 
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mieszkał, nie lepiej też działo się 
w czasie bezkrólewia. Wyuzdana 
swawola, puściła się na bezprawia; 
najazdy domów, rozboje po drogach 
zagęściły się na pograniczu, a co gor- 
sza, iż niektórzy ze szlachty nie wsty- 
dzili się rabusiów rzemiosła. Sądy 
kapturowe jak mogły powściągały te 
lotrostwa,i surowo niekiedy przestęp- 
ców kaźniły. Ja san: jadąc za ku- 
pnem wołów na Pobereże, byłem 
w Winnicy naocznym świadkiem zdję- 
cia głowy przez kata niejakiemu Ocie- 
salskiemu, który z dobraną zgraja cze- 
ladzi najeźdżał i iupił dwory w Wo- 
jewodztwie braciawskiem. Pojmane- 
go na uczynku i skazanego wyrokiem 
Sądów kapturowych na karę miecza, 
chcieli odbić z rąk mistrza studenci 
licznej zawsze szkoły OO, Jezuitów 
winnickich, podburzeni preez synow- 
ców winowajcy, którzy byliich współ- 
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uczniami. Ale Urzad kapturowy, prze» 
widując co się knuje, pomieszał ich 
szyki podwoiwszy konwój, dla prze- 
prowadzenia więżnia na plac kary. 
Spadła więc z karku niecna głowa na 
postrach jemu podobnych. 

Przed nadejściem jeszcze Uniwer- 
sałów, któremi Prymas Łubieński wzy- 
wał wszystkę szlachtę z Ziem i Po- 
wiatów do przybycia na Sejm elekcyj- 
ny, wypadło mi, dla interesu z młod- 
szymi bracią, jechać do Płocka, a po 
drodze wstąpiło się i do Warszawy, 
właśnie w czasie Sejmu konwokacyj- 
nego. Jak się nam powiodło na tym 
Sejmie, jak dążąc do Płocka, trafilem 
do Podolińca na Spiżu, już ci to daw- 
niej mój przyjacielu nadmienilem. 
Wróciwszy od granic węgierskich, 
stroskany losem starego Hetmana, o0- 
detchnatem w Barmakach przy poczci- 
wej żonie i po dawnemu oddałem się 
gospodarskim trudom. 
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WYJĄTKI 


Z ustnego opowiadania , stoletnie- 
go Kozaka Nikity Korża, urodzone- 
go r.1730, Maja 30, z pism P. Skal- 
kowskiega. Obaczyc rkypaan» Mann- 
crepcTBa HapoĄHaro lpoczkmeHia, 1838 
Czerwiec str. 487 segg. udzielone przez 

Teodora Narbutta, 
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Siecz (1) w całym kraju. zaporoz- 
skim była jedna; w ostatnich czasach 
Nowa — Siecz, leżała nad rzeką Pod- 
pilną, przy jej ujściu do Dniepra. 
Dziś na tem miejscu wieś Pokrowskaja, 
od Cerkwi sieczowej, pod tytułem Po- 
krowy Prepodobnej Bohorodicy. Rze- 
ka Podpilna tak jest głęboka przy uj- 
ściu; że łodzie Zaporożców na nią wy- 
godnie wpływały, mając przystań 
w kazdej porze roku dogodną. 

16* 
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W Sieczy się znajdowało 40 Kunreni, 
każda z Atamanem Kurennym, do nie- 
go należało zaś 1,000 Kozaków,a w in- 
nych Kureniach było i więcej, nie ra- 
chując tych, którzy po chutorach miesz- 
kali w całym kraju, lecz oni rachowa- 
lisię każdy do swego Kurenia. Opo- 
wiadacz spamiętać mógł nazwania na- 
stępnych Kureniów: kaniewski, le- 
wuszkiwski, plachtiewski,  sczerbi- 
nowski, plastuniwski , perejesławski, 
gruszkowski, diadkowski, umański, 
derewianski, korsuński, koniwski, 
hadiucki, werbecki, szustunewski, 
myszulywski, paszkowski, poltawski, 
it.d. Głównym dowodcą był Ataman 
Koszowy, za pamięci Korża nazywał 
się Kalnysz, za jego rządu attak Sie- 
czy przypadł. Drugim wysokim u- 
rzędnikiem był Sędzia, Kasap; trze- 
cim Pisarz, Hioba. 

Wciąż nad granicą za lewym brze- 
giem Dniepra była linja redut, czyli 
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Kureni oszańcowanych, jedna od dru- 
giej 10—30 werst odległych, aby wi- 
dziane między soba bydź mogły. 0- 
pisanie takiej Kureni, zupełnie podob- 
nej do sieczowych, tylko w mniejszym 
rozmiarze, bo na 50 Kozaków, jest ta- 
kie: — Izba obszerna bez żadnych we- 
wnątrz przegródek, czyli przepierzeń 
z piecem chlebnym bez komina, to 
jest kurna; przy niej sień z komorą 
na skład. Ten budynek oprowadzony 
parkanem, miał na dziedzińcu stajnię 
dla koni, wrota jedne. Całą obroną 
był parkan, a niekiedy rów okolny. 
W tych redutach ciągle przebywali 
Kozacy hetmańscy, różniący się od Za- 
poroźców — czapkami polskiemi, na 
cztery rogi. Przy każdej reducie sta- 
ła figura, to jest stos z beczek smol- 
nych, w pięć w zwyż, dolny rząd po- 
miesczał ich sześć, drugi pięć, trzeci 
trzy, czwarty dwie, piąty jedną. Ca- 
ła zaś ta kolumna umocowana była li- 
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nami smołą naprowadzonemi, do wierz- 
chnej beczki sięgał sznur lontowy a- 
by w moment zapalić można było od 
góry. W razieprzeto napadu Tatarów» 
gdy pierwszy redut postrzegł nieprzy- 
jaciela, zapalał swoją figurę i toż czy- 
niły dalsze po calej linji, dła ostrze- 
żenia mieszkańców i zebrania się woj- 
ska kozackiego do kupy; Eletmańscy 
się łączyli z Zaporoźcami i odpierali 
napad. Pilnowano wyniosłych kurha- 
nów po stepach, albowiem Tatarzy 
wprzód w 10 lub mniej nieco koni 
wjezdzali na te wyniosłości, aby upa- 
trzyć gdzie się stada pasą, lub ludzie 
są na robocie. Kozacy zaś obser- 
wujący z kurhanów, zawsze po je- 
dnemu się na nich pokazywali, dla 
różnicy od tamtych. Maie napady 
tatarskie prawie były codzienne, po 
20 lub mało co więcej ludzi. Tonie 
robilo trwogi powszechnej. 
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Attak Sieczy. 


Siecz W roku 1775, została attako- 
waną przez rossyjskiego Generał Po- 
rucznika Tekeli. On przybywszy z woj- 
skiem na Dniepr, dał rozkaz wszyst- 
kim półkom swoim, rozkomendera- 
wawszy je jak należy, aby sięzbliża- 
jac do Zaporoża, w jeduym dniu, na 
same Zielone Świątki, w Maju zajęły 
wszysłkie nad Dnieprem zaporozskie 
przedziały; sam zaś ze swoją dywizją 
i liczną Artyllerją także w ten sam 
dzień, przybliżył się do Sieczy, przed 
którą o dwie wersty stanął, na miej- 
scu odkrytem i rozbił swoje namioty, 
Wtedy Kazał ustawić w linją całą 
swoję Artyllerją na przeciw SNieczy, 
nie czyniąc wszakże ani jednego strza- 
tu; jakoż i zestrony Kozaków nie by- 
ło żadnego sprzeciwiania się, czyli re- 
monstracji. Postawszy tak przez dwa 
dni, dowiedział się przez gońców, 
co i Zwierzchnosci’ sieczowej wiado- 
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mem się stało, ze wszystkie Palanki, 
miasteczka i Słobody po całem Zapo- 
rożu, zajęte już były przez Rossjan. 
Na dniu trzecim Tekeli posłał swego 
do Sieczy gońca, zapraszając starszy- 
znę do siebie w gościnę, Odebrawszy 
taką wiadomość, Koszowy zebrał 
wszystkich Atamanów kurennych na 
schadzkę i począł mówić: ,,4 sczo pa- 
nowe Atamany, teper budem robity? 
Ot Moskal u hosty nas klicze; czy ne 
pidem? Czy otdamo Sicz Moskałowi, 
czy nie otdamo? — Wtedy Atamany, 
Watiażki i dalsi Charakterniki (2), po- 
częli między sobą rokoszować: jedni 
zgadzali się poddać, drudzy się przeci- 
wili w nadziei swego charakterstwa 
i mówili: 

— Nechaj Tekeli prywede jescze stal- 
ki wijska, jak sie, to my wsich w puch 


perebijem, jak much peredawym! Czy 
to można Sicz isławnoje Zaporzie Mo- 
skalowi oddaty za spasibo? Seho Niko- 
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ty, poka swit sołnca ne bude! Takimi 
śmiałkami byli Sirami (3), Burłaki i 
nie żonaci, gdyż oni żadnej osiadłości 
nie mieli, dla tego się buntowali; lecz 
większa część tak z Atamanów, jako 
i z bogatych Kozaków, mając żony, 
dzieci i różne porządki zamożne w zi- 
mowiskach swoich zewnątrz Sieczy 
inaczej myślili; oni mówili:—,, Cho my 
wtjsko Tehelewo, nachodiuczeje się te- 
per w łagerach i iztrebim, bez nużno 
do nohi; no to bieda, szto tie potki, 
koi ustupily uze w naszy wtadenia, 
zaniały wsi palanki istobody ustyszaw 
naszy prołiwłenija, rozorjat’, naszy 
wsi tamosznyt pożytki, a zen i detej 
naszych peredadut smerti“ Dla tego 
się nie zgadzali na zdanie rokoszuja- 
cych. Nadto będący w NSieczy Archi- 
mandryt, dowiedziawszy się o tako- 
wej zdań niezgodności wyszedł z Cer- 
kwi do nich, w całym służebnym a- 
paracie, z krzyżem w reku i mówił: 


192 


„„Ubojtesia Boha! szto wy dumajetie, 
dieti, wy Chrystijanie, a tazdate proli- 
wat krow jedyno -utrolnuju! Wy 
Chrystijanie, a podymajetie ruku pro- 
tyw chrystijan! Ubujtesia Boha! pe- 
restańtie! Widno wże sud'ba nasza ta- 
kowa i my widym od Boha dostojnaja 
po dietam naszym, Wot wam krest i 
razpiatije na nem: jeżli wy jeho niepo- 
stuchajetie, to wse nezapno pohybete.“ 
Na takie przerażające przemówienie, 
wszyscy truchleli, poczęli płakać nie 
tylko rokoszowi, ale wszyscy starsi i 
wojsko, wnet odpowiedzieli Archiman- 
drycie: — Mu panocze, bud? tomu tak; 
znaw ty sczo shuzały. My hotowy za 
tebe i hotowy naszy położyty, nie tyl- 
ko posłuchaty. „Albowiem oni mieli 
sczególne uważenie dla Archimandry- 
ty i dla całego Duchowieństwa, jedynie 
z tej] przyczyny, że dawniej Archiman- 
dryta ze swoimi Jeromonachami Z ko- 
lei na każdą Niedzielę mawiali w Cer- 
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kwi, z pamięci, bardzo wymowne ka- 
zania w ich kozackim dyalekcie; będąc 
za to sczodrze nadgradzani od Zapo- 
rożców. 

Nastąpiły znowu narady w kole, a 
po rozwadze i zgodzeniu się na jedne 
zdanie wszystkich, powiedzieli do Ko- 
szowego: —, Nu bat'ku, welmoiny pa- 
ne! teper jak chocze, tak i dumaj, z si- 
mi host’mi, a my hotowy tebe stucha- 
ty. Czy idty? to tdtry.* Wówczas Ko- 
szowy powiedział: — Nelzia, bratcy, 
ne idty; bo wze sia ne durnycia (4); 
wy samy baczete, sczo Moskal nas ata- 
kował kruhomiartyllerju wsiu na nas 
mworużyw; uże se hosty takije, sezo pi- 
szowszy do nich, wrad li nazad wsi wer- 
nemos. No byt’? tomu tak, ne czeho 
uze dowsze dumat’! Hospodi pomozi! 
Daj Boze czas dobry! Chodym, pano- 
we atamany! Sezo bude, to bude; a bil- 
ze bude, tak jak Boh dast’. 

Poczem wziąwszy chleb i sól po- 

Pam. Umyst. T. I. 1 
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szli wszyscy do namiotu Tekelego, 
któremu podawszy na talerzu drew- 
nianym, rzekli: ,,Atantajemsia Wasze- 
mu Prewoschodytelstwu chlibom ż soli- 
ju!,,— Dziękuję, Zaporożcy, za chleb 
i sól,—odpowiedział Tekeli i kazał lo- 
kajowi przyjąć talćrz od nich. Po- 
tem zapytał; kto z was Koszowy ? Jacy 
u was pierwsi urzędnicy i jak się 
nazywają? — Gdy zaś Koszowy stoją- 
cy na przedzie odpowiedział, że on Ko- 
szowy nazwiskiem Kałnysz, po nim Sę- 
dzia Kasap (5) i Pisarz Hloba, a dal- 
si są Atamani kurenni, przełożeni nad 
czterdziestu Kureniami;—Tekeli posa- 
dzii Koszowego przy sobie na dywa- 
nie, innym ukazano miejsca dalsze. 
Uczęstował wszystkich sniadaniem su- 
tem i poszedł z nimi do Sieczy, towa- 
rzyszony przez liczne grono swoich 
Officerów i straży przybocznej; wi- 
dząc zaś że Zaporożcy zdają mu się 
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dobrowolnie, kazał w tejże chwili swo- 
ją Artyilerją zakryć. 

Gdy Tekeli przybył do wrót Sie- 
czy, zapytał: — Gdziety mie, Koszowy, 
naprzód zaprowadzisz w gościnę ?-— 
Wtedy on nizko się ukłoniwszy, za- 
prosił Generała z całym jego Orsza- 
kiem do swego Kurenia i zastawił su- 
tą ucztę, ale na drewnianych Waga- 
nach i Koriakach (6), talerze i łyżki 
takoż były drewniane. Po obiedzie 
Tekeli bardzo mile dziękował za ugo- 
sczenie, ale się dziwił nadzwyczaj, że 
cały sprzęt stołowy, nawet naczynia 
do napoju były drewniane; jedzenie 
zaś nadspodziewanie smaczne i dosko- 
nale przyrządzone, zapytał przeto: — 
Kto u was tak smaczno gotuje? — Ko- 
szowy odpowiedział: — U nas jest’, 
Wasze Prewoschodytelstwo, u Kure- 
niach oczeń dobryje Kuchary. (1) Te- 
keli prosił Koszowego aby mu pozwo- 
lit jednego z takich kucharzy, obiecu- 
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jąc mu naznaczyć dobrą zapłatę; Ko- 
szowemu zaś obiecał dać dwie misy 
fajansowe i każdemu z Atamanów po 
jednej; dodając: żeby tak wyborne 
pokarmy nie jedli z koryt, ale z mis: 
Przy jakowej deklaracji będąc obec- 
nym jeden z Atamanów kurennych, 
nazwiskiem Ńtroć, odezwał się temi 
słowy : — Wasze Prewoschodytelstwo! 
chot’ z koryta, da dosyta, i chot’ z bliu- 
da, da chuda, — Tekeli zapytał Ata- 
mana: — Co to za dyalekt? ja go nie 
rozumiem. troć pokłoniwszy się, Za- 
czął objaśniać przysłowie: — /zwiniie 
mene, Wasze Preuoschoditelstwo, Wy 
trapezu izwolite kuszat'z tliud da licem 
chudy. Amy iz koryt jemo da syty. 
Jakoż najwięcej starszyzny było zna- 
cznie otyłych; Tekeli zaś lubo słusznej 
postaci, ale nadzwyczaj wyschlym 
wyglądał. 

Po obiedzie Tekeli nim pożegnał 
Koszowego i Atamanów, zwiedzal 
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wszystkie Kurenie Zaporożców, przy- 
patrywał się ich sprzętom, naostatek 
powrócił do swegoobozu. Tam prze- 
bywał spokojnie więcej tygodnia, w ja- 
kowym przeciągu czasu Officerowie 
ruscy isołdaci bywali w Sieczy, a Ko- 
zacy i ich Atamani zwiedzali oboz, 
jedni z drugimi bawili się i obcowali 
w zgodzie, bez żadnego przymusu. Po- 
czem Generał zawołał do siebie Koszo- 
wego, Sędziego i Pisarza, którym prze- 
czytał IMIENNY CESARZOWEJ Ukaz i kazał 
wszystkim trzem przygotować się 
w drogę do Petersburga; co wkrótce 
przyszło do skutku; lecz nie wszyscy 
wyjechali, albowiera Sędzia Kasap 
wnet zachorował i umarł, pochowany 
w Sieczy, a Katnysza z [lloba wysłano. 
Tekeli zaś całą zaporożską Palestynę 
(wyraz opowiadacza) przyjął pod wła- 
sny zarząd. Kazał wszystkim Zapo- 
rożcom przysiądz i uporządkował 
wszystko, po swojemu. Z tego wzglę- 
l 
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du począł już bydź zupelnie bezpie- 
cznym, ale mieszkał ciągle w obozie, 

Tym czasem Zaporożcy widząc, że 
ich Naczelnik odesłany do Stolicy, a 
ruskie zwyczaje i porządki pokazaly 
się im nie do smaku, mocno się Za- 
chwiali i poczęli myślić i rozprawiać: 
Kakby Moskali u szory ubrat’, a sa- 
mym leś dalsze wandrowat” (wędrować). 
Zmyślili rzecz taką: wybrali 50 Ko- 
zaków i posłali do Tekelego w gości- 
nę z chlebem i solą. Prayszediszy 
przed Generała mówili: — Ataniajam 
sia, wam dobrodiju, chlebom i siliju — 
Dziękuję, Zaporożniki, ża chleb isól! 
odpowiedział Tekeli. — Co wy mnie 
powiecie? — A wot sczo, dobrodiju; 
my czuły, sczo nam wie bez pismenno- 
ho wida i biletiw niemożna ni kudy iz 
Siczy otluczat’sia? — Tak w rzeczy 
samej, Zaporożniki, nie wydalajcie się 
nigdzie bez mojej wiedzy. — To dla 
tohozto wedomo, Pane, my i pryszły, 
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sczob nam choť adyn bilit na wsich na- 
pisaty: bo my budem kupy derżat'sia i 
ni kudy w roż nerazpływemos. — Do- 
brze, dobrze; mówił Tekeli. — A jakże 
u was dawniej bywało ? — Da u nas, 
Pane, sich bilityw ni koty ne bywato ; 
ni balki ni dydy naszy ich ne znały i 
pradydy ne czuwały, a chto kudy cho- 
tyw, tudy  iszow i jichaw.— Gdzież 
wy teraz chcecie iśdź z biłetami? i po 
co? zapytał Tekeli. — JF Tuligut (0) 
dobrodiju, na zarodotki do Liamy: bo 
u nas nemotyma ni soroczki ni czoho, 
jak baczysz, hołaja sirama, a sczeż tre- 
ba bude, moze koty nibud'; podusznoje 
zapłatyty, to i panom chot” trochi u- 
dytyty.— Wówczas Tekeli głośno się 
rozśmiał i powiedział: — Idźcie, Za- 
porożniki, z Bogiem! zarabiajcie dla 
siebie i dla skarbu Monarszego zbie- 
rajcie pieniądze. — Czujem dobrodiju, 
czujem! — I pokłoniwszy się mu wszys- 
cy Kozacy razem, poszli do Kancella- 
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rji Sztabu, Tekeli zawoławszy Adju- 
tanta, kazał wydać bilet na 50 Koza- 
ków. Co gdy im udzielono, zabrali 
broń i worki (Kżunkż charczewyje) 
z żywnością; wzięli kilka łodzi nala- 
dowanych rzeczami, wybrali się se- 
kretnie w nocy, nie tylko ci, którym 
bilet był dany, ale i bezbiletowych ty- 
le, ile się w łodziach pomieścić mo- 
gło, około tysiąca ludzi w ogóle i po- 
płynęli na Tuligui. Po kilku dniach 
przyszło jeszcze 50 Kozaków, takimże 
sposobem prosząc o bilet, który z ła- 
twością otrzymali. Dalej widząc, że 
nie ma wzbronienia w wydawaniu bi- 
letów, znowu podobna partja sobie 
wyrobiła; zawsze cichaczem na ło- 
dziach uwożąc z sobą bandy tysiączne; 
Słowem nie zadługo przyszło do tego, 
Że cala Siroma, to jest kozactwo nie- 
zonate, ze wszystkich czterdziestu Ku- 
reni wyjechało za granicę do Turka, 
W ostatku Officerowie Tekelego po- 
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dać Rozaków, doszli ich przewrotno- 
ści i donieśli swemu Generałowi. Te- 
keli rozgniewany mocno, poszedł do 
swego namiotu i zostawał tam dlugo 
w glębokiem zamyśleniu pogrążony , 
ze z nikim nie rozmawiał i nigdzie nie 
wychodził przez dzień cały. W tym 
razie przyszli do niego i ostatni, w małej 
liczbie pozostali sieczowi Kozacy. 
Pokłoniwszy się z chlebem i solą, we- 
dlug swego zwyczaju, mówili: — Aa- 
iy i nam, Melmożny Pane, wydaty bi- 
lit na zarobotki. — Dokąd wam bile- 
ty, niegodziwe Zaporożniki? zawołał 
z gniewem Tekeli — W Tuligui, Pane, 
do Łiamy. — W Tuligul, w Tuligul, a 
miasto puste zostawili, nie każę niko- 
mu z was dawać biletów. — I prze- 
pędził ich z oczu swoich. — Jednakże 
choć bez biletu — Zakiwalt płatami. — 
mówił opowiadacz i podziękowali za 
chleb i sól. Tekeli kazał zawołać do 
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siebie wszystkich kurennych Atama- 
nów, lecz ich nie znalazto się więcej 
nad dziesięciu. Zapytał: dla czego nie 
wszyscy przyszli? — Jakże nam, Pane, 
wsim pryjty, koty nema nikoho po ku- 
reniam: atamany, pane, razjiehatys 
po zimownikam, a Siroma bez westy 
razbretas. Dai my dumajem po do- 
mam; szto my tut’? budem kommando- 
waty? Starszynu ot nas otobraty i ko- 
zackhoho wjiska nema, — A gdzież wa- 
sze wojsko, gdzie wasze Kozaki? — 
zawołał Tekeli. — Jaki Pane, det A 
wież wy im bility podawały na zaro- 
botki, tuda de ryba ni po czem nè 
w Tuliguł, czy sczo! — Tekelirozgnie- 
wany na Atamanów, wypędził ich z na- 
miotu swojego. Naostatek przepędziw- 
szy czas niejaki w obozie przy Sieczy, 
wyjechał do Stolicy, a wojsko jego 
stało na Zaporożu lat siedm. 

Ci Kozacy którzy wyszli do Turka, 
przyjęci zostali z gościnnością, gdzie i 
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utworzyli sobie nową organizacją, pod 
nowo obranym Atamanem koszowym, 
dano im ziemię na osadę nad ujściem 
Dunaju, zamożną w rybę i zwierzy- 
nę. Tam się utrzymali do ostatniej 
wojny Rossji z Turkami, za NAJJAŚNIEJ- 
SZEGO CESARZA NIKOŁAJA, któremu 
w opiekę się oddali dobrowolnie pod 
naczelnictwem Koszowego Atamana 
Józefa Michajłowicza Illadkoj, a w o- 
becnej porze (1831) składają azowskie 
kozackie Wojsko, którego część jedna 
stoi po kwaterach w różnych wsiach 
dnieprowskiego Powiatu, a druga na 
granicy tureckiej. 

Przyczyny kasaty wojska zaporoż- 
skiego i ich Sieczy, znajduja się w Ma- 
nifeście CESARZOWEJ KATARZYNY II, 3go 
Sierpnia 1775 ogłoszonym. Z raportu 
Generał-Porucznika Tekeli pod datą 
6 Czerwca 1775, do [NAJJAŚNIEJSZEJ 
CEesarzowks dowiadujemy się, ze 4 
Czerwca bez najmniejszego oporu Za- 
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jal Siecz; koszowego Kaniszewskiego, 
Pisarza Hlokę i Sędziego Holowatega 
aresztował, Artyllerją i statki na rzece 
Podpolnej zabrał i 3,000 Kozaków, bę- 
dacych w Sieczy, którzy widzac are- 
sztowanie swoich naczelników nie- 
zwlocznie broń złożyli. 


Przypisy, dodane przez Teo- 
dora Narbutta. 


<L> 


1) Sżecz, właściwiej Siez, czyli Sidez, od 
słowa Sidet, siedzieć. Rezydencia. 

2) Watiazki i Charakterntki. Byli to praw- 
dziwi Kozacy, według starożytnego ich po- 
wołania, nieżenni oraz ciągle w Siczy przeby- 
wajacy , i Żadnem innem zatrudnieniem nie 


zajęci, W czasy zaś wolne od służby rybo- 
łówstwem i polowaniem żywność dostawali. 
Albo utworzywszy bandy pusczali się w czaj- 
kach na rabunki miejsc nadbrzeżnych , gdzie 
dosiądz zdołali. Inni na lądzie rozbijali Czu- 
mackie karawany, napadali na tatarskie ta- 
buny, albo upatrzywszy porę, na polskie osady 
uderzali ; rznęli żydów, szlachtę i Xięży. Do- 
wodzcy tych band nazywali się Watiazżki (wa- 
lecznicy). W ogólności tacy Kozacy miani 
byli za Charakterników, to jest czarowników; 
podania o nich głosiły: że im żadna broń 


strzelna nie szkodziła, którą na same spojrze- 
Pam. Umysł T. L 
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nie umieli zaczarować, Napadając na Zamki 
Polanów straze snem narzucali, lub puszczali 


takie tumany w oczy, ze ich niemogły zoczyć. 


Sam Korza był tego mniemania. 

3) Watiazki i Charakterniki mieli wyższe 
znaczenie , prości zaś Kozacy nazywali się 
Stroma i Burlacy, takoz niemający swej stałej 
własności. Pierwsi zbior rozmaitych Słowian, 
lub Tatarow pochrzczonych wyobrazali, dru- 
dzy byli wielkorossyjscy przybysze. 

4) Durnycia, Żart. 

5) W urzędowym  rapporcie Tekelego 
Koszowy nazwanym jest Kaniszewski, mogło 
to bydz jego nazwisko rodowe; Kozacy zaś 
często po swojemu przezywali się. W tymże 
rapporcie Sędzią nazwany jest Hołowaty, któ- 
rego odwieziono do Petersburga ; bo Kasap 
umarł wnet po ogłoszeniu ukazu, uderzony 
apoplexją , jak podanie gminne w śpiewie ni- 
zowym dochowujące się, dotąd głosi. Mógł 
więc Hołowaty bydź wnet obranym. 

6) Wagon gatunek misy drewnianej do 
korytka podobnej. — Koriak czyli Czerpato, 
warzącha, łyżka podawalna. Mieli oni srebr- 
nych naczyń nie mało, ale stary zwyczaj w Sie- 
czy się zachowywał. A może nie chcąc poka- 
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zać przed Rossjanami swych bogactw, Koszo- 
wy zachował się przy starodawnym zwyczaju. 

7) Zaporozcow było mnóstwo zbiegów, 
szczególnie z Podola i Wołynia ludzi dwor- 
skich, od Panów polskich i mieli przeto nie 
jednego kucharza uczonego, nawet w War- 
szawie, 

8) Tuliguł rzeka wpadająca do morza czav= 
nego wielkim Limanem, nie daleko stacji ko- 
blewskiej, w Powiecie teraz odeskim, Ta- 
koż dolina nad nią, juz za dawną granicą tu - 
recką leżąca. Iść w Tuliguł do Liamy , zna- 
czyło w mowie kozackiej, uciekać do Tur- 
ka; bo oni Sułtana nazywali Liama, widać 
od Kałmuków powzięty sposob mówienia, 


którzy uciekają się w uciskach swoich do Lia- 
my, naczelnika swojej religii. Zaporozcy 
dziwnie dobrane mieli wyrazenia figuryczne, 
im samym tylko znajome. 


© Talarach bitych. 
<> 


Talar bity po litewsku Mustinis, 
wziął nazwanie od wybijania, na ta- 
larach zagranicznych, szczegółnie hi- 
szpańskich , cyfry królewskiej, albo 
wyobrażenia S. Jerzego i daty roku. 
Kiedy w XVI wieku namnożyły sie 
przez szalbierstwa żydowskie podobne 
grube monety srebrne, fałszowane, nie- 
kiedy mosiężne pobielane , lub ze złe- 
go srebra robione, Rząd chcąc temu 
zapobiedz, na wzór starożytnych monet 
recusae zwanych , kazał stemplować 
te pieniadze i takim tylko bieg w kra- 
ju zabezpieczał, a wywozu ich już za 
granicę państw Litwy i Korony wzbra- 
nial. Znajdujemy po zbiorach monet 
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talary: a) z cyfrą Zygmunta I. czyli 
S. pod koroną krolewska, b) z cyfrą 
Zygmunta Augusta czyli S. A. pod takąż 
koroną, c) z obrazem S. Jerzego i data- 
mi ze srzedziny wieku XVI. Te ostat- 
nie były uchowane w Mennicy wileń- 
skiej, i są ślady o tem urzędowe. Stem- 
pel był około 5 linji cala litewskiego 
srednicy, kładł się na głównej stronie 
monety. Konstytucja na Sejmie kra- 
kowskim 1527 roku postanowiła o tem: 


Quia vero praeter ipsam externam 
monetam, Swidnicni: magna etiam vis 
falsae monetae, tam in Regno nostro, 
quam eliom alibi excussa est, et excu- 
ditur in maximum damnum et detri- 
mentum Reipublicae ipsius Regni et do- 
miniorum nostrorum. Proinde, ne ma- 
lefactores , cudendi illam deinceps et 
exportandi in Regnum occasionem ha- 
beant, proridebimus, et braccatores 
(brakarze), constituemus in civitatibus 
et oppidis; qui illam signent, et notam 

18* 
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seu signum percussionis illi imponant, 
quo facilius cognosct ab omnibus et 
evitart possit.** 1), 

Tu zdaje się ze na falszowanej mo- 
necie cechy kładziono, przecież takiej 
nie zdarzyło mi się widzieć, wszystkie 
które widziałem, nacechowane były 
z dobrego srebra i ważne. Może ta usta- 
wa w poźniejszym czasie odwrotne 
znaczenie miała. 


TEODOR MARRUTT. 


1) Decreta in Conventu generali Craco- 
vien. Omnium Regni ordinum edita. Anno 
Domini Millesimo quingentesimo vigesimo 
septimo. Bez miejsca druku (w Wiclora 
w Krakowie). 


Zabytek mowy czesko-jolskićj 
z wieku XY. 


-06> 


Zygmunt Korybutt dowodząc Tu- 
borytami, czyli Kacerzami czeskimi, 
ciagle miewał zasiłki w koniach, pie- 
niądzach, ludziach ze swojej ojczyzny. 
Co Król rzymski Zygmunt i Krzyżacy 
przypisy wali Królowi polskiemu Ja- 
gellowi. Ten na usprawiedliwienie swo- 
je, dostawszy dwa listy, tu przyto- 
czone, posłał Zygmuntowi, jako dowod, 
że jego samego i Krzyżaków stronnik, 
Swidrygiełło, wówczas, wielki Xiaze 
litewski, sprzyja Tuborytom. Król 
rzymski kopje tych listów przesłał 
wielkiemu Mistrzowi krzyżackiemu, 
Pawłowi Rupdorf. One się przecho- 
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wały w królewieckiem Archiwum po 
krzyzackiem; zkąd między innemi ma- 
terjalami historycznemi otrzymałem 
ich przepisanie, wierne. wprawdzie, 
ale trudno ręczyć, aby co do litery te 
kopje z kopji zupełną zgodność z orygi- 
nałem dochowały. Zatrzymałem tu 
zupełnie pisownię, bez żadnej popra- 
wy, tylko punktację dodalem gdzie 
niegdzie. 


'TEoboR NARBUTT. 


Ex archivo regiomontano 


-<363> 
Pićrwszy List. 


Osweczenemu knyeżety, knezu Ñi- 
gmundu Koributoriczu, knezu Lithow- 
skemu, nassemu Synowczu zmylełemu. 
hud, dan. Swidrigat z buożye mitosti 
weliky knyex lytowsky y Russky. Oswe- 
czeny knyeze, Synowcze nasz mylety, 
yakoz gst k nam posłał stuha sweho 
werneho meczka zakazugicze sie nam, 
y take slybugicze nam pomahaty pro- 
iyw nassim neprzeatotom se wssemy 
kohozby moht przemoczy. A take kle- 
sak nato drziss wsseczke wisse pany 
y Capitany aby nam pomoczny byli na 
nasse neprzetele, z toho dyekugeme 
iwemu Osweczeny, ponewaź tak nasse 
dobre gednas yradyss, a my take to- 


214 


ho protyw tobie nechezeme zapomenu- 
ty, ale wsseczkym dobrim odczynyty y 
take zasie pomahaty, kdzez tobie po- 
trzebie bude, protez prosyme tweho 
osweczenye, aby nato czto prwe psane 
Capitany y starsse drzet, yzby tuto gi- 
stu przeń, kteraz k nam magy poturdy- 
li y posilili, nebo me chczeme wam te- 
ke pomahaty, kde nas budete potre- 
bowaty. Take prosyme tweho oswe- 
czenye aby gst meczkowy awyerził wsse- 
ho, tczos bude od nas mulwity, tak 
rpłnye, yako bychme ssamy s tebu mul- 
wili Dan v nowiehradczy v Nedyelt 
po swatem Giezem Anno domini etc. 
XXX primo , per modum cordis. (29 
Kwietnia, 1131 roku). 

Take Synowoze miti, yakoz gst nam 
vzhazat Meczhem, abychme tobie pecz- 
my cpzomohli: Wyecz ze kdys opyel’ 
Meczek sie zasie k nam wraty s doko- 
nału rzeczy, tehda k tobye posleme 
snassym postem, a s Meczkem, wyedle 
nasseho Przemozenye. 
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Czesnemu knyexy, knezu Prokopu 
wissemu Capitanu woysky Thaborskey, 
y take welinoznym y stautnym panom: 
panu dywussu Borzikowy, panu pautu 
Sowynskemu, panu Wilhelmu Kostcze, 
Podkomorzemu Czeskemu y panu Smy- 
towe holytszemu , = buoze mitosti we- 
lyky knyeż lithewsky y russky etc. nas- 
sa przeń naprzed sprzitelskym pozdro- 
wenym. Czesny kneze, a wyelmozny 
y stawiony panowe. Jakocz Knyecz 
Sigmund synowecz nas, brate waso, gest 
k nam postat sweko werneho stuhu, 
a dobrze hodneko panossy Meczka, to- 
ho lista kazatele, Dawagyecze nam 
wiedyety, a kteraz bigeste nam poma- 
haty chczyely na nasze neprzetele,kdzez- 
hy nam toho potrzebye byto zthoho 
dyekugeme wasseg mytosty wyeliko y 
wyssoko, ponewaz me take chczeme 
s wamy zasie przen gmyely, y wam po- 
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mahaty, kdzez wam bude potrzebye, 
protoz, prosymy wasseg mitosty , aby 
geste ralepe tmyeli. Take prosymy 
wasseg mitosty, aby geste tomu to Meez- 
howy towssen tpłnye dowierziły, tsoz 
od nas s wamy mluwyty bude, yakoz 
bychme samy swassu mitosty mluwyli. 
Dan w Nowye hradczy w Nyedely po 
swatem Gyrzem. Anno Domini etc. tre- 
cesimo primo. (29 Kwietnia 1131 r). 
Na kopji królewieckiej podpisano pod 
ohudwóma listami Cordo cum copia origin: 


Wo1c r. 


KONIEC TOMU PIERWSZEGO, 


